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Sejmowa komisja Ądxmnlstrut-yjna rozpatrywała projekt pra-

WIT) zmierzający do zmiany ordynacji wyborczej do Gminy Wiej-
skiej.

Na komisji tej poseł Putek (Wyzwolenie) zagroził, że gdyby

projekt ten przeszedł - posłowie ludowi odwołajiby się do mas

ludowych, aby one zabrały wtej sprawie głos decydujący.

Aby zapoznać czytelnika z istotą projektu prawicy, który jest

dalszym ciągiem łańcucha zamachów, dokonywanych przez reak-

cję na prawa konstytucji polskiej - zwróciliśmy się' do posła

Putka o oświetlenie tej sprawy

- Projekt ordynacji wyborczej - powiada poseł Putek -

wysunięty przez prawicę (aż do Ch. i „Piasta") wprowadza

pluralność. Przeciwko pluralności jadczamy, się stanowczo,

uważając, że wprowadzenie tej zasady do gminnego prawa wybor-

Czego stanie się precedensem do wprowadzenia jej nietylko do

ordynacji miejskiej, powiatowej, czy wojewódzkiej - ale także

do ordynacji wyborczej Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej.

Od pluralności do systemu wyborczego kurjalnego jest b,

mały krok. Wprowadzenie tej zasady będzie ustawowem rozbiciem

włościaństwa, przeciwstawieniem grupy uprzywilejowanej grupie

nieuprzywilejowanej i nietylko nie zabezpieczy przed wprowadze-

niem do samorządu polityki (jak to twierdzi prawica) - ale wręcz

przeciwnie - ułatwi skrajnym stronnictwom (np. komunistom)

intensywną agltację na wsi.

Pluralność wprowadzona przez prawicę

przez Z. L. N.) miałaby być oparta o cenzus:

1) podatków bezpośrednich,

2) umiejętności czytania-pisania,

3) wieku (30 lat),

4) służby wojskowej w formacjach wojskowych polskich.

Zestawienie powyższych cenzusów wykazuje niekonsekwen-

cję całego systemu prawicowego.

Przyznaje się więc obywatelom, którzy ukończyli 30 lat do-

datkowy głos, a cel tego - to wzmocnienie wpływów żywiołu star-

szego. umiarkowanego. Równocześnie atoli przyznanie głosu ze

względu na cenzus czytania 1 pisania/ przyczyni głosu najmłod-

szym wyborcom (w tym do lat 30), bo ci mieli możność korzy-

stania ze szkół, podczas, gdy starsze pokolenie tonęło w mrokach

analfabetyzmu. .

Pomijając już te niekonsekwencje, stwierdzić należy, że taki

cenzus podatkówbezpośrednich - stanowi przywilej jednej grupy

podatników -podczas, gdy faktem jest, że gminy wiejskie w

obecnych czasach prawie połowę dochodów uzyskują tytułem

udziału w państwowych podatkach pośrednich, które ciężarem

swoim spadają przeważnie na ludność najuboższą.

Również cenzus ze względu na służbę wojskową (1 to jedy-

nie w formacjach polskich) w rezultacie prawie żadnych zmian w

układzie sił społecznych w gminie nie sprowadzi, a tęm, gdzie

(jak np. na Kresach Wschodnich), znajdzie się grupa kilkunastu

ludzi uprzywilejowanych - przywilej taki łatwo stać się może

zarzewiem nienawiści między ludnością miejscową - a przyby-

szami.

Tak, jak jednostronnie przeprowadzoną parcelacją ziemi i

osadnictwem wojskowem wytworzono nieznośną atmosferę dla

osadników wojskowych - tak samo i ten przywilej wyborczy

będzie dla nich niedźwiedzią przysługą. Zresztą, wybory gminne

nie są wyborami do spółki akcyjnej, tu bowiem wybiera się orga-

na dla załatwienia spraw publicznych, jednakowo obchodzących

zarówno tych, co czytać i pisać po polsku umieją, jako i tych, co

(Ciąg dalszy a str 7-ej.)
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NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

LONDYN, ANGLIA.

rodek przeciw najazdom policji

W Londynie obowiązuje ustawa
miejska, zabraniająca sprzedaży trun-
ków po godzinie 12-ej w nocy. Pomi-
mo tego zakazu wiele klubów sprze›
daje trunki przez całą noc i bufetu
nie zamyka.

Ostatnie najazdy i nakładane kary
na właścicieli wszystkich tych miejsc,
gdzie gwałcono tą ustawę miejską,
naprowadziły adwokatów na dobry
sposób, który raz na zawsze zabro-
ni policji wstgnu do wszystkich tych
miejsc, gdzie "warcie sprzedaje się
wódkę o każdej. porze. Oto wyszuka«

no w księgach prawnych, że w ho-
telach i klubach, gdzie mieszkają go-
ście i gdzie znajdują się sypialnie,
tam wolno jest sprzedawać wódkę każ-
dego czasu.

Obecnie na całym obszarze miasta
wszystkie kluby zaopatrują się w przy
najmniej jedną sypialnię, aby być bez
piecznym przed najazdami policji.

   

DAMASZEK, PALESTYNA

Przed hotelem Vietoria, w którym
zamieszkał lord Balfour, zebrał się
tłum Arabów i obrzucił hotel kamie-
niami. Policja zdołała odpędzić tłum
na plac, położony naprzeciw hotelu,
gdzie do Arabów wygłoszone zostały
podniecające mowy, Dokonano kilku
aresztowań. Lord Balfour czuje się
dotknięty tym incydentem,

PARYŻ, FRANCJA

W obronie Polski

Dziennik „Echo de Paris" zamieścił
artykuł  polemizujący z angielską
prasą z powodu anty-polskiej
gandy. Ujawniają się manewry an-
gielskich dyplomatów liberalnych i
prasy liberalnej skierowane przeciw
Polsce. Polska i Francja mają być
przedstawione jako państwa milita»
ryzmu i imperjalizmu. Szereg. pism
angielskich atakuje traktat wersalski.
„Echo de Paris" cytuje z ,,Man-

chester Guardian" dosłownie nastę-
WASHINGTON, p. c. pujący ustęp, skierowany przeciwko

Coolidge zwiedzi szereg miast _|Polsce: „Kurytarz gdański jest ge-
ase ograficznie niemożliwy, podział Gór»

Senator MeKinley z Minois zapro. |neo Śląska jest gospodarczem znisz.

sił prezydenta Coolidge's do wzięcia |Kraju, ”Timing” wd
ndziału w konwencji Rycerzy Kolume |) 2 bez? - ww" ze nd,.-ba. jaka sic w październiku, Em niebezpieczeństwem :wojny a

, jaka uropy. Polska musi się liczyć z tem,

w Slim-&ENSIŚĘWM prezydent |28 jeżeli Rosja znów się wzmoc
mtn 1 tine missta stanu Tinois, |nastąpi korekta granie Polski także

zwiedzi 1inne stanu |we Wschodniej Galicji. „Echo de Po-
jak: Jacksonville, Rock Ieland i M0" |zie kodnzy swój. artykuł uwagą, że
line. to jest więcej

czną dla Europy lmlell sprawiedli-
we granite Polski.

MARION, ILL.

Echa wybuchu bomby w Herrix

 

LOS ANGELES, CAL.

Nie chce pracować za $15,000 tygod-
miotco

Gloria Swanson, słynna aktorka
filmowa a Polka po kądzieli, która
niedawno podpisała kontrakt na 15
tysięcy dolarów pensji tygodniowej,
ma zamiar umowę swą zerwać, ponie-
waż inna konkurencyjna kompani
finrowała jej więcej. Popularna wr.
tystka naturalnie wybierze lępszą pro-

Specjalna wielka ława przysięgłych
powiatu Williamson zwróciła pięć o-
skarien w związku ze zdynamitowa-
niera składu kolonialnego Fowler'a i
bucynku ar w Herrin
w nocy 9-go marca, kiedy to dwie

 

 

 

 

Serdeczne życzenia

Wielkanocne

składa Czytelnikom, Agentom

i Sympatykom „Nowego Świata"

Redakcja i Zarząd.

  

 

Flota powietrzna pod dowódz-
twem Donalda B. MacMillan, od-
krywey Arktyku, będzie badać te-
go lata lad pomiędzy Alnską a
pół. biegunem. (Przestrzeń wy-
nosi około miljona mil kwadrato-

wych)
 

POŻARY LASÓW WY-

GLII WIELKIE SZKODY

BOSTON, Mass.,
Pozary lasów w Nowej Anglji

Io Walker z Ewing podczas gdy
próbowała ugasić ogień powsfaty
w pobliżu jej domu i z
milfonystóp drzewa na pniu, na
przestrzeni przeszło 350 akrów
Z New Hampshire nadeszła wia

domość o 40 różnych pc
rezultatemczego stanowyleś

  

  

 

wzbronione, jeśli nie przedsię-
weźmie się większej ostrożności.

jwiększe straty poniósł stan |
New Hampshire. W Deerfield, N.
H, spaliło się około 3,000,000 stop
drzewa,
W Mansfield spłonęło 300 a-

krów drzewa.
Massachusetts i Rhode Island

również ucierpiały.

Nieudały zamach na człon-

ków rządu sowieckiego

LWÓW, 11 kwietnia. - Z po-
granicza sowieckiego donoszą, 22
w Rostowie nad Donem wykry-
to zamach na członkówrządu so
wieckiego.

nach miano dokonać w oko-
licystacji kolejowej Kajała przez
wysadzenie w powietrze no-
wego mostu kolejowego wczasie
przejazdu pociągu specjalnego,
którym mieli wracać z Tyflisu
członkowie rządu sowieckiego.

Czekiści dowiedzieli się o przy-
gotowaniach zamachu i w ostat-
niej chwili aresztowali sprawców.
Jeden z ujętych natychmiast za

żył trucizny, a inni aresztowani
odmówili kategorycznie wyjaś-
nień, wobec czego nie zdołano do-
tadstwierdzić ich nazwisk i iden-
tyczności,

 

  

Epidemia samobójcza wśród

inteligencji rosyjskiej

MOSKWA, 11 kwietnia, - Dr.
Bruchanskij ogłasza w „zwi
stjach" wyniki badań, prowadzo-
nych od kilku miesięcy, a doty-
czących epidemicznej wprost ma-
njl samobójczej wśród inteligen=
cji rosyjskiej: Wkrąg swoich ob-
serwacyj wciągnął dr. Bruchan-
skij 351 zamachów samobójczych.
Z tych na mężczyzn wypadło
na kobiety 208, Z dnkłudnlqslr]
i szczegółowo prowadzonej staty-
styki wynika, że „gross" samo-
bójczyń, to kobiety ze sfer inte-
lizencji, Z tych, 97 kobiet miało
ukończone szkoły średnie, niektó
te nawet wyższe kursy uniwer-
syteckie. Co do mężczyzn, to 85
mmlo ukończoną vknlc ludowa

1 szko
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| Polski w amunicję

przyprawiłyo śmierć niejaką El- | stanne
) rzez elementy

 

Admirał francuski o Polsce

PARYŻ, 11 kwietnia, - Zwią-
zek narodowy, złożonyz różnych
grup francuskich przemysłowych,
handlowych i rolniczych, wydał
bankiet na cześć Adama L.un01›
skiego, prezesa Zwiazku
rzystw polskich, w celu zama
nifestowania' czuć, jakie żywi o-
pinja publiczna Francji wobec
manewrówniemieckich, dotyczą-
cych granie i bezpieczęństwa Pol-
ski.

Przemówienia. wygłosili: Jean
prezes Związku sił

narodowych, Louis Marin, b, mi-
mslcr i prezes grupy parhmcn»

vjaciel Polski, admiral
w

  

  

  polskiej, d'Estafileur

raine, prezes stowarzyszenia

współczesnej hanqx oraz Adam

Zamojski.

Admirał Degony przedstawił

znaszenie lotnictwa francuskiego

|i francuskiej marynarki, mogą

| cych przyjść Polsce ze skuteczną

RZĄDZIŁY WNOWEJ AN- | pomocą przez Gdańsk, który wi-
jmcn być podstawy zaopatrzania

Niemcy -
ą sobie spra  | mówił admirał - zd

11 kwietnia.- | wę ze znaczenia tej kwestji "la
Polski. Dowodem tego sy nieu-

zarzuty, formulowane

ustanowleriu wne, przeciwko
zczyły | Gdańsku składu dla polskiej amu

| nieji". Mówca zauważył przytem
ironicznie, że Gdańsk obawia się

W wybuchu amunicji polskiej, a za-
arach, Hmmm.) o stałem niebeznieczeń=

stwie, jakie grozi mu z powodu
nagromadzonych na jegoterenie
olbrzymich ilości amumicji nie-
mieckiej.

|| SMIERC ARCYBI-

SKUPA CHRISTIEGO

PORTLAND, Ore., 11 kwietnia,
- Wszpitalu tutejszymzmarł ar-
cybiskup Aleksander Christie-
kierownik katolickiej archidjece-
zji w mieście Oregon,
Arcybiskup zmarł po ciężkie

rlmrnblL tygodniowej i liczył lat
75. Dwa dni przed śmiercią le-
karze zanotowali polepszenie się,
które trwało prawie aż do śmier-
ci, kiedy nastąpił nagły zwrot na
Korsze.
Arcybiskup Christie zarządzał

archidjecezją, która zawiera cały
zachodni stan Oregon. Pod jabu
juryzdykcją znajdowałysię rów-

tolickie parafje na półno-
eno-zachodnim Pacyfiku. Otrzy-
miał on godność arcybiskupa w
roku 1809. Urodził się w High
Gate, VL, w r. 1850 i wyrósł w
Wisconsin. |Przydzielony: został
do djecezji św. Pawła w r. 1877.

  

   

 

 

Zrob@ zakład, żeożeni się

w przeciągu 36 godzin
 

WH-TUCHEN, N. J, 11 kwict-
- Patrick Kreps, właściciel

(lnrózek samochodowych, udał
się do restauracji Williama A.
Eichbauma, właściciela hoteli, na
śniadanie, W chwili gdy smace
nie zajadał, hotelista jął darzyć
go docinkami z powodu jego sta-
rokawalerskiego życia, |Postępo-
wanie Eichbauma tak oburgylo
Krepsa, iż nie namyślając się A'u-
goz całą stanowczością zawołał:
„Powiadasz mi, że jestem starym
kawalerem dlatego, iż 2adna pan-
na mnie nie chce. Otóż gotów je-
stemzałożyć się z tobą, że w prze-
ciągu 36 godzin ożenię się, ale za
to musisz mi podarować swój ho-
tel, jeśli zaś nie wykonam w o-
znaczonymczasie zakładu, to
dam ci wszystkie moje doró
Eichbaum z uśmiechem przystał.
Kreps natychmiast opuścił restau-
rację i zaczął szukać kandydatki
na żonę.
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Entered aa Second Claas Matter, March 21st, 1914
at New Tork Port Office. YNew York, N. CENA 5 CENTOW

Upadek gabinetu Herriot'a

Senat wyraził mu wotum nieufności większością

# 22 głosów

PARYŻ, 11 kwietnia. - Gabinet Herriot'a, którego los

wahał się w ciągu ostatnich kilku dni, upadł dzisiaj  wieczo-

rem po walce, stoczonej w senacie pomiędzy Herriot'em i

William N. Cromwell, znany #-
dwokat, powrócił niedawno z po-

dróży po Europie

UROCZYSTE OBCHO-

DV TRZECIEGO MAJĄ

W CAŁEJ POLSCE

WARSZAWA, (Pocztą). -Wo-
1e odowie polscy na wspólnym

zjeździe postanowili urządzić we
wszystkich województwach obcho

dy Trzeciego Maja, jakoteż zbiór»

kę pieniędzy na cęle oświatowe

tzw. „Dar Narodowy". .
Wszystkie towarzystwa pcpiera

ją akcję Polskiej Macierzy Szkol»

 

   

nej.
Pod znakiem Oświaty, Polska

w (3m roku nhch'xduc będzie

rocznicę knnstfluqu
 

Program „Wielkich Niemiec"

MONACHJUM, 11 kwietnia, -
We wszystkich kołach politycz-

nych wywołała mowa programo-
wa kandydata na prezydenta Rze-

szy demokraty dr. Heilbacha bar-

dzo silne wrażenie.

- Dr. Heilbach twierdził, między

innemi, że program wielkich N

miec jest wybitnie praktyczny

żywotny.

Austrja, aby żyć, musi się przy»

czyć do cxlnegn organizmu pań-

stwowego, a więc albo do Rzeszy,

albo do federacji państw naddu-

najskich, według koncepcji Be-

nesza. *

Federacja taka oznacza wskrze-

  

 

szenie Austrji starej w nowej po-"

słaci, a więc powrót do wszyst-

kich tych trudności i niebezpie-

czeństw, które w konsekwencji

doprowadziłyby do wojny świa-
towej.

ZA SOJUSZEM JAPONII

Z ROSJA 1 NIEMCAMI

HARBIN, Mandźurja, 11 kwiet-

nia, - Były. japoński minister

spraw zagranicznych Viscount

Shimpel Goto, po przybyciu tu

miał wywiad, w którym oświad-

czyt związkiem Japonii z

Rosją i Nit—mean” Zamaazyljed-
nakże, że związek ten winien
opartym na zasadach handlowych
-- nie politycznych.

  

%

 

 

 

 

byłym premierem Poincare.

Odrzucony większością 156 głosów senatu przeciw 134

podczas głosowania nad wotum zaufania, premier Herriot

na czele swego gabinetu udał się doPałacu Elizejskiego i

złożył rezygnację gabinetu na ręce prezydenta Doumergue.

Prezydent przyjął rezygnację, lecz jednocześnie po-

prosił, aby gabinet pełml nadal obowigzki do czasu, at zo-
stanie wybrany nowy gabinet. Jedynym przypuszczalnym
kandydatem na urząd prezydenta ministrów jest Aristede
Briand, który siedem już razy był premierem Francji..

PRZETARGI 0 ZIENIĘ POLSKĄ
 

PARYŻ, 11 kwietnia, - Dzien
nik „Petit Journal" podaje pewne
ciekawe szczegułv o konferencji.

jaka miała miejsce pomiędzy Her-

x'iul'cm a Chamberlainom.
Wedle informacji tego dzienni-

ka, Niemcy mają być wczwane
do ścisłego sformułowania swo-
jego prnjcklu bezpieczeństwa. któ

ry następnie dopiero będzie mógł

yć rozważany. W każdym razie

niemiecki projekt paktu bezpie-

czeństwa może się stać przedmio-

tem obrad dopiero po przyjęciu

Niemiec do Ligi Narodów i po

przeprowadzeniu przez nie

nego rozbrojenia. Niemcy już ja-

ko członek Ligi mogą następnie

na podstawie paragrafu 19 paktu

Ligi Narodów zażądać przepro-

wadzenia dyskusji ©» do swych

granieawschodnich, lecz w- 4x.

wypadkuprzysługuje Francji pra

wo wela.

 

  

 

  

 

  

| Co do konferencji rozbrojenio-

| wej w Washingtonie. to Anglja

weźmie w niej udział tylko w

tym wypadku, jeżch to uczynią

inne zainteresowane państwa. -

W każdym razie Auglja bez Fran

cji nie weźmie udziału wtej kon-

ferencji.

x „Petit Journal" zemieszcza da-

 

lej nieprawdopodobnie brzmiącą
wiadomość od swego
go korespondenta, że Nienicy na
wypadek odrzucenia ich projektu
paktu bezpieczeństwa przygulo-
wują drugi szkie, wktórymza za-
gwarantowanie zachcdnich granie
Polski, żądać będą rekompensa
ty w postaci przyłączenia Austrj
Gdyby i ten projekt odrzuco-

no, mają Niemcy podobno w za-
i pasie trzeci plan, punka na
tem,że za gwarancję swej wschod
niej granicy będą się domagać od-
szkodowania w koloniach.

  

    

  

W NABOŻENSTWIE ZA DUSZĘTICHONA WZIĘŁO

UDZIAŁ PRZESZŁO STU DOSTOJNIKÓW

CERKIEWNYCH
 

Biskup Nuelson wyraził duchowieństwu ' prawostawnemu

współczucie amerykańskich kościołów

MOSKWA, , 11 kwietnia.
Metropolita Piotr, główny asys-
tent zmarłego patrjarchy Ticho-
na będzie głową rosyjskiej pra-
wosławnej cerkwi do czasu wy-
boru stałego patrjarchy.

Patrjarcha Tichon zostanie
pochowany wniedzielę rano pod
ołtarzem największej z sześciu
cerkwi, mieszących się w obrę-
bie Dońskiego Monasteru. Ro-
syjska żywa cepkiew nie wet-
mie udziału w pogrzebie.
W jednej z kaplic Dońskiego

Monasteru odprawioną została
solenna msza żałobna za duszę
Tichona. W mszy tej wzięło
udział przeszło stu dygnitarzy
 

Uliczna bitwa śpiewaczek

BRADDOCK, Pa., 11 kwietnia.
- Blisko dwa tysiące osób przy-
patrywało się gromadnej bójce
sześciu dziewcząt, z dwuch
Nzujących pomiędzy sobą tea-
trow burleskowych, jaką
ly na rogu Library St! i Brad-
dock Ave.
Kiedy już policja rozdzieliki

walczące chórzystki, Bobbie Mar-
tin, lat 24 z New Yorku, oskarży-
ła przed policją Billie Muaray.
lat 20, z Youngstown, O. Została
ona aresztowana za wyprawianie
bójki i awantur,
Po wstępnych przesłuchach -

przeprowadzonych na stacji poli-
cyjnej i po złożeniu kaucji, zosta-
ła ona wypuszczona na wolną sto
pę do dalszych przesłuchów, któ-
re ma przeprowadzić sędzia po-.
koju w Braddock, George House.
Przyczyną całej awantury zda-

je się być to, że kompania, której
członkiemjest panna Muaray -
miała zawrzeć kontrakt z jednym
z teatrów w Braddock, który to
konlrnkl zostal Jednak zerwany,

Zerwanie to jednak przyszło za-
późno, tak, że chorzystki poro»
stały bez pracy.
Gdy się członkinie rywafizują-

cych zespołów spotkały na ulicy,
przyszło natychmiast między nie-
mi do kłótni i bójki, którą prze-
rwała dopiero policja.

Spadł do jamy lodowej

NIAGARA FALLS, N. V., 11-go
kwietnia. - H. Waite, zatrudnio-
ny przez Niagara State Reserva-
tion Commision, spuścił się na

 

sznurze po stronie amerykańskie- '

 

go wodospadu, ażeby odtrącić
chwiejące się kamienie w ścianie.
Czy przez szybkość, czy nieuwa-
go, pomingł szczebel w drabinie
sznurowej i spadł do jamy lodo-
wej, w której znajdował się przez "
40 minut, Ubranie na nim było
zupełnie zamarzłe i wyglądał jak
bryła lodu. Gdyby pomoc była
się spóźnia o 10 minut, Waite
byłby zamarzł na śmierć.

  p.
F

_| mtotych

kościelnych. -Grupy arcybisku-

pów, biskupówi pralatów stały

dookoła _trumny _patrjarchy,

przyczdobionej w wspaniałe sa-
tynowe i złote wstęgi i Infuty.
Scena ta przypominała pompę
carskich czasów, kiedy to cer-
kiewprawosławna posiadała ta-
ką potęgę, jak sam rząd.

Cerkiew przepełniona była po
brzegi ludźmi trzymającymi w
rękach zapalone świece, gdyż

mien za symbol niesmiertelno®
ci duszy,
szczu cerkiew oblegały niezliczo-
ne tłumy, które nie mogły z po-
wodu braku miejsca dostać się
do wnętrza,

Biskup amerykańskiego me-
todyskiego episkopalnego koś-
cioła John L. Nuelsen brał czyn=
ny udział w nabożeństwie i ode-
grał .w „nim. wybitną rolę.

- Przy Końcu egzekwij wyraził
on. prawosławnemu duchowień-
stwu -współczucie -amerykań-

' skich kościołów.
Sen, znalazł się w Moskwie
z powodu odbywającej się tam
konferencji : pastorów metodys-
kiego kościoła. Patrjarcha Ti-
chon miał w środę udzielić au-

ten ostatni dowiedziawszy się o
śmierci patrjarchy, przybył do
Dońskiego Monasteru, aby mu
oddać ostatnią posługę.
 

Teatr w Wilniezamzony

WILNO. (pocztą). - Odbyła się
tu konferencja teatralna z przedsta»
wicielami pracy. -Dyrektor teatru
polskiego, p. Rychłowski, przedstawił
detleyt, atory  wsnost do I-go
tnia 182.000 złotyćh,
Do kwietnia r, b. przewidziana

 porte osoby zostały ciężko pokaleczone.
ay %

%

ty Areduw.’ a reszta studja uni-

wersyteckie  

i o

Józefa Piłsudskiego

zosta»m.

! lv dziewczęta z drugim kompani.

 

 

miętajcie o K. Im,

Józefa Piłsudskiego

 

w i po
 mocy, grozl mir bankructwo

pobożni Rosjanie uważają pio-"

Pomimo ulewnego de- .

Biskup Nuel--

djencję biskupowi Nuelsen'owi -

sapomoge rządowa w sumie 40,000 ~
"O- fe-teatr nie otrzyma w_ .
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NOWY SWIAT VIFDZIE]A12 KWIFTVIA (RLVDAYAPRIL 12), 1925. WYDANIE NIEDZIELNE
 

Kronika miejscowa
 
OCHRONKA |

Z KONCERTU RY-SZARDA BYKA Na długiej liście wybitnych  Tow. ŚPIEWU
„ECHO"W NEW YORKU, urządza

WIOSENNY
KONCERT
I BAL)

1500KWIETNIAPoołątek o godz. 8-ej wiecz.

OBRAZKINOWOJORSKIEcodziennie ozklouje -:WŁOCZĘGA Dzisiaj prawie każdy z was wnastroju uroczystym, obchodzićbędzie święto Zmartwychwsta-nia.Dla wielu z was święto to po-siada głębokie znaczenie.Zależy od tego, jak głębokąjest wasza wiara, jak szczerąjest wasza modlitwa, ile praw-dy jest w waszych śpiewach.Według starego zwyczaju Po-lacy w dniu tym odwiedzająswoich krewnych i znajomych iżyczą sobie wzajemnie "'Weso-tych Świąt."Powiedźcie sami czy możecie| bardziej zbliżyć się do ideałówmiłości bliźniego aniżeli poéwig-

 

  

W DOMU | cając dar skromny na budowęochronki dla dzieci.NARODOWYM Rozważcie czy możecie lepiejobchodzić święta, niż zachęcającswoich znajomych i przyjaciółbudowie

 

2508.88 St. Marks Place# w New Yorkuw do współpracy przyP: Wła»ju Kaledin-Raciborska, ochronki.soframo:światowej sławy solistka Niechaj w domach Polakówoperowa bogatych i w skromnych miesz-~ kaniach .robotnikow _polskichP. K. dzisiaj będzie mowa o ochronce....wmnny tenor polski w corona

Tercet Smyczkowy, pod dyr. prof. .

,, ,.. O. Wyszebrada

 

     

  

poniewierkę polskich siem!nie
chaj zachęcają do składki ci,
którzy posiadają wiarę we wła-

"OFiżitra "Wiejska" a la Namy-
słowczyków, oraz wiele innych

atrakcji

 

 go, niechaj bez wstydu rękę wy-
ciągają ci, którzy uważają za
stosowne, aby Polonja naresz-
cie poszczyciła się własną insty-
tucją dobroczynną.

  

 

 

==------

›
„ĘIEJSKAORKIESTRA"

'/Wiejska Orkiestra" ala ją dobr

Namysłowczyków, będzie nieby: Niechaj z teg-7 nastroju śdeą

wałą dołąd atrakcją na Koncer- lf‘fznego korzystają nasze dzie-

cie i Balu Tow. Sp. „ECHO", w

|

C

 

 w 06 6
id 18-ym kwietnia, w pierwszą

ggbztę po Wielkanocy, w Domu Życzę wam Wesołych Świąt!

Narodowym, 19-23 St. Marks PL. WŁÓCZĘGA.
w New, Yorku. -

Jak zawsze, tak i tym razem ODCZYT

komitet=koncertowy postarał #
o bogaty, a przedewszystkiem Fs
borowy program koncertu.
A więci udział weźmie, świa-

towej «ławy śpiewaczka operowa.
pani MARJA E. KALEDINE-

w poniedziałek, dnia
tnia, o godzinie 8ej wiecz.

DR. J. SZACKI ...

wygłosi, w Domu: Narodowym
w New Yorku, 19-23 St.

Marks Place

Odczyt na temat

„ZEROMSKI A SFERA

ROBOTNICZA"|

Komitet Okręgowy Z:. P. w
New Yorku zaprosił prelegenta
do wygłoszenia odczytu 0 Ze-
romskim, który czynny brał u-
dział w walce o polityczną i spo-
łeczną wolność Polski.

Dr. Szacki, opowie nam o sto-
sunkutego wielkiego powieś
pisarza 1 działacza społecznego
do spraw robotniczych, zapozna
nas z ideologją Żeromskiego.
WSTĘP WOLNY!
Goście mile widziani.

sławny tenor, posiadający miły
{ aksamiftfty głos 1 tercet smycz
kowy „SHIRZ TRIO". Oprócz te-
go, chog „Echo" odśpiewa nastę-
pujące pieśni: „Gdym raz
rzal... - wale z akompanjamen-
tem orkfestry i „Taki los..".

Kto płńgnie prawdziwej uczty
duchowej i wesołej, a miłej zaba»
wy, w prawdziwie swojskiej, to-
warzyskiej atmosferze - niechaj

na KONCERT I BAL,
. Sp. „Echo", w dniu I8-ym !

kwietnia, b. r.

 

 

   
Juija Roman z domu Herman po

szukuje swego brata .Alberta Her:
mana, ktoby mógł wskazać miejsce
pobytu, proszony fest o zgłoszenie
pod adres: Shangha) -- 604 Bast Yu
hand Road. A. Roman.  
 
 

  

Tojest: Umanski~

J&on gornikiom polskim, wielkim i silnym w clele, 0° lagod«
hem sercu, odważny: i nie naruszony tragedią

Naszem zdaniem jest on wielką postacią na równi ważną z bo-
haterem w dramacie braterskości.

OBŁĄKANIEC

Inning: Pollock teraz wyświetlanym jako jedna z najdoskonal«

cych produkcji filmowych William'a Fox's,

 

 

; „Kańdy człowiek pracujący o swój byt, winien zobaczyć ten nie-
obraz. Jako dramat, na scenie, grany przeszło rok w New

Worku.

 

Spremjera 12-70 kwietnia

4 CENTRAL DWA RAZY DZIENNIE

i THEATRE ***
miejsca rezerwowane

 

 

  
606 do 32.50

47-ma ul. i Broadway z

;. "Oban tem nie będzie wyświetlany w żadnym innymteatrze w
NewYorku, w tym sezonie.,

 
   

  

Dam]

skich!

 

Klub Kobiet z Brooklyna, postat na Ochronke $60.

Klub Kobiet z Jersey City przysłał $5. *

' Najgłówniejszem zadaniem kobiety jest wychowy-

wać dzieci na dobrych obywateli.

Obowiązkiem społeczeństwa jest zaopiekować się

sierotami, które nie mają rodziców ani domu.

W imieniu wszystkich przedewszystkiem opieką

nad dziećmi zająć się powinny uświadomione kobiety.

Sieroty polskie mają być pod opieką Kobiet Pol.

Dotychczas

1139

  
 
 

LISTY

„Włóczęgo".

 

Zacny
osyłam paczkę wiktuałów

dla naszych braci, którym lon

 

, że to nie jest żadnym da-
rem, ale naszą świętą powin-
nością podać bratnią dłoń Ro-
dakom w nagłej potrzebie bę-
dącym.

"Tobie zaś szanowny Włóczę-
go życzę z okazji Świąt zdrowia
- nbyś mógł nadal prowadzić
rozpoczęte dzieło, a zapłatą za
Twą pracę i trud, będzie głębo-
ko wyryty pomnik w sercu
tych, którzy z Twych zablegów
korzystali.

Pozostaję z głębokim sza-
cunkiem

Kazimierz Słódnak.

 

 

RIVERHEAD

Szanowny Panie!
Przysyłam $2.50 w złocie na

Ochronkę dla dzieci 1 życzę
wszelkiej pomyślności w budo-
wie tego zakładu, Załączam tro
chę kiełbasy i parę czekolado-
wych jajek i funt masła dla
biednych, tylko proszę wyba-
czyć, że tak późno, ale tak ma-
ło mam czasu. Serdeczne życze-
nia Wesołych Świąt 1 Wesołego
Alleluja!

Z pozdrowieniem
Walerja Jurkiewicz.

 

Obywatel Grekuliński przy»
niósł olbrzymią paczkę wiktua-
łów dla biednych, Pani Spisak
przyniosła kosz pełny kawy, cu-
kru, mydła, herbaty itd.

I. Yolles złożyła pięć dolarów
dla dzieci do cyrku i pudełko
cukierków. W Domu Narodo-
wym złożono kilka paczek.

Towarzystwo Śpiewu Chopin
z Bronx, przesłało nas przez
swego sekretarza $10 na ochron
kę, jakoteż obietnice, iż Tow.
Chopin nadal, przy każdej spo-
sobności będzie pamiętało o
„Ochronce". Dzielnym śpiewa-
kom z Bronx serdecznie dzię-
kuję.
 
GARRICK THEATRE, os wert ash st

$130, no pol. w środy i soboty 2:30
p Roces s s i 0 N A i

Obserwowanie Ameryki
przez obcokrajowcś

DOBRE MIEJSCA PO 11.00

Wheee

 

nveore u
Sith Street & 7th Avenue

Jutro o 8:30 wieczorem,
Osttni. występ w Yorku -
niędy nie będsie powtórzony w
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Klub Polskich Kobiet z Y, W.
C. 4. z siedzibą w Brooklynie,
N. Y. ofiarował na rzecz Ochron
ki $50.

Pani
$10.00.

Szlachetnym -offarodawezy-
niom niniejszem składam ser-
deczne. dzięki, Włóczęga.
Razem $60.00.

Dr. Henryk Sokal..
W. Jurkiewicz

prezeska tegoż klubu

$5.00
2.50

  

Jersey City, N. J.
dnia 8 kwietnia, 1925.

SzanownyPanie "

Załączony czek pochodzi od
grona kobiet zorganizowanych
przy kościele Polsko-Baptyskim
w Jersey City, na ochronkę w
New Yorku.
Z należnym szacunkiem pozo-

staję
M. K. Pawłoski.

P. S. Proszę załączone zawia-
domienie zamieścić w dnie 11 i
12 b. m.

John Daly został naczelni»

kiem biura licencji

John Daly, komisarz policyj-
ny z Brooklyna, objął urząd na-
czelnika biura wydawania po-
zwolenia na broń i licencji dla
dorożkarzy automobilowych.

Biuro naczelnika Daly mieści
się pn. 230 W. 20th Street, w
Manhattan, Wraz z nominacją
tą postanowiona została jene-
ralna inspekcja 3,500 dorożek
samochodowych.

Schwab przewiduje dalszy

rozwój przemysłu

Karol M. Schwab, magnat
stalowy, przemawiając na śnia-
daniu w Hotelu Commodore, do
zebranych w liczbie półtora ty-
siąca architektów i przedsię-
biorców budowlanych, wskazoł
na dalszy rozwój przemysłu sta-
lowego, dzięki coraz większemu
zapotrzebowaniu na konstruk»
cję żelazną domów.
Schwab widzi pomyślne wi.

doki rozwoju wszystkich gałę-
zi przemysłu.

Delpefatka o mało co nie
udusiła marynarza, który

chciał ją uratować

Dziewiętnastoletnia brunetka,
pani Mary Robini, skoczyła do
wody przy brzegu Battery i uto-
piła się, pomimo akcji ratowni-
czej marynarza Henryka Smi-
th'a z pn. 579 E. 165th St., któ-
ry dopłynął do pani Robini, by
ją ratować,

Denatka widocznie powzięła
stanowczy zamiar utopienia się,
gdyż udaremniła pomoc ratun-
kową, dusiła bowiem marynarza
Smith's, gdy tenże ją ratował.
Niebawem przybyła na po-

moc straż komory i zabrała
Smith'a do łodzi, ale o ratunku
pani Robini nie mogło być już
mowy, ponieważ zwłoki jej za-
tongly i dotąd nie zostały od-
szukane.
Denatka zostawiła na brzegu

obszarpany niebieski kapelusz i
woreczek ręczny ze stwierdzają
cemi tożsamość osoby pani Ma-
ry Robini papierami.
Z papierów tych dowladujemy

się również, że przed miesiącem
wytoczyla ona sprawę mężowi o
alimenty.

Marynarz Smith ucierpiał od
wstrząśnienia, zabrano więc go
do szpitala na kurację.  
 

Pamiętajcie o Komitecie Im.
Józefa Piłsudskiego

ig 

p polskich, dzisiaj u-
wiecznfone jest nazwisko Ry-
szarda Byka, jednego z najmłod
szych, który w ubiegły piątek
grał poraz pierwszy w New

 

Yorku w Acolian Hall. Koncert

 

sześć

 

Bowery i Canal Street,

 

NOWY budynek Citizens Savings Banku, przy zbiegu ulic, Bowery
i Canal jest zbudowany na fundamencie usłuci dla ogółu, Przez -M:

tat pięć lat usługi te oddawaliśmy naszym depozytorom, bez u,
straty ani jednego centa, W ciągu tego okresu czasu Bank wypłacił
swym doposytorom 27 miljonów dolarów dywidendy.

A TERAZ NOWA USŁUGA
Znajomi i krewni za morzem proszę Was o pomoc. Ażeby powięk»

szyć usługi nasze depozytorom, uczyniliśmy możebnem przysyłać pie-
niądze im po cenie kosztu i bez żadnego zysku dla Banku.
Savings Bank jest rad, że może się przys"rżyć swym klijentom i ich
znajomym. Odwiedźcie nas. Urzędnicy naszego banku chętnie służyć
Wam będą przyjacielską i szczerą radą.

Jeżeli nie możecie przyjść, napiszcie do nas - bez Nzględu na to,
gdzie mieszkacie - otrzymacie bezzwłoczną odpowiedź.

CITIZENS SAVINGS BANK

 

Ogołu

Citizens

New York City
   

 wtorkowy był litą. ucze
tą duchową, był czemś nowem,
pomimo, iż na program skła-dały się utwory zwykle grywa-
ne na koncertach, słyszane nie-
zliczone razy.
Na tem właśnie polega odwa-

ga artysty, iż ma odwagę w sta
rym programie uwydatnić swoje
indywidualne cechy, daje słu-
chaczom możność porównania
jego gry z grą poprzedników.

Krytyka w prasie angielskiej
wyraża się o naszym Rodakubardzo pochlebnie. Szczególnieciepło pisze o nim „New York
Times" mmc/ważniejsza gazeta

w Ameryce.

Żaden krytyk nie podkreślił

jednak, że Ryszard Byk, jak wo

góle każdy pianista polski szcze-

gólnym pietyzmem otacza Cho-

pina i na utworach Chopina kry

stalizuje swą indywidualność.

W rozmowie z artystą dowie-

| działem się, że w Polsce niechęt-

nie widzą Chopina na progra-

mach koncertowych, dowiedzia

łem się również, że p. Byk ubó-

stwia Chopina. Dowiedziałem

się na koncercie przysłuchując

się jego grze, że grał Chopina,

jak mistrz wielki, że z natchnie-

niem świętem i artyzmem wyko

nał utwory Chopina tak jak tyl-

ko Polak Chopina grać może. P.

Byk posiada wspaniałą techni-

kę, posiada dojrzałość i słodycz

w grze swej. poezję bezkrytycz-

ną i tem piękniejszą krytykę

bezlitosną, analizującą do sedna

treść muzykalnych myśli.

Na niebie zasianem gwiazda-

mi zajaśniała przepięknem świa

tłem gwiazda Ryszarda Byka.

Do listy wielkich artystów pol-

skich jak Paderewski, De Pach-

mann, Hoffman, Friedman, itd.

dodać należy obecnie i Ryszarda

Byka. Polska posiada najwięk-

szych i najlepszych ;pianistów.

Teatr Mark Strand

Teatr Mark Strand prey

Broadway i.47th Street, od 12-

go kwietnia obchodzi jedena-

stolecie swego istnienia. Z tej

przyczyny program bogatszy niż

zazwyczaj, obmyślony przez dy-

rektora Plunkert'a, ukaże się w

tygodniu jubileuszowym. Po

długich" poszukiwaniach wybra-

no obraz "His Supreme Mo-

ment" Samuela Godwyn'a, w

tym filmie ukaże się cały sze-

reg wybitnych gwiazd'scenicz-

nych. '

Rialto

Ulubiona powieść Jacka Lon-

dona „Adventure" pneroblona
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Teatr Central

Ważną jest rzeczą dla osób
mających liczną rodzinę, że teatr
Central przy 47 ulicy i Broad-
way'u pokazuje tak doskonały
obraz jak ,,The Fool", po cenach
zniżonych. Jako sztuka scenicz-
na „The Fool! przez kilka lat
miał niebywałe głowodzenie, w
przeróbce nie nie stracił na sile
1 aktualności, „The Fool" t. j.
„Szaleniec", pracuje jako pastor
w bogatej parafji. Gardzi on je-
dnak licznemi sposobnościami
zdobycia sławy i bogactwa, a
chce iść śladami Chrystusa. -
Młody idealista chce się przeko-
nać, czy jest możliwem dla czło-
wieka w dzisłejszych czasach e-
goizmu, pogoni za pieniędzmi i
pogaństwa, prowadzić życie na
wzór Chrystusowy. Oddając
wszystkie swoje pieniądze bied
nym „szaleniec" budzi niena
obłudnych i zamożnych para-
fjan, Narzeczona porzuca go dla
bogacza, Opuszczony przez wpły
wowych i zamożnych przyjaciół
odrzucony przez swój kościół -
,szaleniec" Av walce kapitalistów
i robotników staje po stronie
tych ostatnich, Zrywa ze świa-
tem fałszu, z którego wyszedł i
żyje wyłącznie dla ludzi skrzyw-
dzonych przez los lub nienormal
ne warunki. W jego przytułku
widzimy całą galerję typów wy
kolejonych, którym on pomaga
dźwignąć się z dna nędzy. Cie-
kawe są sceny przedstawiające
sceny zatargów między fabry-
kantami i robotnikami, lub mo-
ment, kiedy motłoch podburzo-
ny przez płatnych agentów roz-
bija przytułek i rani opiekuna u-
bogich. Ciekawą postacią jest
polski robotnik, walczący o swe
prawa, oraz mała sparaliżowa~

  

 

na dziewczynka, wierząca ślepo
w posłannictwo swego szlachet-
nego przyjaciela.

Dzisiaj Koncert Fedora Sza-

lapina w Metropolitan

Pewną jest rzeczą, że jego
wszechówiatowa karjera zaczęła
się wdniu, kiedy dyrektor ope-
ry w Medjolanie Satti-Casazza
dał nieznanemu wówczas Fedo-. .
rowi Szalapinowi rolę tytułową
w operze „Mofistofeles" Boito.
Niespodziewane wyróżnienie spo
tkało młodego śpiewaka, ponie-
waż żaden ze znanych basów,
obecnych wówczas w Medjolanie
nie odpowiadał wymaganiom
Satti-Cesazza. Występ Scalapi-
na w tej operze był prawdziwem
zwycięstwem; prasa i publicz-
ność z początku uprzedzone do
nieznanego cudzoziemca z unie-
sieniem wyrażały potem swój,
zachwyt.
New York miał nieraz sposo-

bność słyszeć znakomitego Spie'
wake, nic dziwnego, że prasa
miejscowa poświęca szczególną
uwagę jego występem dzisiejszym
w. Metropolitan.

 

Zabawa Polskiego Klubu O-
bywatelskiego pn. 509 prey E.
5 ulicy „Jajko" odbędzie się dn,
18 kwietnia na własnej sali, --
Muzyka doborowa pod batutą
obk Wolyfica. Dużo niespodzia-
nol .

 

NAUKA I KAZANIA
„Chrystus Prawdziewie Zmar-

twychwstał Alleluja!"
Niedxlela, 12-59kwietnia, 1925
\ o goteline Hoet po potudatu

"3Cseasons avenge
f Bast 10. ulicy,

Certajele płemęswięta.

a. A.A. Ziarke.
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Gee. M, Dercher
* Hester

THE LINCOLN SAVINGS BANK

Huangtos"

ow Plitrum an r araiamave) Bake B'way

* $1. - Otwiera Konto - $1.

Ostatnia stopa procentowa wynosita

CZTERY I PÓŁ (4%) PROCENT

procent | procent od procentudopiśywane są kwartalnie

Przesyłka plunlvdlydo Vllnlklch krajów po niskich ratach.
ki do banku przez pocztę

PRZEDZIALY OGNIOTRWALE $9- | więcej.
 

-- Kapitat przeszło $70,000,000 --

  

   

   
  

haries From
Prezydent

 na ekran przez firmę P

zainteresuje młodych i starych

szukających dobrej rozrywki w

dnie świąteczne. Dzielna dziew-

czyna zbłąkana w puszczy pod-

zwrotnikowej przeżywa najdzie

wniejsze przygody. Setki dziku-

sów biorą udział w przedstawie

niu, dając wierny obraz życia

pierwotnego. Poza tem program

obejmuje dwa krótkie obrazy i

bogaty urozmaicony program

muzyczny.

Piccadilly

Obraz „Tony" rozgrywa

na wschodzie. Jeden z osadni-

ków odległej od cywilizacji miej

scowości szuka zemsty za por-

wanie siostry i słostrzenicy. -

Historja romantyczna ' wplata

się w akcję. Zarząd teatru za-

wiadomił publiczność, że pro-

tygodniu specjalnie będzie opra

cowany, 

gram muzyczny w świątecznym ,
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h111115 EAST 7-th STREET,

POLACY!

Wszelkie w tym roku urządzanowycinki sącz przesmdamom. |

4 WIELKA MAJOWA WYCIECZKA
o Polski jest bez przesiadania na wspaniałym parostatku i

Linji Bałtycko-Amerykańskiej, która najwięcej i
wiezie Polaków do Polski i

„ ESTONIA"
WE WTOREK, DNIA 19-G0 MAJĄ, 1925

Wycieczkę tą urządza najstarsza Polska firma szyfkartowa
CENTRAL STEAMSHIP & EXCHANGE AGENCY

pod nr. 111-115 East 7-ma ulica w New Yorku
obok Polskiego Kościoła

która specjalnie wysyła swojego urzędnika do zajęcia się Wycleukaw .
ami, Nie zwlekajele, lecz natychmiast zamawiajeie miejsce na okręcie 4
wycieczkowym, Wszelkie dokumenty, jak paszport, wity 4 dokumenty W
powrotu z Washingtonu dostaniecie za pośrednictwem. naszego biura

Ii Cena szyfkart do i z Polski $180.00 z ważnością na rok tały i
o bliższe informacje w mnw:- WYCIECZKI, oraz we wszystkich in
ych sprawach szyfkartowych i wysyłki pieniędzy do. Polski piszcie

lub zgłaszajcie się natychmiast do najstarszej polskiej firmy:

CENTRAL S. S. & EXCHANGE AGENCY.. ..

~
i
tBACZNOŚCIJi
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Wiadomościz New Jersey

  

JERSEY CITY

Wdzień pamiątki Zmartwych
wstania w kościele Polsko-Bap-
tyskim przy Jersey Ave. i 4-j
ulicy, nabożeństwo z nauką od-
będzie sięo godzinie 4-ej po po-
ludniu, potem Chrzest Św. na
wzór nauki Chrystusa i Aposto-
ków.
 

PASSAIC, N. J.

ODEZWA
POLACY!
Najazd rzymski na Polskę

jest uplanowany, dla tego na-
szym obowiązkiem jest stanąć
do walki zwartym szeregiem.
Konkordat jaki został zawarty
pomiędzy Polską i Watykanem,
jest to nowa bolgezka na orga-
niżmie społeczeństwa polskiego.
Bolgezka taka musi być wycięta
mnejsza z tem, czy to uda się
zrobić dzisiaj, czy kiedyś, lecz
taka operacja przeprowadzona
być musi.
Samo słowo konkordat jak i

wrzód nie jest tak straszne, ale
jak wrzód zawiera w sobie za-
razki zabójcze dla organizmu
ludzkiego, tak i konkordat za-
wiera wyziewy trujące i
czące państwowość polską i za-
każające organizm społeczny.

Związek Socjalistów Polskich
w Ameryce dał inicjatywę, i za
jego przykładem urządzane by-
wają wiece protestacyjne, P
saic również nie pozostaje w ty-
le, dlatego, że w tej sprawie
został powołany do życia komi-
tet protestacyjny, który już po-
czynił wstępne kroki w tym kie-
runku. °

Oddział im. Ossowskiego Z, S.
P. w Passaic, N. J., łącznie z ko-
mitetem protestacyjnym urzą-
dza wielki wiec protestacyjny,
dnia 19-go kwietnia b. r., w
niedzielę, o godzinie 6-ej wieczo-
rem punktualnie, na sali ob. J.
Maciaga, pn. 40 Third St., Pas-
saic, N. J.

  

będa wybitni

 

|Term www
Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekarz Wojek Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 3,Telefon Rezydencji Mitchell

   

     

mówcy z New Yorku i Bayon-
ne, N. J. .
Program urozmaicony będzie

śpiewem i deklamacjami.
Polacy i Polki w Passalc |

okolicy! Rozważcie sobie do-
brze i zapamiętajcie, że najazd
Macochów, Schmidtow 1 Nowa-
kowodbije sig nie bardzo korzy-
stnie na Polsce.

Przedewszystkiem zaś szko-
nictwo jest zagrożone przez kler
rzymski i można sobie wyobra-
zić, co będzie, jeżeli konkordat
zostanie podpisany.
Wtenczas wychowają nam te-

go chama triumfującego, jak
pisał znany literat Wieniawa-
Długoszowski,
My obywatele 1 obywatelki,

którzyśmy dawali Polsce synów
i braci naszych, my którzyśmy
składali naszą krwawicę na ofia
rę dla Polski, my którzy przy-
czyniając się do budowy Polski
takiej któraby była świątynią
wolności wszystkich narodów,
którą nam przepowiadał nasz
wieszez Adam Mickiewicz, jeże-
li do tego czasu zachowywali-
śmy się biernie, jeżeli. przyjmo-
waliśmy wiele upokorzeń bez sło
wa żalu, jedynie dlatego, że uwa
zaliśmy jako konieczność, lecz
konkordatu nie uznajemy.

Dla tego też na ten wiec wzy-
wamy was obywatele, przybądź-
cie jaknajliczniej, wzywamy
was bez różnicy przekonań i wy-
znania, w zy w a m y wszystkie
stronnictwa, wzywamy całą Po-
lonje w. Passaic i okolicy do
współudziału, a czas nagli.
Osoby i org@nizacje intere-

sowane raczą się zgłosić łaska-
wie pod adres Józef F. Goleń,
165 - 8th Street, Fr. Tabor,
110 - 4th St., Passaic, N. J.
żądajmy -rozdziału -kościoła

od państwa!
Za Komitet: R
JOZEF F. GOLEN,
FR. TABOR.

   

 

Koncert Chopinistow
Współudział -w _dorocznym

koncercie T-wa Śpiewu Chopin,
biorą pierwszorzędne siły arty-
styczne. Robert M. Ho-
ward, solista basowyi superwi-
zor muzyki w szkołach miej-
skich w Passaic, N. J., wystąpi
wraz z Leonją Ogrodzka, prima-
donną opery warszawskiej.
 
 

103 North Fourth St.
Harrison, N. J.
Harrison 0449

ZAWIADOMIENIE
Niniejszem podaję do wiadomości Polonji w Harrison,

Kearny i Arlington, iż otworzyłem biuro prawnicze w znanej
firmie realnościowej Kapica i Milewski, pn. 103 North 4-th
St., Harrison, gdzie wieczorami załatwiać będę wszelkie spra-
wy w zakres prawa wchodzące.

STEFAN J. LORENZ
POLAK ADWOKAT

Pokój 508 Essex Bldg.
Newark, N. J.
Market 8280
  
 

 

Djabet:

PIERWSZY WIELKI KONCERT
SPIEWACZKI OPERY WARSZAWSKIEJ
Eugenii Gregorkiewicz (Gorki) z Harrison

odbędzie się
W NIEDZIELĘ, 26-60 KWIETNIA, 1925 ROKU
w sali parafjalnej św. Stanisława w Newarku, N. J.

121 Livingston St.
Między innemi śpiewane będą arje z oper: Halki, Hrabiny i Robert

skawy udział bierze także utalentowana pianistka panna
Jadwiga Wysocka. Dla miłośników sceny i śmiechu. Po raz PIERWSZY
w Ameryce odegrana będzie arcyzabawpn farsa „KOCHANEK CZY
ZŁODZIEJ", którą reżyseruje autorka sama, panna E

Na zakończenie ze śpiewami i tańcami „WE
z wielkiem powodzeniem grane w Bloomfield, Passaic itd.

Gregorkiewiez.
E 2081"  

 |---
--

Piszcie lub
telefonujcie do
Mills Service
Station,

287
Washington

ulica
Newark, N. J.

Na górze   
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w świecie. dla restauracyj i

' Violano Virtuoso
Najdoskonalszy Instrument

Klubów. Postuchajcie i zo-
paczcie w Restauracji Domu

Narodowego
w New Yorku
 

 

 

 

- J. Średnicki

Sklep Instrumentów

NUTY NA WSZELKIE INSTRUMENTA
GRAMOFONY 1 REKORDY

~ 348 Grove St.,

Muzycznych

I KSIĘGARNIA

Jersey City, N. J.
   

Koncert chopinistów odbę-
dzie się w niedzielę wieczorem,
dnia 19-go kwietnia, w sali Do-
mu Ludowego, przy Monroe St.

Leonja Ogrodzka jest już
nam dobrze znana z koncertówi
opery Halka, wystawionej ubie-
głego roku w New Yorku i Ne-
warku.

Robert M. Howard chociaż
mniej znany publiczności pol
skiej, cieszy się szerokim roz-
głosem, jako śpiewak, nietylko
w Passaic, N. J., ale również na
okolicę. Spodziewanem jest, że
obecność jego na programie
zwabi wielu Amerykanów na
koncert.

Dyrygent T-wo Śpiewu Cho-
pin, Edmund Sennert, już od
dłuższego czasu" przygotowuje
chopinistów z pięknemi nume-
rami chóralnemi na koncert.

Wielki oncert

 

Nie długo, bo w
dnia 19-go kwietnia, odbędzie
się wspaniały koncert T-wa
Spiewu Chopin, w sali Domu
Ludowego, przy Monroe Street.
Wkoncercie udział wezmą cho-
piniści 1 pierwszorzędne siły
śpiewacze, między innymi, Le-
onja Ogrodzka, primadonna ope-
ry warszawskiej. Początek kon-
certu o godzinie 8-ej wieczo-
rem, Program został starannie
opracowany, przez dyrygenta
E. Sennerta.

NEWARK

Wszyscy mówią tylko o „Min
strelsach Polskich" Tow. Spie-
wu Harmonia, które wystawio-
ne będą w Laurel Garden, w so-
botę dnia 18-go kwietnia, Wy-
stawa ta będzie wspaniałą rze-
czą - mówią ci, co mieli do-
stęp na ostatnią próbę ubiegłej
środy wieczorem. Bilety należy
wcześniej nabywać u Harmoni-
stów, lub w miejscach ogłoszo-
nych.

Bal Kwiatowy

„Wiosno droga, ukochana,
Złoiem kwieciem haftowana".
Dzisłaj każdy, kto zna tę

pieśń, temi słowy wita, przebu-
dzenie się natury, po śnie zimo-
wym, Klub Życia, też ożył po
po odwilży marcowej i z na-
dejściem wiosny, urządza Wiel.
ki Bal Kwiatowy, w sobotę dnia
25-go kwietnia, w sali: Klubu
Oświatowego, pn. 255 Court ul.,
Newark, N. J.

Goście przy wejściu na salę,
okazale  udekorowaną wstęż

   

gami i zielenią, otrzymają kwia-
ty. Muzyka zaś, pierwszorzęd-  
nej orkiestry, przygrywać bę-
dzie tylko same wiosenne ka-
wałki. Zabawa potrwa do rana.

Komitet balu serdecznie za-
prasza całą Polonię.

Wnioskując z przedwczesnej
sprzedaży biletów, zaintereso-
wanie "Minstrelsami Polskimi",
T-wa Śpiewu Harmonja, jest
wielkie. Nie dziwnego, bo każ
dego ciekawi co to za nowość.
Nadto, bal po "Minstrelsach",
na którym przygrywać będzie
orkiestra słynna z gry dla re-
kordów, T, Williams'a, z Pas-
soie, N. J., zwabi liczne grono
gości, A co więcej, to fakt, że
w "Minstrelsach" udział bierze
Jan Ptakowski, ulubiony komik.
artysta Teatru Polskiego z New
Yorku.

   

TRENTON

PU. I.
 

Drugi z kolei odczyt urządza
Polski Uniwersytet Ludowy na
temat: „Oświata i Organizacja".
Przemawiać będzie w niedzielę
dnia 19 kwietnia w State Nor-
mal School na Clinton Ave. na-
czelny redaktor „Nowego Swia-
ta" ob, W. Bojan Błażewicz.

Początek o godzinie 7:30 wie-
czór. s

wolny.
Prelegent w odczycie swoim

będzie mówił o znaczeniu oświa-
ty tak dla jednostki, jak i naro-
du. Za oświatą idzie organiza-
cja, bez której żadne państwo i
żaden naród nie posiądzie wiel-
kości,

"- Komitet.
 

Pamiętajcie o Komitecie Im.
Józefa Piłsudskiego

 

 

KTO MIESZKA W WARSZAWIE?

Liczba ludności kato

Warszawa, - Wydział staty-
styczny magistratu wydał nieda
wno rocznik, w którym opraco-
wano szczegółowo daty z 1921 i

2 roku - między innemi wy-
1 spisu jednodniowego odby-
tego 30 września 1921 roku. W
ciągu roku bieżącego ukazać się
ma następny tom wydawnictwa,
obejmującylata 1923 i 1924, po
czemjuż po upływie każdego ro-
ku ogłaszane będą roczniki nor-
malne. Ponadto miasto wydaje
miesięczniki statystyczne - u-
względniają one .jednak .tylko
niektóre dane i to w zestawie-
niach sumarycznych - nie mo-
gą więc służyć w wielu  wypad-
kach za źródło do poznania ten
dencyj pewnych zjawisk.

Brak danych z lat ostatnich,
kiedy zbiorowe zaczyna
wchodzić coraz bardziej w nor-
malne łożysko pokojowe, odczu=
wać się daje bardzo dotkliwie-
należy więc pragnąć, aby Wy-
dział Statystyczny jaknajrych-
lej opracował i wydał zapowie-
dziane roczniki 1923 i 1924 ro-
ku. Póki to nie nastąpi, posiłko-
wać się trzeba datami dawniej»
szemi, wśród których znaleźć je
dnak można bardzo wiele liczb
ciekawych.
Tak więc np. podział ludności

według wyznań przedstawia się
jak następuje: _katolicy 63.63
procent, ewangelicy 1,97 proc.,
prawosławni 0.57 proc., żydzi
38.28 proc. Liczby te, porówny-
wane z lat dawniejszych wyka-
zują stały wzrost ludności kato-
lickiej, datujący się od czasu,
kiedy Warszawa została na no-
wo stolicą Państwa Polskiego.
Tak wielkiego odsetka ludnoé-
ci katolickiej, jak obecnie (64
proc.) Warszawa nie posiadała
już na 50 lat przed wojną świa-
tową. W roku 1864 katolicy sta-
nowili 59 proc. ogólnej ludności
Warszawy i odsetek ten
powoli, ale stale malał. W r. 1914
spadł do 55 procent, kosztem
rdzennej ludności wzrastała na-
pływowa ludność rosyjska, któ-
rej liczba absolutna powiększyła
się w ciągu 50-lecfa, 1864-1924
przeszło 12-krotnie (do 4.14 pro
cent). Ludność żydowska powię
kszała się również choć w powol
nem teimpie (w 1864 r. - 82.6
proc., w 1914 r. - 88.1 proc.).
W obrębie dawnej Warszawy
stosunek procentowy ludności

  

 

   

 

  

 

Przyjazd

Ekspertów

Chorób

Przepukliny |

Bezpłatna demonstracja dla pa-
cjentówleczenia przepukliny

metodą Rice'a odbędzie
się w hotelu.

sz rupture. nudarzabyiwoinit się 08 ni
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lickiej stale wzrasta

żydowskiej zmienił się niewiele
(obecnie 87.5 proc.), a spadek
procentowy tłumaczy się przyłą
czeniem do miasta przedmieść z
ludnością przeważnie chrześci-
fańską. -Ewangielików było w
1864 roku 6.7 procent, w 1921
r. liczbu fa spadła do niespełna
2 proc.

Najwyższy procent katolików
wykazuje na przedmieściach ko
misarjat XXIV - Targówek -
(95.4 proc.), w śródmieściu IX
- (Łazienki - Czerniraowska)
komisarjatów % przeważającą lu
dnością żydowską było 4: IV -
(93.1 proc.), V - (78.9 proc.),
III - (56.6 .proc.) i VIII -
(53.6 proc.).
Stosunek ludności niepolskiej

do polskiej wyraża się nastepują
cemi liczbami: na 936.046 osób
zarejestrowanych w spisie jed-
nodniowym było 677.544 Pola-
ków, t. j/72,4 procent.

ŚCI

GAWĘDY SKAUTÓW
AUSTRALUSKICH

Jak lis zwodzit krokodyla

W ostatnich latach ruch skau-
towy szczególnie w koloniach an-
gielskich rozwinął się ogromnie.
Jak wszędzie, ma on pewne spe-
eyficzne cechy, a do tych należą
niewątpliwie gawędy, które w Au
stralfi stanowią środek wyrabia»
nia cech skautowych i to jeden
z najgłówniejszych, co u nas np.
nie dałoby takich rezultatów:
wedy te częstokroć są wprost baj»
kami, a jednak młodzież nawst do
rastająca i dorosła słucha ich bar
dzo chętnie.
Oto jedna z nich, piętnująca

brak orjentacji: piętnują
„Pewien lis, dzie

kiej dzungli, podjął się raz na pro
śbę ojca-krokodyla wychować je-
go siedmioro dzieci,
- Ojcze krokodylu - rzekt lis
- przyjdź za 7 dni po swoje dzie-
ci, a będą one wówczas najmg-
drzejsze ze wszystkich zwierząt
dzungli, *
Jakiż strasznybył ból krokody-

la, gdy w oznaczonym terminie
nie zastał w domu lisa, a znale-
zione szczątki przekonały go, że
jego dzieci stały się łupem pod-
stępnego zwierzęcia.
Postanowił więc krokodyl ze-

mścić się-na przeniewiercy i dłu-
go, długo czałował na lisa na brze
gu rzeki, Wreszcie nadszedł dzień
zemsty.
Na lisa, chwytającego kraby w

rzece rzucił się ukryty-dotąd kro
kodyl i złupawszy go za jedną
łapę, płynął z nim ku kępie za-
rośli na rzece, aby go tam zamę-
czyć i poźreć.

z podpłynęli do kępy trzein,
gdy lisowi zaświtała myśl. Urwał
trzcinę pyskiemi poruszając nią,
zawołał

Jaki ten krokodyl głupi!
Złapał trzeinę i zdaje musię, że
mnie trzyma za łapę.
Krokodyl, nie orjentując się w

podstgpie, puścił lisa, by rzucić
się na trzeinę, a w tej chwili lis
skoczył na brzeg i śmiejąc się,
pokazał język zrozpaczonemu kro
kodylowi.
Długo czałował znów krokodyl,

ale lis unikał już wody, wiedząc,
że łam czeka go zemsta. Więc

 

  

krokody] postanowił użyć podstę-
pu i całemi dniami leżał wywró-
cony na brzegu, udając nieżywe
go.

Istotnie pewnego dnia ostrożnie
wychylił się z drzew lis, ale wi-
dząc krokodyla, stanął w odpo-

 

Ojciec małego Marry Rajebian,
lat 6, obecnie znajduje sig w wię-
zieniu za przykuwanie wyna do,
ściany i biciego wiemiłosiernie.
Chłopise znalazł przytułek w Sux-

 

 

quehanna Valley
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INSTYNKT MATKI

nie myli się prawie nigdy. Gdy chłopak lub dziewczynka
w domu nie dokazują z nadmiaru zdrowia, fnstynkt matki
zwykle prowadzi do szukania środków budujących zdro-
wie, mianowicie

SCOTTSEMULSION
Dobrze karmione dziecko zwykle jest dzieckiem do-

brem. Wiele matek polega na odżywczym toniku Scott's
Emulsion każdej jesieni 1 zimy, celem utrzymania dzieci
w rześkiem zdrowiu.

Polecamy dla Waszego chłopca lub dziewczynki
codziennie Scott's Emulsion!

Seott & Bowne Bloomtiett, %. 3. DWA
 
wiedniej odległości i zaczął wo-
łać radośnie:
- Ach, juk mnie cieszy, że kro-

kodyl już nie żyje.
Lecz nie dowierzając sobie, po-

stanowił zorjentować się, czy kro
kodyl rzeczywiście zginął.

Nie zbliżając się więc, zaczął
narzekać głośno, że śmierć kro»
kodyla jest pewnie pozorna, Gdy-
by bowiem naprawdę nię żył, -
wówczas poruszałby ogonem i
głową.

I znów nie zorjentował sig kro-
!(¢>dy1. Zaczął silnie bić ogonem
[ruszać głową, a lis miawszy
się, uciekł: znowu",

Stąd nauka moralna: Zawsze
trzeba orjentować się w sytuacji.

  

 

 

Nieporozumienia sąsiadów
 

Fraiiciszek Swoboda, zamie-
szkały pn. 6 Chauncey Street,
Astoria, oskarżony został przez
swego sąsiada Izydora Perlma-
na, że spadającą z domu Perl.
mana na jego dach, gorącą smo-
łę zebrał na papier i rzucił Perl-
mąnowi na głowę i twarz powo-
dując bolesne poparzenie twa.
rzy.

Sprawa ma się odbyć w miej-
scowym sądzie.

CENTRAL FALLS, R. I
 

Podziękowanie.

Za staraniem tutejszego towa

rzystwa złączonego Św. Józefa 1

Jedności, odegrana została sztu

ka p. t. „Górale Karpaccy", -

Pierwszy raz ta sztuka była tu«

taj odegrana, ale wypadła zna-

komicie, za co się należy wszy

stkim aktorom uznanie i podzię

kowanie.

Sala była wypełniona po brze»

gi, członkowie złączonych towa-

rzystw są górą, bo zawsze się

starają na każdem miejscu wy-

wiązać jak najlepiej ze swojego

zadania,

Również nadmieniam, co-

kolwiek było ogłoszone o tem

teatrze przez poszczególne jed-

nostki, to niema nic wspólnego

z naszem towarzystwem, i nasze

Aowarzystwo takiemi sprawami

się nie zajmuje.

Dziękujemy całej Polonjt za

dotychczasowe poparcie naszych

złączonych towarzystw &w. J6-

zefa 1 Jedność. >

Za działalność Innych towa»

rzystw odpowiedzialności na sis

bie nie bierzemy, N

‘ Członek W. 

 

   

 

Cream of Pure Barley Malt

Zrobilam {wyhranego jęczmienia i słodu. Z produktu tego mo-
Ana zrobić najwybomiejszy ekstrakt słodu,

Zrobione według formuły Dr. Carl S. Rhelnbergor,
z Heidelberg, Niemcy

0. K. Bottler's Supply House Tork
 
 

 

    

118 First Avenue, L

SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT

zasyła swym odbiorcom i całej Polonii

P. STASIUK

SKLEP RZEŻNICZY 1 SKŁAD WĘDLIN

 

New York City

  

 

POLSKIE BIURO

Zasyłamy urdu:-me życzenia ›
WESOŁYCH ŚWIĄT WESOŁEGO ALLELUJĄ

naszym klientom i całej Polonii

Sprzedają Farmy, Domyi różnego gatunku interesy
K. KOSOWSKI I F. ORZECHOWSKI
121 St. Marks Place (E. 8-ma ulica)

\ New York, N. Y.

REALNOŚCIOWE

 
 
 

JEDYNAURZĘDOWA WYCIECZKA SOKOLA
1 DO POLSKI

za którą jest odpowiedzialny
ZWIĄZEK SOKOŁÓW POLSKICH W AMERYCE

wyjedzie z New Yorku 18-go lipca, 1925 na nowym okręcie
VEENDAM

LINJI HOLLAND AMERICAN
Podróż przez wodę w obie

wraz z usługą sokolą $185.00 z

  

Z ulg paszportowych i wizowych polskich, kolejowych i urzę›
dowych przyjęć będą korzystać jedynie ci, którzy karty okrętowe
zakupią za pośrednictwem Związku Sokołów Polskich w Ameryce.

Po bliższe informacje piszcie do: Związek Sokołów Polskich
w Ameryce, 1001 Bingham St, Pittsburgh, Pa.

 

strony klasą turystyczną wynosi
New Yorku do Gdańska.
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OBALENIE RZADU HERRIOTA

Rząd Edwarda Herriot'a we Francji
nalezy do przeszłości.

Triumfuje prawica francuska z Poin-
care'mi Millerandemna czele, która przed
dziesięciu miesiącami musiała zejść ze sce-
nyz wysoce dramatycznymgiestem i ustą-
pić miejsce Jewicy

Pisaliśmy wówczas w „Nowym Świe-
cie", ze zwycięstwo bloku lewicowego fran
cuskiego uzależnione było w znacznym
stopniu od zwycięstwa laborytów w Anglii.
Objęcie rządówprzez MacDonalda, znala-
zło odpowiedź we Francji, w usunięciu od
władzy bloku nacjonalis ego i powo-
łaniem do rządów Herriot'a. Kombinacja
ta stworzyła, na pewien czas, współdziała
nie dwuch najsilniejszych mocarstw w
ropie, prowadząc do rozwiązania zawiłych
problematów pokojowych.

Rządy prawicowe w Anglii i Francji
nie mogłyruszyć z miejsca, Tradycje kon-
serwatystówangielskichi zaciekłość nacjo-
nalistów francuskich, nie pozwalały na
przełamanie murów chińskich w polityce
międzynarodowej.

Ale robotę ktoś musiał podjąć i ktoś
musiał ją wykonać. Podjął ją i wykonał
MacDonald z ramienia Wielkiej Brytanii,
taki sam obowiązek przyjął na siebie Her-
riot, jako premjer Francji.

Obaj pomogli do wprowadzenia w
cie planu Dawes'a, regulując wten sposób
najważniejszą i najdraźliwszą sprawę od-
szkodowań wojennych. Obaj wspólnie po-
parli protokuł genewski o gwarancji, arbi-
trażu i rozbrojeniu i byli tegoż gorliwymi
zwolennikami.

1, jeżeli chodzi 0 rezultaty, to ądanie

swoje wypełnił MacDonald, również wy-

pełnił je i Herriot.

Należy pamiętać, że ani premjer an-

gielski, ani premjer francuski nie mieli zde-

cydowanych za sobą większości w parla-

mentach.

-

MacDonald korzystał z chwilą-

wego poparcia liberałów pod wodzą Asqui-

Ih'a i Lloyd George'a, a Herriot oparł się

na niepewnej koalicji liberałów z ęocjalr

stami z wątpliwą i przypadkową większo-

ścią w senacie.

I w jednym i drugim wypadku sytua

cja była jasna od początku. Prawica dość

silna, ażeby rządzić, jednak zezwoliła na

rządy lewicowe dlatego, bo musiała to zro-

bić, wiedząc, że tylko żywioły postępowe

potrafią przeprowadzić pewne sprawy i WY

gładzić drogę do ustalenia pokoju.

Skoro MacDonald te pewne sprawy 22

łatwił, partja liberalna odmówiła tou po-

parcia.

-

Użyte zostały nawel nieetyczne

środki, ażeby reakcja z pełną siłą objęła

napowrót rządy.

Murzyn zrobił swoje i odrzucony 20:

. stał precz.

Herriot dłużej wytrwał na stanowisku.

Lewica francuska okazała się silniejszą w

danym wypadku, niż lewica brytyjska. Ale

charakterystyczne jest w obu wypadkach

 

 

  

        

 

 

 

 

to, że pozornie, i w Anglji i we Francji,

«przyczynili się do upadku reqdow lewico:

wych żywioły radykalne. Na szali losów

MacDonald'a zaważył słynny list Zinowje-

wa do robotników angielskich, którego się

wyparta Moskwa.

Pośrednią zaś przyczyną upadku rzą

Au Hejriot'a, był antagonizm do niego kle

rykałów,za zerwanie z Watykanem, Ze:

rwania lego domagali się socjaliści, uzależ-

od niego swoje wobec rządu slano-

  

 

   

 

 

wisko. Niema dwuch zdań, że wojna z kle-
Tykałami podkopała rząd Herriot'a. Woj-
na ta objawiła się w bojkocie finansowym
skarbu francuskiego, do czego otwarcie
przyznali się liderzy prawicy. W przecią-
gu krótkiego czasu wywiezione zostały mil-
jardy franków zagranicę. Wszystkie pro-
jekty rządu, mające na celu bądź stabiliza-
cję waluty, bądź zbalansowanie budżetu,
spotkały się z zaciekłym oporem rozwy-
drzonych klerykałów, popieranychrchętnie
przez nacjonalistów.

Aktualnie, rząd Herriot'a upadł z po-
wodu trudności, wytworzonych przez kler,
który w danej chwili całą siłą został
ty przez prawicę.

Ostentacyjnie wytoczono Herriot'owi
zarzut, że dopuścił do nadmiernej inflacji
franka, że nie potrafił uporać się ze spra-
wami finansowemi Francji.

Lecz to tylko pozory.
Wrzeczywistości, rząd Herrlot'a tak

samo, jak rząd MacDonalda, skoro spełnił
ie, skazany został na dymisję.

kwestji tej, to znalazłaby
się inna. Jeżeli nie byłoby zatargu z Wa-
tykanem, to prawica wyszukałaby innego
środka do obalenia władzy lewicy.

Faktem bowiem podstawowym jest

ten, że lewica francuska niema silnej i pew-

nej większo Rozbił ją komunizm i ten

w dalszym ciągu jedność jej rozbija. Ten

sam komunizm woli rządy prawicowe, niż
rządy Herriot'a, z tej prostej przyczyny, że
w walce z prawicą ma możność wywoly-

wania niezadowolenia i kaptowania sobie

zwolenników.
Ale we Francji, narazie, sytuacja dla

lewicy jest pomyślniejsza, niż była podczas
upadku MacDonalda w Anglii. Herriot
przegrał większość tylko w senacie. Izba
Deputowanych zachowała przewagę lewi-
cową. Wobec tego faktu, prezydent niema
potrzebyrozwiązywać parlamentu i zarzą-
dzać nowych wyborów, w których prawica
ma nadzieję odnieść zwycięstwo.

Czyli, że upadek rządu Herriot'a, nie
jest jeszcze porażką lewicy.

Lecz wyłom jest zrobiony. Prawica
francuska nacjonalistyczna, mając popar:
cie panującej we wszystkich wielkich mo-
carstwach reakcji, niewątpliwie będzie da-

lej prowadzić walkę. A od jej rezultatów
zależy kompletne zwycięstwo, lub załama-
nie się reakcji w całej Europie.

Sytuacja we Francji odbije się przede
wszystkiem w Niemczech, gdzie 26 kwiet-
nia przygotowuje się walka Hindenburga
z Marxem - kajzeryzmu z demokracją -
nacjonalizmu z republiką. wb.

 

   

   

JAK POLONJA NOWOJORSKA UCZCILA
PAMIEC SIENKIEWICZA

Teatr Polski wystawił „Quo Vadis" w Man- |
lattan Opera House wspanlale.

Przedstawlenio plerwszorzedne, ktérem nie
powstydziłaby się żadna scena stołeczna... Teatr
Polski wydał na wystawienie sztuki przeszło plęć
tysięcy: dolarów...

Jaki rezultat? Na przedstawieniu było około
600 osób...

Arcydzieło sienkiewiczowskie nie zgroma-
dziło tyle nawet Polaków, fle ich bywa na balu
pierwszego z brzegu towarzystwa.

Tak Polonja nowojorska uczciła pamięć
wielkiego pisarza, o którym w ten sam dzień je-
den z najwybitniejszych krytyków literackich
powiedział na odczycie w New Yorku, że „za-
służył się kulturze i cywilizacji całej ludzkości".

Byłoby bezcelowem obwiniać kogokolwiek
w szczególności, Wina spada na nas wszystkich.
Nie chodzi bowiem tytaj o zwykłe przedstawie-
nie, ale o coś nierównie ważniejszego, bo mani-
festację zbiorowych uczuć Polonii wobec wiel-
kiego pisarza polskiego, szanowanego i uzna-
nego przez wszystkie cywilizowane narody.

I dlatego właśnie, pustka niedzielna w Man-
hattan Opera House, świadczy dobitnie o pustce
duchowej, która niestety tak często manifestuje
nasze dzislaj życie kulturalne 1 społeczne na wy-
chodźtwie.

» * »

MARSZAŁKOWI PIŁSUDSKIEMU W DNIU
IMIEN

Co Ci dać może Polska, by uczeić Twe Imię,
Jak się czci niłość, wielkość 1 czyn za miljony -
Tobie, coś od -kolebki w jej mękę wpatrzony,
Zrąbał wreszcie ramiona jej krzyża olbrzymie.

Wszystko, co CI dać mogła, wzląłeś sam... Nie było
W chwilach groby człowieka, coby na swe barki
Dźwignął ciężar z potopu wychynionej arki
I na.suszę ją wyniósł własnych ramionsiłę...

Tyś był jeden, Tytanie woli nieulęktej,
Obręcz Twych rąk związała rozsypane tramy;
Mieliśmy Ciebie, a więc Polskę wolną mamy,
Więc ściany jej pod wrogów closami nie pękły...

j 1
C64 dzistaj WiemL.. Ze skarbea starotytne)

chwaly
Dobywam dar - skorupę - na niej jedno słowo:
„Arystydes". -- Ach, zawsze, zawsze jednakowo
Ojczyzny swojej wielkość ceni -- człowiek mały !..

. Leon Rygier.
Warszawa, dnia 19. MI 1925 r.  
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Dr. Władysław Konluszewski:

 

NA POSTERUNKU

O pomec z Polski w Ludziach
 

Nierealne hasło: „Wychodź-
two dla wychodftwa", pracowi-
cie obnoszone po szpaltach para
fjalnych pism przez menerów 6.
p. Wydziału Narodowego i pro-
jektowiczów kongresu - wyk
pił najstarszy dziennik parafjal
ny, dowodząc, że warcholstwo
klerykalnej połowy zarządu cen-
tralnego Z. N. P., rwącej się do
Wydziału, wbrew orzeczeniu Sej
mu, konstytucji i cenzora, pody
ktowane zostało „„troską" o bez
pieczeństwo granie Polski...

„Była to wiosna, Słońce świe-
ciło wysoko, Deszcz lał, jak z ce-
bra, Gruszki dyndały na wierz-
ble. I była - pogoda". - Oto
bieg logiczny „trafnej" oplnji
wielebnej redakcji.

Politykierzy parafjalni 1 orga
nizacyjno - asekuracyjni, z pod
znaku „Bóg i Ojczyzna"- chy-
ba dość dali dowodów, że ani
Polska, ani polskość wychodźt-
wa na sercu im nie leżą. Przy ca
łem jednak swem nieuctwie i
indolencji, jednak sprytnie wy-
czuwają, że wychodztwo bez Pol
ski - nie wyżyje! Każdą tedy
akcję wśród wychodźtwa, choć-
by się zgoła co innego na myśli
miało, zawsze lepiej prowadzić
pod pozorem polskiego patrjo-
tyzmu, choćby w najobskurniej-
szem jego wynaturzeniu nacjo-
nalistycznem. W myśl tedy tej
maksymy rozwarcholona poło-
wa zarządu Centralnego Z. N.
P. próbuje przeciwstawić się
zdrowej opinji ogółu członków
Z. N. P., opowiadającej się za
cenzorem, a przeciwko udziało-
wi w księżym kongresie dotroie-
kim, który nie tylko nie chce
mieć nie wspólnego z Polską,
lecz humorystyczne zgłasza pre
tensje o reorganizację admini-
stracyjnego ustroju kościoła
rzymsko - katolickiego w Sta-
nach Zjedn, Innemi słowy, Wy-
dział Narodowy ma obecnie wię
cej kłopotu ze swymi nowymi
sympatykami z Zarządu Cen-
tralnego Z. N. P., jak miałby ko
rzyści z przyłączenia się choćby
całego Z. N. P. do kongresu -
pod hasłem części zarządu cen-
tralnego Z. N. P. „obrony Pol-
ski, w nowem będącej niebezpie
czeństwie."

Lecz żarty na bok.
W niefortunnie przez zanar-

chizowaną żychlińską połowę za-
rządu centralnego, a w dodatku
po jezuicku podniesionem ha-

za głęboka jednak i za szlache-
tna dla menerów całego obozu
prawicowo - klerykalnego.
Wychodźtwo podupada. Coraz

mniej w niem żywotności, choć
chce się bronić, ze wszystkich
sił. Tych sił jednak mało, a pra
cy coraz więcej.

Zaczyna się więc tragedja. -
Kto ma wzrok przenikliwy, wię
dzi to. Do roboty stanęli wszy-
scy, których tylko można było
dostać. Obsadza się nawet powa
źne posterunki, zgoła niepoważ-
nemi ludźmi. Byle się coś robi-
ło. A jednak dziesiątki, ba set-
ki posterunków nieobsadzono.

Nie ma organizacji, niema wię
kszego polskiego zrzeszenia, któ
reby nie poszczerbiło reemigra-
cja, któreby nie odczuwały bra-
ku ludzi, wobec wzmagających
się niebezpieczeństw, zwiększają
cej się potrzeby pracy szerszej,
głębszej, energiczniejszej, niż
poprzednio.
Od czasu zatrzaśnięcia podwoi

portów amerykańskich - ane-
mja zaczyna przejawiać się w or
ganizmie wychodźczym. Z każ-
dym rokiem - będzie gorzej i
trudniejszym będzie ratunek.
O akcji zbiorowej - trudno

i pomyśleć. Jak zwykle, rozłożyć
by trzeba robotę pomiędzy po-
szczególne organizacje, (a na
myśli mam organizacje lewicowe
lub niezależne stowarzyszenia lo
kalne, niepodlegające wpływom
klerykalno - endeckim), któreby
mogły wypełnić swe szczerby
nowymi pracownikami, nowymi
ludźmi - z Polski. Drogą wy-
miany listów bardzo przecież ła-
two poszczególne organizacje
wychodźcze porozumieć się bę-
dą mogły z organizacjami sobie
odpowiadającemi w Polsce, i po
dokladnem rozważeniu strony
materjalnej sprawy, zapewnić
sobie niezbędną przynajmniej
pomoc w ludziach.

Wyjdzie to na korzyść nie tyl
ko poszczególnych organizacji
wychodfczych. Pożytek z tego
odniesie całe wychodźtwo. A
przecież w interesie Polski bę-
dzie leżało wzmożenie polskości
wśród emigracji amerykańskiej,
stanowiącej ponad jedną piątą
narodowego majątku w lu-
dziach.. '
Czas pomyśleć o tem teraz,

by po upływie miesięcy letnich
wydatnie zwiększana armja ora
czy społecznych energiczniej za

 śle - mieści się głębsza treść, brała się do pracy.
 

Z PRASY I O PRASIE
 

Jak Kłos w „!X'iadomościachl

Codziennych" plsze:

„W Syracuse odbył sig

zjazd stowarzyszenia dzień-

nikarzy amerykańskich pod

nazwą: „Pi Delta Epsilon".

Na zebraniu tem przemawiał

jeden z wybitnych dziennika-

rzy p. Edward McRernon.

Z mowytego człowieka wy

pływają bardzo pouczające u-

wagi dla naszej polskiej pra-

sy na wychodźtwie, która, nie

stety, nie posiada ani jednego

przedstawiciela w organizacji

„Pi Delta Epsilon".

Pan McKernon w mowie

swojej położył nacisk na fakt,

że coraz więcej wzrasta i roz

wlja się odpowiedzialność pra

sy wobec czytającej publicz-

ności 1 jeśli tej odpowiedzial

ności nie rozumie ktérykol-

wiek z dziennikarzy - niema

dla niego miejsca w uczciwej

prasie.

Pan McKernon, który jest

superintendentem wschodniej

dywizji Prasy Zjednoczonej

- (Associated Press) oéwlad

cza, że gdyby w ich organiza-

cji był człowiek piszący kłam

liwie i przekręcający fakta,

. to w 24 godziny byłby wypę-

dzony z pracy!

Miły Boże! W naszej pol-

sklej prasię niema organiza-

cji! Wszyscy kdą luzem jak

komu się podoba! Nie ma ża

dnych McKermonów, którzy-

by baczyli' na prawdomów-

sklej i nasze reakcyjne gaze-

ty pełne są kłamstw.

Wreakcyjnych pismach pol

skich na wychodźtwie nie-

uczelwe informowanie ogółu

czytającego weszło w trady-

cję! Każdy takt, czy to z Pol-

skl czy ze stosunków polsko

amerykańskich jest przekrę-

cany stosownie do poglądów

i celów piszącego.

Weźmy typowy przy-

kład, jak sprawa zwycięstwa

Polski nad Rosję w roku

1920.

Cała prasa wydziałowa na

wychodźtwie przypisywała to

zwycięstwo francuzom, Mat

ce Boskiej, generałowi Hal-

Ierowi, księdzu Skorupce, tyl-

ko nie rozumowi wodza Pit-

sudskiego 1 męstwu polskich

żołnierzy! Leżało bowiem

w interesie wydziałowczyzny

wprowadzić w błąd ogół czy-

tający.

Było to umyślne oszukiwa-

nie ludzi dla celów prywat-

nych poszczególnych dzienn!

karzy.

Pan McKernon twierdzi, że

takich ludzi w. Assiociated

Press wyrzuconoby w 24 go-

dzinach, Ale my nie mamy

Associated Press".
+06 +

.,Dztennik Ludowy" w Chica

go pisze:

„Gminy 1 wogóle organiza-

cje Zw. Nar. Polskiego, co-

raz silniej reagują na bez-

  ność: polskich ży,

niema zasąd, których obo-

wigzkowo trzymać się musi

dziennikarz amerykański na-

leżący -do -Stowarzyszenia

Asociated Press, niema zmu-

szających do kierowania się

prawdą i sprawiedliwością

I dlatego małe jest poczu-

cie odpowiedztalności polskiej

prasy wobec publi pol-
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prawny postępek Zarządu

Centralnego.

Codziennie poczta przyno-

si nowe rezolucje.

Pomimo to garść fałszerzy

i karjerowiczów, nie chce się

cofnąć z błędnej drogi.

I nie cofnie się,

Wydziałowszczyzna .posta-

da silne atuty w swym ręku.

Wie o różnych -ciemnych

tranzakcjach.

Wie jak się w. karezmach

załatwia pożyczki.

Wie jakiemi drogami cho-

dzić trzeba, aby je otrzymać.

Wie wiele inych ciekawych

rzeczy, o których ogół nie

wie. *

I niechby zechciała się kli-

ka ich woli sprzeciwić.

Dowiedziałby się wówczas

lud związkowych ciekawych

rzeczy.

Dlatego o odwrocie kliki

nie może być mowy".

Tak, o odwrocie niema mowy,

ale może być mowa o klęsce. A

ta sądząc z rezolucji gmin, jest

dla kliki nieunikniona.

Wiecznie i wszystkim ' oczu

mydlić nie można.

2 POLSKI

DZIEN IMIENIN JÓZEFA PIŁ-

SUDSKIEGO W SULEJÓWKU

WARSZAWA, 20 marca, (po-

cztą), - Wczoraj Sulejówek

miał wygląd odświętny. Od ra-

na przybywały do willi "Milu-

sin", udekorowanej transparen-

tem wywieszonym przez miej-

scową ludność: „Niech żyje

Dziadek" - liczne delegacje ze

wszystkich dzielnie Rzeczypo-

pospolitej. Najliczniej repre-

zentowana była generalicja i
? z ;

wojsko, z generalem Zeligow-

skim na' czele. Zglaszajacych

się z życzeniami przyjmował

pan marszałek Piłsudski w ga-

binecie swym na piętrze, gdzie

po zameldowaniu dopuszczony

był każdy i po uściśnięciu dłoni

opuszczał gabinet, ustępując

miejsca następnemu. Przez tą

długą kolejkę, przeszło 1,583 za-

rejestrowane osoby. Marszałek

otrzymał liczne dary imienino-

we, wśród których wyróżniał

się powóz oraz dary kółek rolni-

czych w postaści królikarni.

Uroczystości trwały przez ca-

ły dzień. Dokonano szereg

zdjęć marszałka z delegacjami.

W dolnych apartamentach pa-

ni Aleksandra Piłsudska przyj-

mowała gości.

Wartę honorową pełnił bata-

lon okręgowy związku -strzele-

ckiego, Pczatem nazewnątrz

pełnili służbę konno ułani siód-

mego pułku, wewnątrz wili

trzymali straż _podoficerowie

pierwszego pułku szwoleżerów.

W czasie uroczystości przy-

grywała orkiestra trzydziestego

szóstego pułku (dawna repre-

zentacyjna).

Prezes ministrów pan Wł.

Grabski, jako szef rządu wysłał

list do Sulejówka z oficjalnemi

życzeniami dla marszajka Pił

sudsklego.

dyowiedzi

e i

Czytelnikowi M. A. 8, z Ozono
Park, L. L. - Napiszelo na Ellis
Island, podajcie dzień, miesiąc i rok
waszego przyjazdu.

oo

P. W. J. Trzuskowski, z Central
Falls, R. 1. - Pieniądze na prenume
ratę otrzymaliśmy, no załączył pan
swego adrosu. Proskmy o przysłanie
takowego.
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PARK RESTAURACJA
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oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki i reparacje tako-

wych, przyjmuje pra-

cownia kuśnierska

1298 Lexington Ave
87 w 88 ulicami,

Telefon, Lenox 6481
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TRZEJ MUSZKIETEROW
ALEKSANDER DUMAS - POWIESC HISTORYCZNA z XVII WIEKU
   
 

(Cląg dalszy).
-Z tą panią?! Nie znasz jej pan wea-

le - oświadczył nieznajomy.
-Mylisz się pan; przeciwnie, znam ją.

,- Ach! - odezwała się pani Bona:
cieux tonem wyrzutu, - ach, panie! Mia-
łam przecież pańskie słowo honoru, szla-
checkie słowo; sądziłam, że mogę na nie li-
czyć
- A pani - odparł d'Artagnan z za-

kłopotaniem - przyrzekłaś mi...
_- Podaj mi pani ramię - rzekł nie-

znajomy - i chodźmy dalej.
D'Artagnan jednak, oszołomiony, o-

bezwładniony, zniweczonytem, co na nie-
g0 spadło, stał w miejscu z rękami skrzy
Zowanemi na piersi, zagradzając drogę pa-
ni Bonacieux i nieznajomemu.

Muszkieter postąpił dwa kroki naprzód
i odsunął d'Artagnana ręką.

D'Artagnan odskoczył w tył i dobył
szpady. ~

, .W tej samej chwili nieznajomy z szyb-
kością błyskawicy wyciągnął swoją szpadę.
- Na miłość Boga, milordzie! - krzy-

knęła pani Bonacieux, rzucając się między
gotowych do walki i chwytając ostrza szpad
rękami.

- Milord! - zawołał d'Artagnan, o-
świeconynagłą myślą, - milord! Przepra-
szam, więc pan jest
- Książę Buckingham - rzekła pół-

głosem pani Bonacieux. -- A teraz możesz
nas pan wszystkich zgubić,
- Milordzie! pani! przepraszam, sto-

krotnie przepraszam... Ale ja kocham, mi-
lordzie i byłem zazdrosny. Pan wiesz, co
to miłość, miłordzie... Przebacz mi i po-
wiedz, jak mogę oddać życie za Waszą Wy-
sokość.
- Jesteś pan dzielnym młodzieńcem-

rzekł książę Buckingham, wyciągając do
d'Artagnana rękę, którą tenże uścisnął z
szacunkiem. - Ofiarowujesz mi swe usłu
gi; przyjmuję je. Idź za nami w odległości
dwudziestu. krokóważ do Luwru; gdyby
nas kto śledził, zabij go.

D'Artagnan wziął pod pachę obnażo-
ną szpadę, przepuścił panią Bonacieux
księcia dwadzieścia kroków naprzód i ru-
szył za niemi, gotów wypełnić dosłownie
zlecenie szlachetnego i wytwornego mini-
stra Karola 1-go.

Na szczęście jednak młody człowiek

nie był zmuszony dawać dowodów swej

życzliwości dla księcia i młoda kobieta wraz

z pięknym muszkieterem weszli do Luwru

przez bramę od ulicy Drabiniastej, nie nie-

pokojeni przez nikogo.
D'Artagnan natomiast udał się zaraz

do gospody Pomme-de-Pin, gdzie zglslał

Portosa i Aramisa, oczekujących na niego.

Ale, nie dając im szczegółowych wy-

jaśnień o zamieszaniu, jakiego stał się przy

czyną, powiedział tylko, że, sam załatwił

sprawę, do której ich wezwał w przekona:

niu, że będzie potrzebował ich pomocy.

A teraz, idąc za biegiem naszego OpO-

wiadania, pozwólmy naszym trzem przy.

jaciołom udać się do domów,a sami pógdz-

my poprzez krużganki Luwru za księciem

Buckingham i jego przewodniczką.

XII.

Jerzy Villiers, książę Buckingham

Pani Bonacieux i książę weszli do Lu:

wru bez żadnej trudności: panią Bonacieux

znano, jako osobę, należącą do dworu kró-

lowej; książę miał na sobie mundur musz

kietera, którzy - jak powiedzieliśmy -

trzymali straż tego wieczoru. Zresztą Ger-

man był oddany królowej, a w najgorszym

wypadku tylko pani Bonacieux byłaby 0-

skarżona, że wprowadziła do Luwru swego

Rochanka; na nią spadłaby cała wina i jej

dobra sława byłaby stracona. Ale czyż do-

bre imię drobnej kramarki ma w świecie

jakieś znaczenie? PNP

Znalazłszy się raz wewnątrz dziedziń-

ca, książę i młoda kobieta poszli wzdłuż

muru na przestrzeni mniej-więcej dwpdzne

stu kroków. Przebywszy tę przestrzeń, pa-

ni Bonacieux popchnęła małe drzwiczkvl,

przeznaczone dla służby, otwarte w dz'ien,

ale w nocy zazwyczaj zamknięte; drzwi ot-

warty się, oboje weszlii znaleźli się w ciem-

ności. Lecz pani Bonacieux znała dobrze

wszystkie przejścia i krużganki tej, części

Luwru, przeznaczonej dla. świty. Zamknę-

ła drzwi za sobą, ujęła za rękę księcia, po-

stąpiła naprzód kilka kroków, macając w
ciemności, uchwyciła ręką za poręcz, od
szukała nogą stopień i zaczęła wchodzić po
schodach. Książę naliczył dwa piętra. Po

  

  

we

  

długi korytarz, znowu zeszła o piętro na
dół, postąpiła jeszcze kilka kroków, włoży
ła klucz do zamku, otworzyła drzwi i lek.
ko wepchnęłaksięcia do apartamentu oświe
conego jedną tylko nocną lampką, mówiąc:
„Proszę tu zaczekać, książę; zaraz nadej-
dzie". Potem wyszła temi samemi drewia-
mi i zamknęła je na klucz, tak, że książę
został dosłownie więźniem.

Ale, chociaż odcięty zupełnie od świa-
ta, książę Buckingham - należy to pod-
kreślić - ani przez chwilę nie doznawał o-
bawy. Jedną z wybitnych cech jego charak-
teru było szukanie przygód i zamiłowanie
w romantycznych sytuacjach. -Odważny,
zuchwały, przedsiębiorczy, nie poraz pier-
wszynarażał życie dla podobnych zachcia-
nek. Wiedział już, że rzekome wezwanie
Anny Austrjaczki, na wiarę którego przy-
był do Paryża, było zasadzką; zamiast jed-
nak powrócić do Anglji, oświadczy królo-
wej, nadużywając położenia, w jakiem się
znalazł, że nie odjedzie, dopókisię z nią nie
zobacz rólowa zrazu odmówiła stanow:
czo, później jednak poczęła się obawiać, a-
by zrozpaczony książę nie popełnił jakie-
goś szaleństwa, i już postanowiła przyjąć
go i błagać, aby wyjechał natychmiast, kie-
dy - wten' właśnie wieczór, gdy zapadło
postanowienie - porwano panią Bona:
cieux, która miała zlecone odszukać księ-
cia i przyprowadzić go do Luwru. Przez
dwa dni nie wiedziano wcale, co się z nią
stało, i wszystko było wzawieszeniu. Sko-
ro jednak tylko pani Bonacieux odzyskała
wolność i porozumiała się z panem de La
Porte, sprawy przyjęły należytybieg; pani
!Bonacieux przeprowadzała niebezpieczne
przedsięwzięcie, które, gdybynie jej aresz-
towanie, byłoby doszło do skutku o trzy
dni wcześniej.

Pozostawszy sam, Buckingham zbliżył
się do zwierciadła. W tym stroju muszkie-
tera wyglądał doskonale.

W trzydziestym piątym roku życia słu-
sznie był uważany za najpiękniejszego i
najwytworniejszego kawalera we Francji
i Anglji.  Ulubieniec dwuch królów, pan
miljonowy, wszechwładny w królestwie, w

     

 

  

 

 

 

tazji, lub które uspokajał, gdy mu taka
przyszła ochota, Jerzy Villiers, książę Bu-
ckinghamu, był jedną z tych istot legendar-
nych, które pozostają przez wieki podz
wemdla przyszłości, Pewny siebie, świa-
domyswej potęgi, spokojny, że prawa, rzą:
dzące innymi ludźmi, jego dosięgnąć nie
mogą, szedł prosto do obranego celu, cho-
ciażby cel ten był tak wielki i oślepiający,
że dla'innego człowieka byłoby szaleńst-
wem nawet pomyśleć o nim. Wten to spo:
sób zbliżył się kilkakrotnie do pięknej i
dumnej Anny Austrjaczki i, olśniwszy ją,
zmusił do kochania go.

Jerzy de Villiers stanął więc, jak po:
wiedzieliśmy, przed lustrem, poprawił loki
swych pięknych jasnych włosów, które się
zgniotły pod ciężarem kapelusza, podkręcił
wąsa i z sercem, wezbranem radością, szczę
śliwy i dumny, że nadeszła chwila, jakiej
tak dawno pożądał, uśmiechnął się sam do
siebie, pełen zadowolenia i nadziei.

Wtej chwili otwarły się drzwi, ukry-
te w obiciu i ukazała się w nich kobieta.
Buckinghamujrzał to zjawisko w lustrze
i zakrzyknął radośnie. Była to królowa.

Anna Austrjaczka miała wtedy dwa-
dzieścia sześć czy dwadzieścia siedem lat i,
można powiedzieć, znajdowała się w całym
blasku piękności.

Ruchy miała królowej i bogini; oczy,
rzucające odbłyski szmaragdu, były ideal-
nie piękne, a zarazem pełne słodyczy i ma-
jestatu. Usta miała małe i pasowe, a cho-
ciaż dolna warga, jak u wszystkich księż-
niczek austrjackich, była nieco bardziej wy
sunięta, niż górna, śmiała się niezmiernie
wdzięcznie, - lecz także niezmiernie po-
gardliwie, gdy chciała komuś okazać niena-
wiść. Płeć jej słynęła z delikatności i puszy:
stości. Ręce i ramiona odznaczały się nie-
zwykłą pięknością; poeci owej epoki opie-
wali je, jako nie mające sobie równych.
Wreszcie włosy, które, -z jasnych w pier-
wszej młodości stały się z czasem ciemniej-
sze, a które nosiła ufryzowane i pokryte
znaczną ilością pudru, okalały cudownym
wieńcem twarz, od której najsurowszy kry
tyk mógłby wymagać jedynie nieco mniej
różu, a hajwybredniejszy rzeźbiarz, nieco
delikatniejszej linji nosa,

  

  

 

 
 =» (Ciąg WYMM):

którem wywoływał przewroty wedle fan- |

tem zwróciła się na prawo, przeszła przez |,

  

 

  

Readki wypadek, Wciągu 24 godzin bocian dwukrotnie odwie-
dził donę Jamesa Cain z Brooklyna, pozostawiając za każdym

razem liczną córeczkę

 

Zraju sowieckiego

 

Profesor szwedzki Karigren
był w Rosji i drukuje w „Da-
gens Nyhetar" długą opowieść
o tem, co widział w Rosji i co
o niej wiedzieć można na podsta
wie wielkiego materjału, zobra-
nego na miejscu. Co za obraz
przerażający!
Dwie są instytucje, zajmują-

ce się „usowieczeniem" nauki i
nauczania w Rosji: ,,Glawnau-
ka" i ,,Glawnopolitproswiet". -
Praca tych dwuch -instytucy)
jest olbrzymia. - We wszyst-
kich kierunkach. Naprzykład w
kierunku słownika. Nie wolno
używać wyrazu ikona, zamiast
niego „wyobrażenie bałwana",
„raj" - wykreślony ze stowni-
ka. - Z poematu Lermontowa
wyrazy „będziesz ty królową
świata" (tak Demon mówi do
Tamary) - wykreślono: niema
królowych.
Na czele ,,Glawnopolitpros-

wiet" stoi wdowa Lenina, pani
Krupska, W myśl jej cyrkula-
rza zostają raz na zawsze wy-
rzucone z bibljotek publicznych:
Pismo święte starego i nowego
testamentu, Platon, Arystoteles,
Descartes (Dekart), Kant, Scho
penhauer, Spencer, Nietsche, -
dzieła Dostojewskiego .(,Bie-
sy", ,, Idjota"), Turgeniewa (,,0j
cowie i Dzieci", „Rudin"), Gon-
czarowa („Obłomow"), Tolstoja
(„Anna Karenina" i ,,Zmart
wychwstanie"), P. Krupska 06
wiadcza, że „wszyscy .filozofo-

idealistyczni są jednakowo
że w szczególności

Tołstoj jest szkodliwy dlatego,
że ma tyle talentu... W Kazaniu
bibliotekarz uniwersytecki za-
pomniał usunąć Kanta „Kryty-
kę Czystego Rozumu", wykryli
to agenci „Czeki"-bibljotekarz

acił: posadę...
ół z uniwersytetów wy-

rzuca się tysiącami młodzień-
ców, których rodzice nie należą
do partji komunistycznej. -W
Petersburgu padło na egzami-
nach dwa tysiące z powodu
„złych postępów w nauce i jako
przedstawiciele wrogich czynni-
ków. społecznych".

Młodzież ta ginie z głodu, szu
ka zbawienia w organizacjach
opozycyjnych (i wtedy ginie),
szuka pracy w zawodach traga-
rzy, posłańców ulicznych, albo
odbiera sobie życie. Na cztery
tysiące młodzieży, uczęszczają-
cej do robotniczej Akademii Pio
trowskiej, dwa i pół tysiąca nie
ma mieszkania i śpi na ulicy, al-
bo w poczekalniach na dwor-
cach, „Młodzież uniwersytecka
czyni wrażente żebraków, chodzi
w łachmanach, bez grosza, gło-
dna, wynędzniała"... Tak pisze
Bucharin w raporcie, złożonym
trzynastemu kongresowi partji
komunistycznej. .

 

 

 

 

Co ona warta pod względem
inteligencji? W „Prawdzie (8

czerwca 1924) czytać można o
jej „absolutnem nieuctwie". -
„Można na palcach policzyć stu-
dentów, nawet komunistów, któ
rzy ujawniają najmniejsze cho-
ciażby zainteresowanie dla nau-
ki i organizacji sowietów", Au-
tor przytacza odpowiedzi stu-
dentów na egzaminach na tytuł
doktora nauk społecznych. „Ka-
rol Marks nie żył jeszcze w okre
sie powstania I. Międzynarodó-
wki", „Bakunin był przedstawi-
cielem sowietów na konferencji
pokoju w Genui" (r. 1922), -
„Marks jest szefem czerwonej
armji", Sosnowski, redaktor
„Biednoty", opowiada, że chłopi
biorą Kalinina za generała De-
nikina, nie słyszeli nazwisk Tro-
ckij, Zinowjew, nie wiedzą, co
znaczy Sownarkom albo Wcik.
Pani Krupska w raporcie na
XIII kongres partji komunisty-
cznej opowiada, że wieś rosyj-
ska tonie wciemnocle. „Żądamy
od nauczyciela ludowego, aby
prowadził czynną propagandę
antireligijną, a nie mamy dla
hiego kawałka chleba. Aby nie
umrzeć z głodu, nauczyciel mu-
si czytać psalmy u bogatych ku-
łaków; istnieją cale okręgi, w
których na 8 tysięcy chłopów
niema ani jednego drukowanego
pisma, a kiedy przypadkiem tra
fi tam numer gazety, służy do
robienia papierosów". »
Na kongresie geologów kilku

uczestników ogłosiło protest pe-
len rozpaczy: „Atmosfera nau-
kowa Rosji staje się nie do znie
sienia, Uczeni rosyjscy boleśnie
odczuwają brak wszelkiej pra-
worządności, uważają, że nasta-
ła chwila, aby kraj otrzymał pra
wa zasadnicze człowieka i oby-
watela"... W samej „Prawdzie"
urzędowej można było czytać w
manifeście, podpisanym przez 4
profesorów: „Za pięć, co najwy-
żej za dziesięć lat kadry praco-
wników umysłowych zapadną
się, albo zejdą na poziom inwa-
lidów.... Przygotowanie nowych
zastępów zabiera wiele czasu.
Wiele lat potrzeba, aby przygo-
tować następców, trzeba, aby
przygotowanie podobne odbywa
ło się w atmosferze, wolnej od
regulaminów i dekretów... Jak-
że mało jest profesorów czerwo-
nych! Synowie starej burżuazji
odnoszą na egzaminach tanie
triumfy nad synami proletarju-
szy"...

Takie oto głosy płyną z Rosji.
Słownikarze urzędowi wykreśli-
li tam ze słownika wyraz: raj.
Rajem miała być Rosja sowiec-
ka. Tak oto wygląda ten raj
sowiecki pod względem intelek-
tualnym!

Senator Stan. Posner.

19-g0 marca. - Rozpowszechnio
ny fałsz. - Poznań rośnie. -
Spór o pierwszeństwo.- Po-
mniki w Grudziądzu. - Dane
o samorządach. - Impedimen
ta. - Chełmno a robotnicy.-
Niepokojące wieści. - Cywi-
Nzacja na prowincji, - Mazu»
ry.

Warszawa.
Imieniny marszałka -Piłsud-

skiego obchodzone były przez
kraj cały znacznie powszechniej
niż w roku zeszłym, Poświęca
im miejsce cała prasa lewicowa
i bezpartyjna, Wiele pism po-
święciło im specjalne numery.

6 6 «
Warto zwrócić uwagę na je-

den fałsz szerzony  niepotrzeb-
nie, a z dużą szkodą dla świado-
mości społecznej, Fałsz ten za-
kradł się 1 do tak poważnego or-
ganu, jak „Samorząd", który li-
cho wie dlaczego określa odse-
tek ludności rolniczej Rzeczypo-
spolitej na 75. Otóż mieszkań-
ców wsi mamy niespełna 65 pro
cent, a przecież ci nie wszyscy
są rolnikami, Nie trzeba dora-
biać cyfr, by wiedzieć, że „chłop
potęgą jest". A o końcowe „ba-
sta!" należy prawdziwych cyfr
zapytać. R

A tembardziej krytycznie trze
ba przyjmować te cyfry, że mia
sta rosną. Wystarczy przytoczyć
cyfry dotyczące Poznania. w
roku 85-ym czyli 40 lat temu li-
czył on 86 tys. ludności. W ro-
ku 1905-ym osiągnął cyfrę 150
tys., aby dziś dojść do 209.947
bez wojska! (Polaków 93 proc.
katolików 95 proc.!). Jest on za
tem pod względem liczby ludno-
ści miastem, pod
względem ilości Polaków trze-
ciem,

6 6 o
Ale ambicje Poznania biorą

nieraz za złe inne miasta. Pro-
wincja gniewa się nań za to, że
odbierać chce Gnieznu palmę
pierwszeństwa w obchodzie ku
czel Chrobrego. Cały odłam pra-
sy nawoluje do scentralizowania
uroczystości Bolesławowych w
dawnej stolicy tego króla. Tylko
że Gniezno dziś jest małą mie-
ściną. + + +

Grudziądz chce mieć pomni-
ki. Nie jeden pomnik, ale cały
ich szereg. Chodzi o uczczenie
wybitnych osobistości, ważnych
wypadków, oraz o upiększenie
miasta. W akcji tej biorą udział
sfery samorządowe, społeczne i
artystyczne. Powołano do życia
specjalny komitet z p. Szczebel-
skim na czele.

Oto kilka danych z dziedziny
samorządów, Sejmik białostocki
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wznosi 18 szkół, Sejmik krzemie
niecki zorganizował trzytygod=
niowy kurs rolniczy dla miesz-
kańców powiatu. Kursu wysiu-
chało 47 słuchaczów. Sejmik so-
chaczewski wznosi gmach szko-
ly średniej. Pow. Mińsk-Mazo-
wiecki przeprowadza 19 kilome-
trow nowych dróg. Pow. kutno-
wski dla zajęcia _bezrobotnych
podjał projekt intensywnej bu-
dowy dróg.

Ile to uczyni w sumie na całe
państwo, Znamiennem też jest
zjawisko naprawy gospodarki
wewnętrznej sejmików. Oto So-
chaczew wydaje na administra-
cję zaledwie 3 procent budżetu
(152 tys. zł.). Już taki Horochów
nie osiągnął tej doskonałości,
gdyż tu wydatki administracyj-
ne przekraczają 10 procent. CóŁ
to jednak jest wobec 75-82 pro
cent, jakie kosztowała admini-
stracja wczasie inflacji?

« «
Samorządy wołyńskie słusznie

uskarżają się, iż dotąd władze
skarbowe nie wypłacały im do-
datków komunalnych do topłat
patentowych i innych. - Kasy,
skarbowe zasłaniają się tem, że
nie mają instrukcji co do obli-
czania tych należności, a sejmi-
ki i magistraty nio mają czem
płacić należności,

+ 6 »
Chełmno z własnej

wy podniosło płace robotników
zatrudnionych w "przedsiębiorst
wach miejskich o 50 procent. -
Rzecz godna zastanowienia.

Z zachodu mamy czasem
wprost niepokojące wiadomości.
Oto w fabryce porcelany w Cho-
dzierzy ukarany został chłopak
za... używanie języka polskiego
wobec majstra, W Zawadziu na
G. Śląsku |miejscowa fabryka
wydala Polaków i przyjmuje
Niemców, Nie poraz pierwszy
zwracamy na to uwagę spole
czeństwa. A wolelibyśmy, ›eby
to były plotki. NM ,

+
Jakie znaczenie mają wysta«

wy urządzone na prowincji, -
świedczą głosy prasy o wysta-
wie wojewódzkiej w Radomiu.
Pisma miejscowe poświecają jej
kilkuszpaltowe artykuły, oma-
wiając -każdą indywidualność
artystyczna z osobna, E..:
publiczność interesuje się tem,
może.to być nauką, że poza naj
większemi miastami - tek 4y=
ją ludzie kulturalni dla których
warto pracować

+

 

+ »

Ciekawe jest rosnące zainte-
resowanie społeczeństwa dla Ma
zurów 1 Warmji. Szeroko oma~
wieją tę sprawę zwłaszcza pis-
ma Śląska Cieszyńskiego i zie-

 mi Czerwieńskiej.
 

Czy obywatel, lub cudzostomiec mo-
de sprowadzić swoją narzeczoną?
Narzeczona może przybyć do Sta:

nów Zjednoczonych tylko jako
Ida imigrantka 1 nle mote być zali:
ozona nawet do grupy uprzywilejo-
wanych imigrantów. Narzeczony, czy
narzeczona wówczas tylko może na
leżeć do grupy imigrantów uprzywie

jeżeli jest córką, względ›
nie synem amerykańskiego obywate-
1, lub też Imigronta zawodowego, i
jeżeli nie liczy więcej, jak 21 lat,
gdzie osoba dana nie może być zali.
czona do tej grupy, nie może również
należeś do grupy imigrantów uprey-
wilejowanych bez względu na to, czy
ten, kto ją chce sprowadzić do Ame:
rykl jest cudzoziemcem, czy obywa
telem amerykańskim. Obywatel ame-
rykański, pragnący poślubić cudzo
ziemkę, zamieszkałą w obcym kraju,
może wyjechać za granicę, poślubić
ją w owym kraju i następnie wnleść
podanie do Generalnego Komisarza
Imigracyjnego w Washiugtonie .o

z
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swój totly, mllfoner W. E. D.
za wyrok --

Stokes, dziękuje. przysięgłym

 

SPROWADZENIE NARZECZONEJ

woustczento Jef do tego kraju" Jako
Imigrantki, nie. objętej. kwotą.›.0s066
owej petycji może być wypełniona w
Stanach Zjednoczonych jeszcze przed
wyjazdem obywatele, r następnie
podanie może być dokończonć 1
wniesione po ślubie w obcym kraju.
W wypadku takim obywatel smery«
kański. wraz ze swą żoną, cudzoziem;
ką będzie zmuszony czokać'
dłuższy dopóki konsul .amory
koński nie otrzyma upoważnienia s
Washingtonu do wydania wizy jego
żonie. Moina sig urządzić naczej
jeszcze. Obywatel amerykański na-
przykład może wysłać swoją norze ,
czong do Kanady, lub Meksyku t tam
Js poślubić, n. następnie wnlość- po-
danie do Komisarza Kmigracyjnogo
zwykłą drogą. Cudzosiemiec jednak,
zamieszkały w Stanach Zjednoczo-
nych, nio może sprowadzić swej na
rzeczonej, czy fony w powyższy spo-
sób, chyba to fest wyszkolonym 1
zawodowym rolnikiem, W takim wy-
padku musi on wyjechać za grahles,
poślubić narzeczoną ! następnie po-

. wrócić jako imigrant poprzednią, lo-
galnie wpuszczony do Stanów Zjedno-
czonych, podczas gdy jego tona mo-
to wystaraé się o tak zwaną wing
uprzywilejowaną. Może oną albo
razem z nim przyjechać, albo" też
później osobno dla połączenia się z
nim w tym kraju. .
W ketch hove Jeszce o indie "%, 3ytnich dzieciach wdowy  eudzoziernki,

która wychodzi za mąż za obywatele
amerykańskiego. Dzieci takie nie są
uważane przez prawo imigracyjne za
dzieci obywatela amerykańskiego 1
mogą przybyć do tego kraju tylko ja»
ko zwykli imigranci, nie mogąc ko.
rzystać nawet z tego, by być zaliczo›
nem! do grupy imigrantów uprzywie
Iefowanych, chyba to zostały adopto
wane przez obywatela amerykańskie
woprzed stycznia 1924 rób
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 TANIO 1 DOBRZE 1 Zawiadomieniewykonoje wszelkie roboty malarskieRyszard F. LaskowskiPięrwsorzędny Malarz i Dekoratorzie wilson st., BRVJDKLVN N. v.

Telefon, Stage 8

Wiadciclels: domów pumlęwdu
o adreste.

W poniedziałek, dnia 18-70 lowlet-

nia b. r. T.wo śpiewu Dzwon

munta urządza zabawę dyngusówa.

Grand St., w Brooklynie.

 

dyngus.

o łuskawe przybycie,
 

Kuguenot 4131.

DR. N.. SCHEIDLINGER

Nanteszm cany.

 

 

róg. Prospect -Ave, Brooklyn. r-

Napad na bank w Astoria,

-- L. I. przyniósł bandytom

Tel: Greenpoint sis zaledwie $250 zysku

Estimater: Given

. WENCK
ELECTRICAL CoNTRAKTOR

(Kentraktor Elektryczny)
Wykonuje wszystkie roboty w tym

zesie po umiarkowanych cenach

zw Driog» Avepue
Brooklyn, N

na oddział banku, Bank of Man
 

  Astoria, L. I.

która odbędzie się w Sokolni, pu. 190

Two Sple-

wu Dzwon Zygmunta zaprasza stan.

polonię, by raczył przybyć na nasz

Liczyc na szan. publiczność

spodziewamy

się, że szan, polonja nas nie zawie

dzie, Początek o godzinie 7:30 wie

Dentysta chirurg czorem, Muzyka prof. 3. Mroza.

603 Third Avenue Cześć pleśni!

hattan, pn. 802 Ditman Avenue,

Pani Louis Feurer, żona wła-

ściciela sąsiedniego składu te-

laznego, widząc wchodzących do:

banku pięciu uzbrojonych ban-

dytów, podczas gdy jeden z nick

stał na czatach u drzwi wchodo-

wych banku, a jeden oczekiwał

na stopniach automobilu, wszczę-

ła alarm, który spłoszył bandy»

tów od kasy oghiotrwałej, w

chwili, gdy rozpoczęli swoją ro-

botę, zdążywszy zabrać z niej

zaledwie $250.

Podczas gdy Robert Windsor,

zarządca banku, był obezwiad»

niony przez nieproszonych goś-

ci, pani Feurer wybiegła z

wrzaskiem na ulicę. Tedy szo-

fer, bandyta, zatrąbił na odwrót

Siedmiu uzbrojonych bandy

|

swych kompanówi popędził au-

tów, w wieku do lat 20, napadło
tomobilem w pełnym biegu.

" Wkrótce po napadzie, kapitan

John Gallagher i detektywi z

głównej kwatery w Astoria zna-

leźli w odległości trzech mil od

 

PRZYJDZCIE A PRZEKONACIE SE!

Że z powodu przeprowadzki do własnego lokalu na

5-ta Avenue, sprzedaję cały zapas towaru po wielce

źniżonych cenach.

GRAMOFONY SPRZEDAWANE PO $125, SPRZE-
DAJĘ OBECNIE PO $59.

.Po cenach bardzo niskich kupić możecie Harmonje,
Skrzypce, Smyki, Harmonijki, Lampki elektryczne,
Przyrządy bal-mmlue, Maszynki do golenia i strzyże-
ma, Nożyczki i wielki wybór biżuterji.

ROLKI DO PIANOLI

KAZIMIERZ GWA

643-3rd Ave. Brooklyn, N. Y.
Pomiędzy ulicami 18-tą i 19-tę

banku zostawiony przez bandy-
tów automobil.
Automobil ukradli bandyci

panu Reuben Moss, z Brooklyna,
gdy tenże był na przedstawieniu
w Manhattan Teatrze.  Desecz-
ka z numerem licencji była
zmieniona.

Baczność! Baczność!

W czwartek, dnia 16-go kwietnia,
b. r., o godzinie B-ej wieczorem, w
Sokolni Gniazda 14, 188-190 Grand
St., w Brooklynie, odbędzie się odczyt
redaktora P. Yollesa na temat "Opi-
mya Publiczna".

Jestto trzeci odczyt -miesięczny
urządzony staraniem Komisji Oświa-
towej Gniazda 14 Z. S. P. pod. prze-
wodnictwem druba Dattnera.
Zapraszamy wszystkich druków i

druhny, jakotet obywateli i. obywa-
telki na ten odczyt.

Wstęp: wolny.
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PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO *
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z najlepszych

terjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume»
rie, mydia papier listowy, cygary i drobiazgi.

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA
1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul. Brooklyn, N. Y.

Pajefon, Greenpolnt 1911

Piorwsza Polsk Szkola Baletowa
w New Yorku, pod kierownictwem
panny Lunt Nestor podaje do wiado
mości ogólnej, że warunki 1 wpisy
są ułatwione i wpisy nowych uczenie
odbywają się w poniedziałki, środy i
piątki od 5 do 7 godziny, w Polskim
Domu Narodowym. Program stkoły
bardzo obszerny, tańce polskie, obco
narodowe, klasyczne, _plastyczne,
orientalne, klasa komporycji, mlm!
ki, |charakteryzacji -dla -starszych.

 
 
 
Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę

po przystępnej cenie, udajcie się do
FACHOWCA

A. CISEK
BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.

568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.
Telefon Greenpoint 6356.
 

 

Przyjmuje się dziewczynki, i chłop-
cow od sześciu lnt.

towywać na scenę, lecz rozwijać jak
w dzieciach tak i w dorostych gięt-
kość, eleganckość, zgrebnokć, pootu-
cie rytmu i kultur ciała, Wykłady po
polsku, Metoda pierwszerzędna.
 

ZAWIADOMIENIE

Niniej za i wszy

 

Tel.: Greenpoint 517

ANTONI KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA -KWARCIANSKA
WLASCICIELKA

11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.

stkich
kwartalne Twa Sw Stanisława
B. iM. gr. 92ga odpedzie się dnia
15-go kwietnia, b. r. to jest w
środę, o godz. 8ej wieczór na sali
Domu Narodowego pod nr. 724
-'5 Ave., w South Brooklynie.
Upraszam, ażeby Ładnego człon

ka na tem posiedzeniu nie zabra-
kło, gdyż mamy dużo ważnych

spraw do załatwienia i ładną

rzecz do rozegrania.

  

 
Tel.: Greenpoint 0489.

S.V. Giblewski
(Licensed)

 

 

POLSKI ELEKTRYCZNY

KONTRAKTOR
 

Tel. Greenpoint. 10387,

JAN SMOLENSKI

Licensed .

(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEEOWY

Urządza Pogrzeby od najskrommqsxych do nagwźanialsxych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkić okazje

111 DUPONT STREET
Naprzeciwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.

Wykonuje wszelką pracę w
zakresie elektrycznem.

Przybory glektryeene do nabycie.
Watywakcje gwarantowana,
124 EAGLE STREET
Pray Manhattan Avenue,

Greenpoint.
 

Cel szkoły nie tylko jest przyg>/

 

  

 
 
   

< ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE
moldy- N. Y.

ITELEFON 1390 GREENPOINT

i

polskiego kościoła).

  

ces.
Cr orr yn

ere komuśkl.
shoal in, -sawindom naa

hl-hnluuln :zdo io mand darioiys.
Telefon 4191 Greenpoint
Wm. Bieżyński
kwiacianz

| |ow manhattan Ave Rrzekdyn, N. W
zmiędzy: Muron 1 India Ut
Th? T ave.

 

      

 

J. Marcis, 14-letni bohater z pożaru szpitala w Englewood, N. J.
uratował wiele istnień ludzkich przez pozostanie na stanowisku

przy telefonie. Nawpół uduszonego ocaliła straż połarna
 

Ofiary nieostrożnej jazdy
 

Policja poszukuje za szofe-
rem automobilu ciężarowego na-
leżącego-do miejskiego wydziału
czyszczenia ulic, który przed
wczoraj najechał na bawiących
się na ulicy Carrol SL., w Brook»
lynie chłopców i pięciu z nich
ciężko poranił. Wszystkich ich
zabrano do szpitala metodyskie-
go i trzech z nich umrze praw-
dopodobnie od odniesionych ran.

Wyższa szkoła na Greenpoint

Rada miejska uchwaliła przed
miesiącem wybudowanie wyt
szej szkoły publicznej w dzielni-
cy Greenpoint, polecając wy-
działowi szkolnemu wyszukanie
odpowiedniego miejsca pod ta-
kowa.

Alderman z tej dzielnicy p.
P. J, MeGuiness robi starania
aby część parku. MeCarren po-
między ulicami Bedford, Berry,
Nassau i North, 12th St., prze-
znaczyć na ten cel.
Gdyby się udało miejsce to na

szkołę uzyskać, to budowa mo-
gła by być rozpoczęta w bardzo
krótkim czasie.
Polacy stanowią bardzo du-

ży procent .mieszkańców tej
dzielnicy i sprawą tej szkoły są
także zainteresowani.
 

Tajemnicze zniknięcie

dziewczyny

Policja w Maspeth iad

worbw, automobili.i ludzi i ma
kosztować około $7,000,000.
Przygotowane przez inżynie-

rów plany wykazują, że wjazd
do tunelu będzie ze strony Long
Island City przy Hunterspoint
Ave. i Hayward Ave. a ze stro-
ny Greenpoint przy Oakland
i Huron Sts.

Przejechany przed domem

Trzynastoletni Edward Za-
bójski, zamieszkały z rodzicami
pn. 119 Freeman St., przecho-
dząc ulicą najechany został
przez automobil.
Rannego zabrano do domu,

gdzie go opatrzył dr. Lehman
ze szpitala Greenpoint.

Zmulmparzexi

Pani Werner zamieszkała pn.
202 Kingsland Ave., wychodząc
do pokoju zostawiła bawiącą
się w kuchni dwuletnią swą cór-
kę Jenny. Podczas nieobecnoś-

 

KTO CHCE KUPIC

PIANOLE - GRAMOFON - RADIO

PO CENACH ZNIŻONYCH

NA TEN MIESIĄC

REKORDY

WYROBU

COLUMBIA

ODEON

VICTORIA

 

 

   

 

do tańca - ipiewq'lub na Wielkanoc, niech się zgłosi do

FIUSTA I WOZNICKIEGO

Pełny zapas -

Filth Ave. Graphonola Shop,Inc.

AVENUE, BROOKLYN, N. Y.

Telefon: Jugenot 2684

 
 

 

NOWY SKŁAD MUZYCZNY
Dłuższy czas Istniejący Interes w Maspetk, znacznio powiększony I prze
prowadzony do Brooklynp. nr. 366 Grand Street, na rogu Marcy Ave.

Skład zaopatrzony w wielki wybór najnowszych
rolek do pianoli, rekordów, nut polskich

na wszystkie fostrumenta.
FORTEPIANY, PIANOLE, SKRZYPCE.
-Wszystkie Instramenta muzyczne | przybory.-

Każdy instrument pełnie gwarantowany.
Strojenie fortepianów 1 reperacja instrumentów

oraz gramotonów.
Stare fortoptany brano w zamianę.

HARMONIA MUSIC COMPANY
355 Grand Streak, róg Marcy Ave,
Tel Stagg T . I. STACHURA%aśclclel.

 ci matki Jenny ści ła z pie-

ca kocioł gotującej się wody i

tak się poparzyła, że zabrana do

szpitala Greenpoint w kilka go-

dzin po wypadku zmarła.

POLSCY LEKARZE

 
Telefon, Greenpoint 5115

r. LOUIS S. GRYCZ
102 Kent Street, Brooklyn, N. W/
om. Manhattan Ave. 1 Franklin: St.

w

pr. orycz toni
1
 

miona została o zaginięciu pięt-

nastoletniej -uczenicy wyższej

szkoły, Zofji Pietrakiewicz, któ-

ra wyszedłszy w zeszły piątek z

domu do szkoły, dotychczas nie

wróciła.

Rodzice dziewczynki zamiesz-

kują pn. 109 Johnson Ave.

Tunel z Long Island City do

Greenpoint

W najbliższych dwuch tygod-

niach ma być uchwalone przez

radę miejską pobudowanie tune-

lu pod rzeką Newton Creek z

Long Island Citydo Greenpoint.

Tunel ten ma być dla użytku
---nne ---

 

Zmęczony walką o ocalenie Chap-
mana, .lect. nie zrezygnowany,
adwokat Frederick I Grochl z
New Yorku, szykuje się do apela-
cj od wyroku. Jest pewnym, że
zdoła wykręcić Chapmana od

stryczka

"Telefon, Huguenot 0985

8. M. Lewandowski, M. D.

copznry uszenown:
od 1 do 2 po pol. od 6 do 8 wiecz.
w niedziele i święta 08 8 do 9 rano:

  

 

Tor Fourth A soklyn,
L-
  

 

 

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brooklynie

868 Leonard St + 116 North 9th St.

llike Nassim Ave.
do 2 po pol. 3 do 10r

SHEIMER |HHR

Telephone, Greenpolnt 2103, 3135

blake BereySt

 

Pamiętajcie o Komitecie Im. Józefa Piłsudskiego
 

 

NIEMASZ ŻYCIA BEZ ROZRYWKI -

MUZYKA JEST NAJPRZYJEMNIEJSZĄ ROZRYWKA!

NAJLEPSZY GRAMOFON

SPRZEDAM WAM TANIO NA JAK

NAJŁATWIEJSZYCH WARUNKACH

NAJŚWIEŻSZE POLSKIE REKORDY

Przy zakupnie Gramołanu dujemy kilka rekordów
© D A RMO!

Zbyteczną jest rzeczą jechać do New
Yorku.za zakupnem pianoli. Kupicie

ją u nas za niższą cenę.

ROLKI

 

 

PSZCZOÓŁA MUSIC SHOP
 

 

151 Wythe Ave., Brooklyn, N. Y.
   
 
'eieton, Stage2338
HENRYK SOKAL, M. D.
383 South Third Street

blisko Union Aventie

 

XN
"al"PigeonO TA comms:

 
  

Nowe modele gramofonów firmy Colum-

bia przebojem zdobyły sobie uznanie Pu-
 

 
LE hla Lh}

E   
Telefon, Greenpoint 8316

Dr. W. BORAK
Chiropraktor Sthoty Palmera

628 Humboldt St., róg Drigge Ave.
Greenpoint, Brooklyn, N. Y.
Cogztannia od 2 po pol. do 8 wiecsór

rerar

 
 
 

Do Mężczyzn i Kobiet
Cierpiących na Rupturę

Czy potrzebujecie pasków lub gumo=wych pończoch, bandaży, brzwinych,Przyjet-

zela, Touttaniej nik wdzielodziej
50, 9400, 4500, 87.00 1 wyżej.

e bezpłanie
Wejecie przez aptekę

RED CROSS PHARMACY
682 Third Avenue,

naooktrv, x
Doświadczona AIL paź.

 

  

  

-]

x
i

Amer onemechanizm, który automatycznie pusz-cza motor w ruch i automatycznie gowstrzymuje. #MAŁY ZADATEK - SPŁATY WEDLE UMOWYMacie najnowsze rekordy?
mom—6“? i yin-yr;- Wład. 11144-Cztery Polskie tańce.

chrymowiez, Komiczny. -
zY We, W| MPO, NM

Landowski, Skrzypce. . Wt. Ochrymowiez.
18006F-Mądzalka - Polka. 11185-Oberki Ludowe, tańce.

i Instrumenty wszelkiego rodzaju oraz biżuterje i srebro
stołowe - Rolki do Pianoli

|--- J. B. ARENDT

| 601-3-cia Ave., regFringed sze.y Brooklyn, N. Y.
W elefon: South 8
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(Ciąg dalszy).

- Waćpan marny polityk - ozwał
się. - Ze sig nie zgodzi najlepszy dowód,
iż poseł Jego Elektorskiej Mości Hoverbeck
taki respons otrzymawszy, dziś Opuszcza
Warszawę!

Było to rzeczyw
mierz stwierdziwszy, 42
chał, był bardzo rad.

+
w

ie prawdą, a Kazi-
Hoverbeck wyje

 

- Zdaje się - mówił - iżeśmy wy
grali...

Ale Jankowski nie widział zwycięstwa
i odparł:
- Wyjechał Hoverbeck, lecz pozostał

Brandt, niebezpieczniejszy daleko. W spra

wie pruskiej, król i wszyscy postępują _taky

jak człowiek, którego wprowadzą do ciem

nej komnaty, i każ iść wśród rozlicznych

sprzętów.On się tedy waha na prawo i le-

wo, miejscowości nie świadom, potrąca tp

i owo, .a do wyjścia trafić nie może A wyj.

ście na wprost... łatwe. Powrócić do po

przedniego stanu... niech Elektor hołd zło-

ży i stanie się znowu tem, czem był.. len-

nikiem! Dziś to jeszcze uczynić można, JU

tro będzie zapóźno, bo jego potęga rosnie, a

nasza siła coraz mniejsza, coraz mniEJSZa-›

adeszły niebawem z Knauten takie

wieści, że Jankowski zerwał się tara wracać.

Nie mamytu co siedzieć - mówił do

Łyszczyńskiego. - Chciałem doczekać się

“fjazduv króla z małżonką do Warszaw) i

raz jeszcze mu te sprawy osobiście prze-dło-

żyć, a to się już na nic nie przyda... Kalk-

steina ratować trzeba. Ty jedź ze mną!

I dojeżdżając do Knauten, bardzo po

"mury, tak rzekł: ,

- Tobie sig moze zdaje, Kazimierzu,

że ja tylko przyj icla ratowai: chcę... że tu

jeno o Kalksteina chodzi, Mylisz Się. Spra-

wy ludzkie sq czasem dziwne i CholL‘laZ ty-

czą się całości, mogą polegać na jednym

człowieku. Tak jest tutaj. Ty wiesz o cO

idzie, o niezależność książęcych Prus, o po-

hamowanie rosnącej potęgi Elclldora. Kto

to sprawić może? Rzeczpqspollla, gdyby

miała wolę, jednem skinieniem? lecz ona

tego nie uczyni, bo tu jest królów moc, a

władzy niema... Albo uczynić to może Je

den śmiały, zuchwały człek. TAakim 2:1an

się być Kalkstein... i tylko on jeden... Wi

działeś? Owe Schliebeny, Rackmohlrowm,

to dogorywający starcy, do czynu nie spo-

sobni! Owo pokolenie dawne, które znacze

nie swe czuło i opierało się gwałtom, wy-

miera... Przychodzą natomiast inni, którzy

jak rodzonybrat Kalksteina, ja'k owe Klei

sty i Loebelle, nietylko godzą się z nowym

pórzqdkicm rzeczy, lecz mu gorliwxg służą.

7 tych, którzyczują się jeszcze zlani z Rze-

cząpospoliłą, a zdolni są do działania, po:

został jeden Kalkstein... Przgto chcąc oca:

lić sprawę, trzeba jego ocalić. .

-Albo zginąć..._.dorzucił Łyszczyń-

 

    

  

  

 

 

  

ski.
, .

-Albo zginąć!... - powtórzył Samuel

jak echo i tak do Knauten dojechali.

Był to już początek marca, ale zima w

tym roku rozsrożyła się wielce; takich mro

zowi takich nawałnic śniegowych najstar-

zie nie pamiętali. Podróż tedy była

ciężka; konie wśród zasp ustawały. Posu-

wario sig bardzo zwolna, liczne

przystanki, co Jankowskiego do rozpaczy

doprowadzało. Niespokojny był coraz. bar-

dziej, spostrzegłszy, iż w miarę, jak się do

Knauten zbliżano, coraz częŚCIEJ spo-ty?u!)

elektorskich dragonów, którzy snuli się po

drodze i wśród lasów, jakby na czatach.

   

 

- Zanim dojedziemy, Elektor go po-

rwie! - szeptał. z . .

Dojechano wreszcie 0 zmierzchu. Ura:

dował się mocno Kalkstein ich przybyciem,

ale zaraz rzekł:
. .

-Jest źle., Umykać trzebai to nie zwłó

cząc. Elektor przysłał mi ultimalur'n...'Mam

natychmiast złożyć mu 5,000 talaljow i ustą

piékleislowi dóbr moich łużyckich... Ina

czej królewieckie Friedrichsschantze!...

- Umykajmy przeto! - zawołał Jan-

kowski - umykajmy natychmiast... --

+ Radzono pospiesznie, szeptem, w wiel-

kiej sali knauteńskiego dworca.

Aby nie wzniecać podejrzeń domow:

ników, na których wierność zbyt Jiczyć nie

było można, lub szpiegowskiego oka dra-

gonów, którzy się nieraz aż pod samo dwo-

rzysko podsuwali, nie zapalano świateł w

komnacie, jeno wielka głownia, płonąca na

kominie, rzucała migocące blaski na ponu«

re wnętrze. *

Była to
iej nawet ja

 

komnata obszerna, a w naje
snydzień przyćmiona, al-

 

bar
bowiem wielkie różnokolorowe okna, ma-"

 

 

O0 TRON)...

ozdobione, nie dopuszczaty pro-
mieni słonecznych. Ścianyjej pokryte były
rzeźbami z drzewa bardzo ciemnemii staro
żytnemi, przedstawiającemi głowy dzików,
łosiów, jeleni. Po kątach ustawione były
cale zbroice, pancerze i hełmy, mnóstwo
wielorakiej zbroi, mieczów, buzdyganów,
tarcz i szyszaków. Pośrodku stał stół, wiel-
kiemi ławami otoczony, a na nich siedzieli
teraz Jankowski, Łyszczyński, Klatt, Schlie
ben, a obok Kalksteina, żona jego Marja,
do owej ostatecznej narady dopuszczona.

Wszyscy jednak byli przekonani, że
ucieczka stała się koniecznością, radzono
tylko kiedy i jak, a mówiono pocichu i z
przerwami, jak się zwykło mówić w czas
wielkiego nieszczęścia .. ,

Klatt potrząsł swoją kwadratową gło-
wą i rzekł:
- Trzeba jechać zaraz... dziś!

będzie zapóźno. . .
I zamilkł, jakby wyrok stanowczywy:

dał.
- I ja tak sądzę - ozwał się Schlie-

ben. - Powiedziano mi w Królewcu, że

Elektor już wydał rozkaz aresztowania...
Znowu cisza, wśród której słychać by-

ło przyspieszone oddechyi stłumione west:
chnienia. W cieniach ogarniających kom-
natę, zdawało się Kazimierzowi, że po kg-
tach, wśród zbroic, snują się jakieś posta-
cie czarne, żałobne, jakby wcielenie tych
smutków, walk i rozpaczy, które rozdzie-
rały serca Kalksteinów.

A jednak on im zazdrościł, patrząc w
tym momencie na nich.

Marja złożyła głowę na piersi m
objąwszy go jednem ramieniem za s
przytuliła się do niego, mocno, siln
by z nim na zawsze pomimo wszys
zespolić się pragnęła.
- Ukochany mój! najdrożs

szeptała.
Jego zaś wielka postać uginała się pod

ciężarem bólu...
- Ciebie opuścić... - szeptał - ciebie

i dziecięta nasze... to okropność!...
Kazimierz zaś pomyślał, że jest jesz

cze na świecie okropność większa, to jest
rozłąka z istotą umiłowaną nad życie, ale
której serca zdobyć nie można i w którą
straciło się wiarę... Ta okropność wygnała
go na tułactwo, kazała patrzeć na smutki
i rozpacze innych, aby swoje zagłuszy
i napróżno! Wtym momencie czuł się zu
pełnie obcymotaczającej go niedoli, a włas-
na szarpała mu duszę i budziła rozpaczli-
wy krzyk: Halszko!

Ukrył twarz wdłoniach, aby na uścisk
Kalksteinów. nie patrzeć i mile

Schlieben zaś począł naglić.
- Każda teraz chwila droga - mówił.

- Jutro już nie nasze. Trzeba zdobyć się
na odwagę i jechać...

Wtymże momencie wszedł Klatt.
- Wszystko gotowe - rzekł. - Sanie

zaprzężone dzielną czwórką, czekają opo-
dal, w lesie, wtej stronie, kędyjak zbada-
łem, dragoni elektorscy jeszcze nie dotar-
Ii... Jedźmy z Bogiem!

Marja wstała. Była bardzo blada, ale
w postawie jej teraz znać było siłę.
- Jedź... - powtórzyła - jedź z Bo-

giem!...
Powstali wszyscy. Postacie ich, w mi-

gocącem świetle ogniska, na ponurem Ue
starożytnej komnaty, wyglądały jak cienie,
a nad wszystkimi górowała wielka postać
Kalksteina. Na jego twarz padały w tej
chwili blaski, wymizerniała i zmieniona
bardzo, nosiła na sobie piętno przebytych
bólów i więziennych udręczeń.

Jankowski teraz zabrał głos, wywo-
dząc, że rozpaczać, a nawet smucić się nie
należało, lecz owszem ze spokojem, a umy-
słem pogodnym przystąpić do dzieła wy-
zwolenia Prus z elektorskiej przemocy.
- Bóg nam dopomoże! - mówił z

zapałem - bo sprawa jest sprawiedliwa,
a to, co przedsiębierzem, nie dla siebie, je-
no czynim. Zniesiemy najgorsze, lecz nie
ustaniemy w walce.

I podnosząc ramiona powtórzył:
- Na chłód! na głód! na trud! i na

Śmierć rycerską bez chwały!...
Schlieben, Klatt, Kalkstein powtórzyli

hasło: Milczał jeno Kazimierz. Zazdrościł
im zapału, którym przejąć się nie mógł.

   

jutro

  

  

  
  

  

  

   

- Co mnie to wszystko obchodzi? -
myślał z garyczą. - Obojętny mi jest cały
świat... jestem tak, jakbym umarł...

 Al (Ciąg dalszy nastąpi).
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> RUCH ROBOTNICZY W. ANGLII .....

 

Dręczona przez 4 lata, przez człowieka, który się w niej kochał,

i który dzięki niej przesiedział 2 lata w więzienu, lecz nie ostygł

w zapałach miłosnych, pani Cheerful Kappes ponownie zwróciła
się do władz o aresztowanie natręta

ROZBIJANIE WSI POLSKIEJ

___
(Ciąg dalszy ze stronicy 1-07)

czytają i piszą w Innym języku - albo nawet w żadnym czytać

i pisać nie umieją.
Jednakowoż władza ta spełniać mia swoje publiczne obo-

wiązki i wobec piatników podatków bezpośrednich 1 pośrednich,

zarówno wobec żołnierzy z formacji polskich, jako 1 wobec żołnie-

rzy b. państw zaborczych.
Zasadę pluralności podyktowała stronnictwom prawicowym

potrzeba ratowania utraconych wpływów na wsi. W tym to celu

próbuje się ustawowo podzielić chłopstwo na: „bogatyc " i „dzia-

dów", na „mądrych" i „głupich" - na „starych" i „młodych",

na „wojskowych" i , vilow", w nadziel, że wygrywać się bę-

dzie ambicje jednych przeciw drugim, wytwarzać się będzie w gmi-

nie zamęt, słowem, łowić przysłowiowe „ryby w mętnej wodzie".

Nie przeczę, że Endecja ma przy tem plany dalsze. Piastow-

cy narazie mówią o pluralności tylko przy wyborach gminnych.

Milezg o pluralności przy wyborach do Sejmu i Senatu. Z jakim

że jednak czołem stanie do walki o równość prawa wyborczego

do Sejmu i Senatu to stronnictwo, które, próbując urządzać go-

spodarkę gminną, zaczyna od przeciwstawienia chłopa chłopu i

wykazywania, iż jeden obywatel tej samej gminy, zmierzony łok-
ciem podatku, - mniej warta od innego obywatela.

Mam przekonanie, że wszystkie te projekty pójdą w kąt -
a projektodawcy wywrócą się na nich.

Cała lewica sejmowa, łącznie z mniejszościami narodowemi

jest przeciwna fałszowaniu prawa wyborczego i z najwyższym wy-

silklem przeciwstawiać się będzie stanowczo pomysłom Chjeno-

Piasta - choćby nawet przez to miało się odwlec na jakiś czas

uchwalenie ustaw samorządowych.
Spekulacja na to, że lewica w imię szybkiego uchwalenia tych

ustaw, zgodzi się na przemycanie zasad, mogących stanowić dale-

koldące precedensa - jest złudą. Walka o równe, tajne, powsze-

chne i bezpośrednie prawo wyborcze już się rozpoczyna, W walce

tej sprzyja nam ta okoliczność, że przecież nie kto innytylko ks.

Adamski w b. dzielnicy Pruskiej nadał 5-cio przymiotnikowe pra-

wo wyborcze tamtejszym gminom wiejskim - 1 na tym punkcie

był zgodny z socjalistą Moraczewskim i z ludoweem Thuguttem,

który dekretem swoim takieżsamo prawo wyborcze na terenie b.
Kongresówki wprowadzili.

Dążenia do odebrania praw nabytych niewątpliwie spotka się
ze stanowczym oporem ludu wsi i miast.

Na zapowiedź walki o niestałszowane prawo wyborcze, pod-

niesioną na sejmowej komisji Administracyjnej - odpowiedziała

Endecja w „Gazecie Porannej", że podejmuje walkę o pluralny
system wyborczy. A więc dobrze!

Czekamy na te pochody endeckie i piastowskie pod Sejm za

pluralność prawa wyborczego. Czekamy na entuzjastyczne uchwa-

ly wieców, zwoływane przez zwolenników płuralności. Niech się

więc wykaże: - kto i w jakiej sile oświadcza się za sztucznem
wzmacnianiem bankrutujących stronnictw.

Skoro ci panowie zapowiadają, że bez walki nie ustąpią, skoro

sam! przygotowują ofensywę - mogą być pewni, że my na ich
ofensywę - swoim atakiem odpowiemy.

Mamy, zresztą, trochę wprawy (zwłaszcza ruchliwylud w Ma-

łopolsce) -- mamy pewność, że sig przeciwstawić potrafimy
stronnictwu Piastowemu.

Przecież nie kto inny, jak dzisiejsi przywódcy „Piństa" uczyli

lud sposobów. walki o równe prawo wyborcze do parlamentu Wle-

deńskiego, do›Sejmu, do rad powiatowych i gminnych... A pamięć
jest krótka -- i nauka nie poszła w las.

Mamy więc to przekonanie, że uda nam się wygrać walkę
z tymi, którzy lud uczyli prawa wyborczego.

Oto jak wygląda dobrodziejstwo „opiekunów"!. ludu - 1 oto,

co o nim sądzi jeden z najgorętszych rzeczników wsi polskiej -

poseł Putek. f , '

 

 

 

 

  

 

Niezależna Partja Pracy -

Wlondyńskim dzienniku „Dal

ly Herald" ukazał się artykuł

pióra tow. Fenner Broackway,

sekretarza Niezależnej /partji

pracy, Artykuł stwierdza silny

rozrost tej partji w ostatnich la-

tach, W roku 1922 liczyła ona

614 odziałów, w r. 1923 wzrosła

do 637, w 1924 do 772, a w ro-

ku bieżącym jest ich już 1009.

W ostatnim roku w samej Szko-

cji założono 61 nowych oddzia

łów, w Londynie i Anglji połu-

dniowej 59. Rzecz szczególna,

że większość nowych oddziałów

powstaje na wsi. Dwie okolicz-

ności odegrały wybitną rolę w

tym rozwoju: powiększenie licz

by partyjnych organizacji o-

światowych i założenie organi-

zacji młodzieży. Prócz zgroma

dzeń publicznych, odbywa par-

tja co tygodnia 1000 zebrań,

poświęconych głównie studjo-

waniu socjalizmu konstruktyw-

nego. Zarządy główne wyłoni»

ły specjalne komitety, które u-

stalają stanowisko polityki so-

cjalistycznej wobec problemów

gospodarczych, społecznych, fi-

nansowych -| międzynarodo-

wych. Z prac tych komitetów

powstało później np. rozgłośne

dzieło „Socjalistyczna polityka

rolna", Organizacja młodzieży

znana jest pod nazwą „partyj-

nych gild młodzieży", założono

ją w kwietniu 1923 a dziś liczy

4000 członków.

Działa ona na polu kulturalno

oświatowem. Przy tych glidach

istnieją -również _organizacje

sportowe. Organizacja kobiet

socjalistycznych liczy 58 placó-

wek miejscowych. Partja po-

siada świetnie pracujące biuro

informacyjne, które -przygoto-

wuje cały materjał agitacyjny i

propagandowy. Biuro to wyda-

je naprzykład co tydzień zesta-

wienia statystyczne dla referen

tów partyjnych w 2000 egzom-

plarzy. Obecnie przeprowadza

partja ożywioną agitację w o-

kręgach |rolniczych. -Również

udządza w Londynie przy pomo-

cy dyrektora teatru, który teatr

daje bezpłatnie do dyspozycji,

„przedstawienie niedzielne dla

ludu" z repertuarem postgpowo-

społecznym. Teatr jest zawsze

przepełniony. Partja urządza

rokrocznie szkoły letnie.

W tym roku szkoła znajduje

się w pałacu hrabiny Warwick

Faston, która pałac dała partji

do dyspozycji, Tegoroczny zjazd 

Dzienniki berlińskie piętnują

niebywały nawet w obecnych

czasach fakt dzikiego potrakto-

wania służącej, według przypu-

szczenia „Dziennika Berlińskie-

go" - Polki przez pewnego 0-

ficera w Charlottenburgu. Wy-

padek ten miał przebieg nastę-

pujący: Do domu pod nr. 45

przy ul. Momsenstr.,do mieszka

nia na III piętrze wprowadził się

kilka dni temu z rodziną porucz

nik G., dokąd z dawnego miesz-

kania zabrał służącą 30-letnią

Jadwigę Wesołowską (sądząc z

nazwiska Polkę). Pod błahym

pretekstem, że Wesołowska stłu

kła jakieś naczynie, porucznik

kazał jej natychmiast się wy-

nosić.

Wobec tego, że według prze-

pisów wydalenie ze służby mo-

że nastąpić tylko 1-go każdego

miesiąca, po uprzedniem wypo-

wiedzeniu 15go ubiegłego mie-

sięca, t zn. na dwa tygodnie

naprzód, dzi i

ta się służbę porzucić, nie chcąc

zostać na bruku. Jakiego rady-

kalnego środka użył „dzielny"

porucznik pruski, aby oporną

 

służącą z domu wyrzucić, wyja-

śni śledztwo. Dość, że tego sa-

 

   
Podczas manewrów statek wojenny .Robert Smith został uszkodzony
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3 #
partyjny odbędzie się tia Wiel?

kanoe w Clomester, i

tPrasa socjalistyczna

Organ Niezależnej Partji Pra-.
cy „The New Leader", wydawa=>
ny jako tygodnik lczy 60,000
abonentów liczba ta stale were
sta. Nakład tego pisma prze-
wyższa 6 najwięcej znanych
burąuyjnych tygodników ły
cznie.

Obecnie, dla poparcia rozpo-
czętej akcji propagandystycznej,
Partja pracy przystępuje do wy.
dawnictwa tygodnika p. t. „The
new citizen" (nowy obywatel).
Pismo to ma służyć zarówno te
lom partji jak i związków za-
wodowych.
Jedyny socjalistyczny «lzlert=

nik w Anglji „Daily Herald";
przechodzi znowu okres reorga~
nizacji; ale byt jego zdaje się
być zapewniony, rozchodzi się
bowiem w 400.000 egzemplarzy,
Ciekawe są dzieje tego pisma.
Założył je Jerzy Lansbury, po- |
set do Izby Gmin, w r. 1913 1
przy pomocy kilku ofiarnych
jednostek utrzymał je przy ży-
clu przez kilka lat., Podczas
wojny musiano dziennik zre-
dukować do tygodnika, lecz w
T. 1919 znowu zaczął wychodzić
codziennie. Ale utrzymanie pl-
sma przy życiu stawało się co-
raz trudniejsze, zwłaszcza, 4p
charakter jego był mglisty, od-
zwierciadlający sympatje bol-
szewickie Lansbury'ego Mego
współpracowników, nie odpo-
wiadający jednak potrzebom ro-
botników angielskich, Dopie-
ro w r. 1922 Partja Pracy d
Związki Zawodowe przejęty pl-
smo na własność, pozostawiły
jednak bez zmian skład reda-
kcji, jedynie Lansbury przestał
być naczelnym redaktorem, nie
porzucając jednak kierownicze-
go stanowiska w redakcji, Dzien
nik musiał w dalszym ciągu wal
czyć z wielkiem! trudnościanii
finansowemi, deficyt dochodził
do 2 tys. funtów tygodniowo,
tak it wciąż zachodzia obawa
zamknięcia pisma, Energiczną
i wytężoną agitację wśród robo-
tników udało się jednak pozy-
skać wielu nowych czytelników
(do czego w dużym stopniu przy,
czynił się też okres rządów Mac
Donalda) i obecnie „Daly Ha»: s..
rald" przystępuje do reorgani-
zacji zarówno strony technicz-
nej pisma, jako też składu re-
dakcji, z której ostatecznie u~
sungł się Lansbury.

KULTURA PRUSKIEGO OFICERA

 

mego dniawezwano pogotowie
ratunkowe na Momsenstr. nr.
45 do wypadku, rzekomo skut-
klem rzucenia się z okna, gdzie
Wesołowska. jęcząca. bez pomo«-.
cy, leżała z połamanym kręgo—Ś
słupem na ostatnich stopniach ;
schodów. Odwiezlono ją do szplz'

tala, ale nie można. się niczego?
od niej dowiedzieć, gdyż była ź
bezprzytomna; -według kukuf
jednobrzmiących pogłosek, ha-?
leży przypuszczać, że między po (
rucznikiem 1 służącą doszło do )
ostrej wymiany zdań na temat z
bezprawnego wydalenia jej 1 is;

wobec oporu _dziewczyny na:-Ę
tychmiastowego _opuszczenia 3
mieszkania, „ludzki z
ca" zrzucił z vei"
schodów. ję prze pm?”
Faktem jest, że leżała ona clę'!

tko poraniona przez dwie godzi- '
ny zanim pogotowie wezwano, ./
Policja berlińska zajęła się e-|
nergicznie zbadaniem tego wy
padku. h
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Pokoje do wynajęcia Interesy do Sprzedania Realności do Sprzed Realności do Sprzedani Realności do Sprzedania _.
(ore w 66 (rome DopeOchniaWszelkie w tym roku urządzane wycieczki, są z przesiadaniem

w Philadelphii nie było!
+ GNIAZDO NR. 334 ZW. SOK, POL., urządza

BAL
na którym będzie wybierana (Królowa Balu)
NA SALI KS. PIENIĄŻKA, 507 North 5 ulica
W SOBOTĘ, 18-G0 KWIETNIA, 1925 ROKU

Przyjdźcie, a przekonacie się, że się ubawicie, gdyż ko-
mitet dokłada wszelkich starań, ażeby wszystkich ubawić.

   

bllake Pearl i New Cham-
wa dute peme powietrza

wieć tek ( miesięcenie n

pres

 

"oHavatin rors. "n
by., clepin motine wei

gy, Stark's radiant nd +f"
dim

 

 

 

ruoxrow pokój do
dobie wajeciemum

dne) tut. dwuch
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Jhahes Tor tis Meat store
na priwo

 

 

; Czołem! Komitet. POKÓJ do wyngdecie th dient
# St" Murk's Place,

» . . alle Street 55, biieko Peart
Wiad Kronikarii Pr y Bank O Sn awe doze prin 

Nie ciekajmy, starego obuwia
w koty, takie żądanie postawiła
Liga Kobiet Ochrony Zwierząt
w New Yorku.
"Liga ta, utrzymując Speyer

Hospital dla zwierząt, wydała
apel do publiczności, by ta nie
tylko ochraniała koty, lecz rów-
nież zbiórała obuwie, na dorocz-
ny jarmark, mający się odbyć
w drugim tygodniu maja, na ko-
rzyść chorych i bezdomnych ko-
tów, psów, koni i innych zwie-
ragt.

brał pełnomocnika

  

mystowy Bank Oszczędnościowy

 

tricka E. Crowley,

Dyrektorjatu: banku,

dzić będzie siedemdziesięciopiecio

Osiczędnościowy -dla
6 6 +

Zaproszenie zatrzymania się
na dłuższy czas w Yonkers, na
koszt miasta, otrzymał Jerzy
Martinzo od sędziego  Boote.
Zaproszenie zostało przyjęte i
Martinzo pozostanie dla dalsze-
go przesłuchania w sprawie włó-
częgostwa, złapano go bowiem,
gdy spał w kurniku w Yonkers,
w czasie swej wędrówki z Syra
cuse do Chicago. ,

k k je

okolicy Grand Central,
Lexington ave, i 43 ulicy

ty "około 15 maja r.
  

DO KRAJU

  

Albert Calvo, poprzednio se- jazdowe w Agenc
nator z Washingtonu i Frank
Lee, siedemdziesięciodziewięcio-
letni© Chińczyk, kelner |Mah
Jong lun, pn. 2533 Broadway,
różnili się w zapatrywaniach co
do pewnej chińskiej potrawy.
Nieporozumienie :to zakończyło
się wnastępujący sposób: Calvo

DARMO 

 

Kuce 176. Przyrządy darmo
poskarżył się ober-kelnerowi, że ELIKSPYTAN 1 'w a

Lee uderzył go w głowę butel-  precent oi
o arnujcle cart. \\'\Llld\

  
  

 

wvyczoje się,
o darmo, Nas

ciowy dla Emigrantów wy-

a zwykłem posiedzeniu Dyrekto-

rjatu, które się odbyło 9 b. m., Prze-

dla

Emigrantów, jako najstarszy i naje

bogatszy bank oszczędnościowy w Sta

nach Zjednoczonych, wybrał p.. Pa-

prezesa Central.

nej kolei w New Yorku, na członka

Przemysłowy Bank Oszczędnościo:

wy dla Emigrantów wkrótce ebcho-

tet

nig rocznlcg Istnlenia banku. Dla ucz

czenia tej rocznicy Przemysłowy Bank

Emigrantów

otwodzy nowy oddział swego buku w

przy rbiegu

Nowy oddział banku będzie

NAJTANSZA PODRÓŻ

Kupując szyfkarty u nas, do-
starezamy osobne kajuty dla
rodzin, samotnych bez żadnych
dopłat, przyjeźdzających spoty-
kamy, Załatwiajcie sprawy wy-

Władysław
Twardowskiego, 162 East 23rd
Street, New York. Rozkład od-
pływających okrętów wysyłam

 

DrobneOgłoszenia

 

 

ką wody, Podczas interwencji 2
Calvo zostal are-uwa: wyroku,muuuhrsy‘xfim Q"
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Poszukiwania

CO ZNACZY NIEDBALSTWO. e
Nao

Statystyka Biura Poczt Sta

nów Zjednocmnych wykzuje,

że wciągu roku fiskalnego koń

gc 80 czerwca 1924, 19,238.548

POSZKUNE adres po
Ogniwo" 1 Gro

  donieść wkróte

 

POSZUKUJE wólnika, w rodaing.
wanie sł uf kdo nor
AI

 

tych do kogo były przeznaczone

z powodu, że adresy były nieczy

felne lub niedostateczne.  Pie-

niądze znalezione w listach wy-

nosiły $125.997.59, z której to

sumy $70.473.63 zoswłv zwróco
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[% Tapicerzy i Pomocników
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Gawlinskl & Co
W NEW YORKU
436 East 16 Street

Ass'nHome Owners

 

W BROOKLYNIE
231 Dns?lAvenue

ray e.
Polecają następujące dom

BROOKLYN w
3 FAM. DREWNIANY BRIGKFILLED, PO 4 1'6.ROKON, ELEKTRY-

KA, GORĄCA WODA, BIAŁE ZLEWY, DOM W BARDZO COBRYM
ĘLCJNKIIEPrzy NASSAU STREET, RENT $1,200, CENA $9,750, Go-

FAM. DREWNIANV ESUCKFILLEDV CzTERO-POKOJOWE APAR:

TAMENTA, ELEKTRYKA, DOM W DOBRYM STANIE 1 ŁADNEJ

GEKCJI, RENT #2,100. GENA $15,200, GoTóWKI OKOŁO 14,500.

FAM. MUROWANY, FRONT 29 STOP SZEROKI, ELEGANCKI, SzE-

APARTAMENTA, ELEKTRYKA, KĄPIELNIE,

GORĄCA WODA, DOM W DOBRYM STANIE 1 REZYDENCJALNEJ

SEKCJI, RENT 64466. CENA 823,50, GOTÓWKI 85,500

FAM. MUROWANY, PO 5 POKOI i WANNA DLA RODZINY, ELE-

KTRYKA, BIALE ZLEWY, W ŁAONEJ SEKCJI, RENT $3,170. CE

NA 819,00, GOTOWKI WEDLE FMOW

W YORK

2 FAM. MUROWANY, DWUNASTO-POKOJOWY, KĄPIELNIE, BIA.

tE ZLEWY, W DOBRYM i WYGODNYM POLOZENIU. CENA

ssis00, corewki 61.500.

FAM, MUROWANY W BRONX PRlV PARKU, PIĘGIo.POKOJO-

WE APARTAMENTA, BIAŁE ZLEWY, KĄPIELNIE, ELEKTRYKA,

RENT $5,252. CENA $22,000, MALA WPLATA.

DOM MUSI BYć SPRZEDANY W TVM TVGODNIU

FAM. MUROWANY, PRZY ST. MARK'S PLACE, W DOBRYM PO.

ŁOŻENIU, ELEKTRYKA, GORĄCA WODA, KĄPIELNIE, PIĘCIO-

POKOJOWE APARTAMENTA, RENT OKOŁO 87,000. CENA $4,500,

GOTCWKI $2,000.

FAM, | 2 SKLEPY W POLSKIEJ DZIELNICY PRZY PARKU,

WSZELKIE ULEPSZENIA, RENT OKOLO 000. CENA 845,00,

GoTeWKI WEDLE UMOWY. BARDZO WIELKI CZYSTY DOCHGD.

146)

Także wiele innych dobrych propozycji w New Yorku, Brooklynl‘l
1 oko
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MARNOWANE CZASU

Wielu ludzi chcąc kupić lub sprzedać dom, interes

czy farmę, wynająć mieszkanie, lub znaleźć pracę

traci wiele drogiego czasu, błąkając się niepotrzebnie

po alicach.

Tysiące Czytelnikom NOWEGO ŚWIATA, tzylmc
ogłoszenia w piśmie naszym nie potrzebują niepo-
trzebnie tracić czasu, albowiem za pomocą ogłoszeń
są w stanie każdą rzecz załatwić prędzej i korzyst-
niej niż w jakikolwiek inny sposób.

Ogłaszajcie się więc: stale i czytajcie ogłoszenia

-y NOWYW ŚWIEGIE --

NEW YORK: BROOKLYN:
24 Union Square, 586 Manhattan Ave.

Tel. Stuyvesant:5493. _Tol.: Greenpoint 0928.
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WIELKI WYBÓR FARM

Kto chce kupić dobrze zagospo-
darowaną farmę

Kto chee FARM na DOM lub interes
muniente?

Ku cee DOM na FAME romin©
Niech się ran z DOMEM, z FAMMA
up INEERESEM orobiecie tub listów
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BARDZO  ŁATWE WARUNKI
KUPI 2-FAMILJNY MUROWANY DOM

SEMI-DETACHED, TAX EXEMPT
Trzynaście pokoi, wszystkie ulepszenia, parkietowe podłogi we wszy:
sthich pokośech, panelied i ippied ściany, katlowa kuchla i łazienki,
wmurowana wanna, chowers, ulica brukowana.

mep CENA 516.000 pg

ELIAS BROWN REALTY CO.
223rd i 224th Street, Bronx, N. Y.

yomlediy: Paulding i Bromxwood Avelue,
OLINVILLE zia8-1.

Brać Lexington Aventis Subway lob Second 1 Third Avenue
do Street stacji 1 White Plain! Road; 186 cztery krótkie

blokina kicha—l 2żóth Strest od posiadłości.
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Zajeatt pisemnie

& Polskie' Biuro Realnościowe
ASEKURACYJNE I INFORMACYJNE

Pop. Firat "
598 Manhattan Avenue, _Brooklyn, N. Y.

Zasyła wszystkim interesowanym w sprawach realnościowych

WESOŁYCH SWIAT

w zarazem zawiadamin, 1ż między bardzo wielu fnnyki poslada do
sprzedania, takżo prstępujące, dobrze opłacejące się domy:

8 tx. murowany, po 6 pokoi, wanny i elektryka, w bardzo dobrym. stanie.
Cina TMOG: woidty 40-000. - Kentu 2200 miesięczne.

6 fam, drewnlany, Bay Windows, po 4 pokoje 1 wanny. Cena $13,760, wplaty
31.000

16 tam. murowany, 3 pokojowe apartament,Cena 322.000; wpłaty 15.500, -
Rentu 3200 miesięcznie.

€ tam.murowany, po 4 pokoje +elektryoznem oświetleniem, w bardzo dobrym
. - Conn $18.000; wnhxy $4.00.
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Niech więc cl, dla których los był szerodrym, pamt@"*V
2 tają w dzień Wielkanocny, że to wszystko zawdzięcza»

żę komuś i że są tylko dłużnikiem
Kazdy jest przedewszystkiem dłużnikiem swego

apoleczeristwa.. I biada tym narodom, które pozwa«
lai obojętnie na szerzenie się biedy wśród swych
obywateli. Od niepamiętnych czarów, my Polacysty
neliśmy z gościnności - przed gościem wszystko naj
Jepsze w domu stało otworem, zadowolenie gościa, bys
ło największą przyjemnością dla dawnych Polaków

  

  

   
  

gośćw dou, Bu w domu -> mawistoj dawne przy:
w . {

Mio: rntracpfiny tego (skarbu. prze-
kazstiego nam przez naszych ofgów. Przeciwnie ror:
éxetzinyto-cnoto porn śoldny naszych domów, wyjdź
dny -a) sercem pelnym.milofcl 1 wapdlczncia ku tym,
kip) skrzywdzent przez życie, potrzebują naszej bra

dloni. i -
/ 5 tem pomyślcie Rodacy, w piękny Dzień Zmar
bwichistanta,'n jeflt w waszem sercu zbudet ale store
fe 1 chęć pomocy cierpiącym bractom |1 sio-
stzpm, dla was ten dzień będzio również prawdziwom
 Zojartwychwstanier!

Niechaj zmartwychwstanie dawno rapomnlana 1
pogrzebana miłość bliżniego.

Dzistaj właśnie mamy najlepszą sposobność wite:
nia tego najdroższego 1 najgodniejczego skarbu ludz
kości pod znakiem nowego życia: pójdźcie do tych,
którzy do Was ręce wyciągają 1 donioście im, te po
wstała z martwych braterskość, miłość bliźniego, współ:
czucle, współpraca

Nis chylicie celu, o fle w tym duchu święta ob
chodzić będziecie

ALLELUJA!
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Dzięki szybkiej pomocy swej służącej, Evelyn Brent, aktorka kinowa, która przecięła sobie na

ręce o szklaną klanikę żyłę, ząstała uratowana

Polska Na ObczyźnieRobotnica

W ostatnich dniach listopada
nastąpił gromadziy, wyjazd po-
wrotny, naszych robotników, a
raczej robotnie sezonowych z
Danji do kraju. Wydarzenie nie
rpzgłosne, a jednak pierwszo-
rzednej wagi dla stosunków po-
mied.y Danja a Polską. Rocet
nice te, w liczbie około 1.400,
przyjechały w maju roku zesz-
Jego z województw: krakowskie
go, lwowskiego i kieleckiego do
pielenia, okopywania i kopania
buraków cukrowych w południo
wej cześci Danji. Pod względem
płacy są one ustawowo postawio
ne zupełnie na równi z
kami duńskimi tej samej kate-
gorji, przeprowadzenie tej zasa-
dy jest zasługą naszego posel.
stwa w Kopenhadze. Co się zaś
tyczy stosunkówz pracodawca
mi, z władzami duńskiemi 1 in-
nych stron życia, robotnice znaj
dują się pod ciągłą opieką i kon
trolą z jednej strony poselstwa,
z drugiejduńskiego Wydziału
Krajowego dla Obcej Siły Robo-
czej, która to instytucja, ze
swym dyrektorem p. Holten-
Andersenem na czele, pracuje z
ramienja organizacji duńskich
pracodawców, ale sub auspiciis
duńskiego ministerstwa spraw
wewnętrznych. Dzięki tej opie-

Na ZAZIĘBIENIE,
KASZEL, GRYPĘ

krzyżach,

   

 

Zadaj w aptekach po angielsku
BEARBALSAM

856. butelka. -,
Nie bierz nie innego.

Jeżeli nie ma, niech sprowadzi.
Także do nabycia we wszystkich

składach lekarstw Jab u
Central DrugCo.

24 E. Center Street
Shenandoah, Pa.

    

ce i wzorowemu funkcjowaniu
instytucyj duńskich, może ni-
gdzie na świecie sprawy naszej
immigracji robotniczej nie są
tak dobrze postawione, jak w
Danji.

Zaznaczyliśmy już, że polskie
wychodźtwo sezonowe do Danji
stoi nie taniością pracy, ale jej
jakością: ten moment czyni ro-
botników naszych na tutejszym
gruncie nie niepołądanymi kon-
kurentami, ale cenionymi współ
pracownikami, których pobyt w
Danji leży w obopólnym intere-
sie. Mimo panującej w Danfi
bezrobotności, cukrownictwo
duńskie obyć się bez polskiego
robotnika nie może: uznają to
zgodnie wszystkie decydujące
czynniki, między innemi także
tutejsze związki zawodowe ro-
botników rolnych, To też przy-
jazd naszych Franek, Agnieszek
1 Maryś na przyszłą wiosnę zno-
wu się powtórzy, być może na-
wet w nieco większej ilości.
Cyfrowo rezultat ich pracy

sezonowej w Danji przedstaw
się w następujący sposób:
da robotnica jest wstanie obm-

bić 5-6 duńskich morgów (po

0.50 hektara) i dostaje od każ

dej morgi równowartość 30 ton

buraków po cenie jaką wbieżą-

cej kampani oznaczy Związek

Cukrowni Duńskich, jednak w

każdym razie nie mniej, niż 100

koron. Te 100 koron od morgi

robotnica otrzymuje jako zada-

tek, z potrąceniem 60 koron od

osoby, jako częściowy zwrot ko-

sztów podróży, którą zresztą od

polskiej granicy i z powrotem

opłaca pracodawca duński. Re-

sztę zarobku pracodawca prze-

śle robotnicy do kraju, za pośre-

dnictwem wepomnianego Wy-

działu Krajowego i Konsularne

go Poselstwa w Kopenhadze,

jak tylko cukrownie zdecydują

obowiązującą na zbiór tegorocz

ny cenę. W ten sposób interes

plantatora jest identycznyz in-

 

  

 

 

 

Młynek do Kawy

 

Wyśmienity,

Mity Smak

Cogaty zloto-brunatny kolor,

Kawę Doskonałą
możesz zawsze otrzymaćprzez proste dodanie

Franck Chicory
(Cykoryi Franka)

do swoje} kawy,tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia
Pytaj Swojego Grosernika

oandanFranka Cykoryę, opakowanąw
kwadratowe }4 funtowe puczu—Joch-

próba przekona cię

 

HEINR. FRANCK SONS, Inc., FLUSHING, N. Y.

który czyni

 

 

Irena

że umierający

 

teresem robotnika i ten ostatni
ma pewien określony udział w
y h plantacji, Przy cenach
obmnuh można przyjąć mniej
więcej 190 koron duńskich od
morgi jako całkowity zarobek
robotnicy przez sezon.

Polskie odźtwo sezonowe
jest w Danji skupione na sto-
sunkowo bardzo niewielkim ob-
szarze, na wysepkach Loland i
Falsteru, leżących na południe
od Zelandji. Jest to materjał
ludzki bardzo sympatyczny i
bardzo dzielny, jak tego dowo-
dzą wyniki jego pracy, jed-
nak często stojący na bardzo
niskim poziomie oświaty. Środ-
ki, jakie państwo polskie łożyć
może na zaspokojenie potrzeb
kulturalnych tych ludzi, są w
porównania z ich ilością, z na-
tury rzeczy minimalne. Byłoby
rzeczą światlej. prywatnej ini-

  

„cjatywy z kraju za pomocą do-
starczenia potrzebnych środków
naukowych doprowadzić do te-
go, aby ten wspólny kilkumiesię
czny pobyt na obezyznig niety
ko przyniósł wychodźcóm na-
szym materjalne korzyści ale i
dla ich duchowego i narodowego
rozwoju nie był stracony.

Buckland,
świadczyła w procesie Chapmana,

azał jako swego zabój
Chapmana, u Waltera E. Shean

wmv?

"In” ,

wzm.:(MEl

 

pielęgniarka,
sar,

policant Skelly pigknoici
nie

  

Piękna Irena Curzon, do Neznych
swych zalet, dodała tytuł „Ba-
roness" Ravensdale, odziedziczo-
ny po niedawno zmarłym ojcu,
znanym dyplonikcle. Obśenie nie
tylko swą pięknością ale i tytu.
tem wabić będzie kandydatów do

małżeństwa 

 

W uniwersytecie kobieym Vase
tegoroczny tytuł królowej

przypadł
pannie Constance Mumford Z Gdy profesorowie zobaczyli, że Carolina Smith, studentka uniwersytetu chicagoskiego, w tym

1 „akromnym" kostjamio przyszła na przedstawienie uniwersyteckie, zabronili jej brania w nim udziału

 

APRIL 12), 1925.
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Miłosna opowieść o bliźniaczkach

Rasakosza opowiadał księżnie
czce:
- W pewnym kraju żyli nie-

gdyś dwaj Bramini, bliźniacy,
Bimba i Pratimba. I zdaje się,
że kiedy jeden został urobiony,
stwórca zanurzył go w wodę, a-
by mieć formę dla drugiego. -
Gdyż podobieństwo między księ
życem i jego odbiciem w jezio-
rze, między dwoma listkami na
gałązce nie było większe od te-
go, które istniało między dwo-
ma braćmi.
Kiedy byli dziećmi, jedyną

rzeczą pozwalającą ich rozróże
nić był amulet, zawieszony w
tym celu u ich szyi, a gdy pod-
rośli, ludzie, spoglądając na obu
razem, wyobrażali sobie, że ich
własne oczy patrzą nie zgodnie
i że każde odbija oddzielnie o-
braz tej samej osoby. I tak sa-
mo jak wygląd zawnętrzny, po-
dobny był ich głos i charakter.
Wszystkie cząsteczki ich istot
odpowiadały sobie nawzajem,
od naskórka aż do głębi serca.
Pewnego razu zdarzyło się, że

Bimba podczas święta Wiosny
ujrzał młodą kobietę. Ona zwró
ciła uwagę na niego w tej sa-
mej chwili. I natychmiast -

 

 

Rzéczy ciekawe o kobietach
RÓWNOŚC, czy wy2sz08CKOBIET?
Organizacje kobiece prowadząagitację za nową poprawką dokonstytucji amerykańskiej ozupełne równouprawnienie.Wprawdzie kobiety już mająprawo głosu, lecz wniektórychstanach istnieją jeszcze ustawy,które ograniczają prawa kobietw sprawach majątkowych, han-dlowych i społecznych. StanWisconsin był pierwszym, którynadał kobietom kompletne rów-nouprawnienie.Niektórym kobietom nie po-doba się ta agitacja, gdyż niechcą być na stopie równej, leczwyższej od mężczyzn, mianowi-cie pragną korzystać ze specjal-nych przywilejów, jakie byłyokazywane płci niewieściej odwieków. Obawiają się, że na-danie im kompletnego równo-uprawnienia za pomocą popraw.ki konstytucyjnej, obniży ichznaczenie w oczach mężczyzn,w czem jest zapewne dużo ra-cji.Ale - jak powiada pewienfilozof - niech się mężczyźninie łudzą, a kobiety nie mar-twię: kobiety zawsze rządziłymężczyznami i zawsze nimi rzą-dzić będą

 BYŁY CZASY, KIEDY MĘŻO-WIE MIELI PRAWO SPRZE-DAWAG SWE ŻONY
dawnych czasach pewienrumuński niak chciał sprze-dać swoją żonę za dziesięć bute-lek piwa i ocenił ją tak nisko,że kupujący własnowolnie po-dwoił cenę. Jednak wieśniakten oszacował żonę wyżej niż je-den maż, który sprzedał swą ż0-nę w roku 1 w miejscowościAlfreton, Derbyshire, za szklan-kę piwa "ale."W Anglji było ogólnem prze-konaniem, że mąż ma prawosprzedać żonę, jeżeli wyprowa-dzi ją na sznurku na targ publiczny i wystawił na publiczną li-cytację. Nie dawniej niż w ro-ku 1887, w Sheffield mąż sprze-dał żonę publicznie za pięć szy-lingów.W roku 1797 pewien rzeźnikwystawił swą żonę na sprzedażna targu w Smithfield i otrzy-mał za nią trzy gwincje i koro-nę. Opisując to zdarzenie, co-dzienna gazeta z owego czasunadmieniła: "Jak nas powiado-miono, u Christele'a odbędzie sięwielka sprzedaż żon. Ceny ichpodniosły się na targu w Smithfield z pół gwineji do trzech Ipół gwineji."W roku 1802 została sprzeda-na w Derbyshire cała partja

 

  

 składająca się z mebli, z żony i 
DZIECI PŁACZĄ 0 „CASTORIA
Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wiekuMatko! Fletcher's Castoria by-ła w użyciu przez zgórą 30 lat,jako przyjemny, _nieszkodliwysubstytut Olejku rycynoszego Pa- |regorie, kropli na zęby i kojących |syropów. „Nie zawiera narkoty- |ków. Na każdej paczce znajdują |się wypróbowane wskazówki. Le- i

 

 
karze wszędzie ją polecają. Tenrodzaj, jakiście zawsze kupowali,nosi podpis

 
 

jednego dziecka, za łączną su-mę jedenastu szylingów, a wnastępnych dziesięciu latach 20-ny były sprzedawane we wszystkich częściach Anglji po ce-nach od czterech szylingów iszklanki _ponczu do jednegosykspensa i funta tytoniu. Je-dna z tych kobiet była opisanajako "umiejąca czytać i lubiącapowieści, umiejąca doić krowy,ale haniebnie kłótliwa." Sprze-dano ją za jeden funt szterlin-gów i psa rasy newfoundlandz-kiej. Pewien czuły małżonek,który sprzedał żonę za pięćgwineji, przy rozstaniu dał jejgwineję na nowe suknie, poczemudał się do pobliskiego miaste-czka i zapłacił dzwonnikowi, abyzadzwonił na uczczenie tej uro-czystości pozbycia się żony.Tranzakcje tego rodzaju, da-tujące się od czasów, kiedy ko-bieta stawała się własnościąmężczyzny, który ją poślubił,uważane były przez uboższą kla-sę ludności za sposób dobrowol-nego rozwodu.Przekonanie to było tak dale-ce zakorzenione, że nikt nie po-wątpiewał o legalności sprzeda-ży żon na publicznych Heyta-cjach i gdy wroku 1837 pewienmężczyzna został skazany nawięzienie za usiłowanie sprzeda-nia żony - żona jego podniosłagwałt i krzyk, że męża jej nie-sprawiedliwić i nieprawnie uwię-ziono.
Parki dla dzieci

Miasto New York ma zamiarwyasygnowaé $1,104,943 na lep-sze parki i miejsca zabaw dladzieci, Nowy plac atletycznyrównież będzie otwarty, sameurządzenia sportowe obliczonesa na sumę $24,000,  Ulepsze-nia sa planowane w następują-cych miejscowościach: Bronx.Queens, Richmond, Astoria, Silver Lake.
 

 

 bóg miłości wkradł się wich serca, posługując się, jak strzała,ich spojrzeniem.Dowiedziawszy się, kim jest igdzie mieszka, Bimba zaznajo-mil sig z nią i odwiedzał ją trzyrazy na tydzień, Ale w nadmia-rze szczęścia, dumny z nadzwy-czajnej urody ukochanej, niemógł się powstrzymać i zacho-wać tajemnicę swego powodze-nia. Opowiedział więc bratu ca-łą historję i, korzystając z na-darzającej się sposobności, po-kazał mu panią swego serca, bezjej wiedzy.Ale Pratimba, będący nawskróś sobotwórem brata, zapa-łał ku niej taką samg gwaltow-ną miłością. 1 bez żadnych skru-
pulów (gdyż co wspólnego ma

z honorem) odwiedzał
trzy inne dni tygodnia. A

ona biorąc go za Bimbę, ponie-
waż nie dostrzegła żadnej róż-
nicy, winszowała sobie jedynie,
że widuje teraz kochankę dwa
razy częściej, niż dawniej.
Po pewnym czasie zdarzyło

się, że Bimba, nie mogąc dlużej
znieść tęsknoty, odwiedzał swą
kochankę tegoż dnia, co jego
brat. A kiedy przyszedł, ujrzał
przybyłego wcześniej Pratimbe,
pogrążonego we śnie, podczas
gdy jego ukochana chłodziła go
liściem palmy.
Widząa wchodzącego Himbę,

ze zdziwienia i przestrachu wy-
dała okrzyk, który obudził Pra-
timbę. I gdy pełna zdziwienia
wodziła po nich oczyma, Bimba
oszalały zazdrością, wyjąc z
wściekłości, rzucił się na Pra-
timbę, Ten uczynił to samo. A
chwyciwszy się za bary, poto-
czyli się na ziemię, walcząc i bi-
jąc się, aż do chwili, gdy nade-
szły straże królewskie, ustysza-
wszy krzyki kobiety.

Rozdzielono ich i wszystkich
troje zaprowadzono przed sędzie

  

Wtedy rzekł Bimba:
- Ten człowiek jest mym

bratem, Ukradł mi. kochankę.
Ale Pratimba rzek:

 

     

  

  

        

      

  Kutda kobieta powinna ale
poriadejąc piękne: wio.
laczy jednak piękny wygląd

Ruffles
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- Nie, ona do mnie należy,
to ty jesteś złodziejem,
Bimba wrzasnął:
- Ja byłem pierwszy, a ty

jesteś nędznikiem.
A Pratimba powtórzył to sa-

mo jak echo.
Sędzia więc odezwał się do ko

biety:
Który z tych dwuch jest two-

im kochankiem?
- Panie, nie mogę odróżnić

jednego od drugiego, tak samo,
jak nie wiedziałam po dzisiejszy
dzień, że jest wh dwuch

 

czko, jak postąpisędzia, aby ich

rozpoznać?

I Rasakosza umilkt.

Księżniczka zaś odrzekła:

Niech przesłucha każdego z

osobna i niech każe każdemu z

nich opisać szczegółowo, w ja-

kich okolicznościach ujrzał po

raz pierwszy tę kobietę. Albo-

wiem, chociaż oszust mógł sig

dowiedzieć, że było to podczas

święta Wiosny, jednak oko, któ

re widział, wspomagane sercem,

które pamięta zwycięży ucho,

które tylko słyszało.

SEVERY LEKARSTWA UTRZYMUJA
ZDROWIE W RODZINIE.

 

   

1 Wzmocniciel dla kobiet - A

I. Pomaga poprowić nieregulamości ijest: W

if on pomocnik przyrody przy zboczeniu :R

1! naturalnych funkcj i przywraca

1 narządy kobiece do zdrowego słanu. 1

cem dizs i

Zapytajcie w apfece a

W. F. SEVERA CO.
CEDAR RAPIDS, IOWA

 

   

  

(nl)-u imeguru-bn- akdadniki.

2801 Washington Bivd.

Dlaczego chomeae?
Nieczystości w organizmie są Pr

większości przeciętnych dolegliwości.
Nieczystości to można usunąć tylko wtedy, gdy

trgany: wydzielinowe są w wiekciwym porządku,
DRA. PIOTRA

GOMOZO
x drialenia na. to organy, pomagając im wydzielać

Pierwsza butelka wykaże wartość. Jest to stary, prosty, ziołowy
środek, zawierający nie więcej tylko to co dobrze dziala na. system.

Nie pytajcie CH.-phbr! wort jest dertarctane "Iluuuu wochlarch
$ delrae informacje picie

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO,

(Destarcsane wolne od clo w Kanadsia

     

    

      

        

   
CHICAGO,-Iim.
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WYDANIE NIEDZIELNXE

MIRA

Gwiazda Mira jest o dwadzieścia pięć

procent większą od Betelguese, którą

astronomowie dotychczas uważali za

największą gwiazdę na

przybycie promienia tej
gwiazdy do naszej ziemi potrzeba

około 165 lat !

- zadziwiająca wie
Tak ja al

astronom dawnych czasów
David Fabricius, który ją odkrył
w roku 1596-ym. Ale nigdy nieprzyszło mu nawet do głowy, że
w przeszło trzysta lat później
gwiazdę tę uznają za największą
w wszechświecie, oprócz jednej.Oglądana przez jego prymityw-

słuby teleskop, wydawała siębardzo świetlną. Ale nazywał on
ja zadziwiającą dlatego.

 

  

  

  jej znacznie się pmuokw

Nie można mu mieć za złe,   

 
  

 

ja podziwiał, tembardzie}, że Mira

była pierwszą znaną „zmienną"

gwiazdą.
Od tego czasu odkryto tysiąc

takich gwiazd.

Ale -Mira -przedewszystk cm

zwraca na siebie uwagę gigantycz»

nym swym rozmiarem, gdyż śred-

nica jej wynosi około 250.000.000

mil. Jest to faktycznie, monstru-

alne słońce, w porównaniu z któ-

rym nasz własny słoneczny lumi- .

narz o średnicy tylko 865,000 mil

jest maleńkim.

Ta stosunkowo niedawno odkry-

ta gwiazda jest jedną z najwięk-

szych na firmamencie

Myśl ludzka nie jest w stanie

uprzytomnić sobie, jaki to ogrom

przedstawia -250.000.000 -mil. -

Wyobraźmy sobie aeroplan, robią

cy 200 mil na godzinę, i zadajmy

sobie pytanie, ile potrzebowałby

on czasu na pnebxun mkw] prze-

strzeni?
Odpowiedź na to pytanie sfor-

mułujemy w ten sposób, że zero-

plan szybujący z wyżej

na szybkością, bez przerwy, dniem

i nocą, potrzebowałby 143 lat na

przebycie tej przestrzeni co dłu-

gość średnicy Miry!

Mira znaną jest także astrone-

mom pod nazwa Omicron Ceti. -

Znajduje się ona w konstelacji

Wieloryba, Wieloryb po łacin e na

zywa się cetus.

Uczeni przypuszczają, że gwia-

zda ta jest olbrzymim globem pa-

lącego się gazu, którego gęstość

prawdopodobnie mniejszą jest od

naszej atmosfery.
Gdyby gwiazda ta znajdowała

się tak blisko ziemi, jak słońce, to

prawdopodobnie Ausłoniłaby sobą

całe sklepienie niebieskie,

Całe szczęście, że gwiazda .ta

jest od nas tak oddalona.

Znajduje się ona faktycznie tak

od nas daleko, że na przybycie do

ziemi jej promienia potrzeba 165

lat.
Profesor Peters z Obserwato-

rjum Morskiego Stanów Zjednoczo

nych twierdzi, że obliczenie odle-

głości Miry od ziemi nie przed-

stawia żadnych trudności.

Powiada on tak:

„Przypuśćmy, że w czerwcu ob-

serwować będziemy gwiazdę z

pewnego stałego punktu, aby prze
konać mę o jej rzeczywistym kie-

runku. W sześć miesięcy później,

w grudniu, gdy ziemia w swym

biegu naokoło słońca znajdzie się

na przeciwległym punkcie, -spoj-
rzymy na nią znówz tego samego
punktu.

„Znany dystans pomiędzy dwo-
ma przeciwległymi punktami dro-
gi słonecznej, daje nam podstawo-
wą linje. Z tą podstawową linją i
dwoma Injami kierunku, mamy
trójkąt, na szczycie którego znaj-
duje się Mira, Jeżeli trójkąt nar
sujem= dokładnie, bez trudnoś

 

 

 

  

 

niebie. - Na

zadziwiającej

możemy obliczyć odległość gwiaz-
dy od ziemi",

Instrument, przy pomocy które-
#o obliczono rozmiary Mi
zywa się „interferometrem", J
to wynalazek profesora Uniwe
tetu Chicagosk ego Alberta A. M
chelsona, Używano go razemz wiel
kim 100-<alowym teleskopem re-
flektowy w- Obserwatorjum
Mount Wilson, w pobliżu Pasade-
na, w Kalifornii.

 

  
na-

  

  

Ten sam instrument używano w
Mount Wilson cztery lata temu do
obliczenia rozmiarów olbrzymiej
zwiazdy Betelguese, która okaza
la się bez porównania wię
jakkolwiek astronom mógł przypu
szczać. A jednak bez względu na
to, jak wielkiem ciałem niebies-
kiem jest Betelguese, jest ona zna
cznie mniejszą od Miry.

 

niż

  

  

Pomiary gwiazd zaczęto dopiero
niedawno, gdyż przedtem zanim
profesor Michelson wynalazł swój
interferometr, nie miano możności
dokonywania tych obliczeń. Jest
rzeczą zupełnie naturalną, że prze
dewszystkiemzabrał się on do mie

gw s Do
wielkich słońc, j
nych, należą: Canopus, 4
i Alpke w konstelacji Bysa i Be
latrix w konstelacji Orjona, któ
jest -najrozleglejszym .grwiazdo-
zbiorem na niebie

Aktualne pomiary Miry _doko-
nane zostały przez dra, Francis'a
G. Pease, Méwi on o tym swym
dziele, jako o „pierwszym pomyśl.
nym pomiarze zmiennej gwiazdy
z dokładne określonym okresem
zmiany światła".

  

   

   

  

z

  

  

Aby to zrozumieć, trzeba wie›
dzieć, że w kie /tak -zwane
„zmienne" gwiazdy są olbrzymie
mi czerwonymi globami
się gazu.

Najmniejsze z nich dają więcej

palącego

światia od stu słońc tej wielkości,
co nasze, W pewnych odstępach
czasu, trwających od kilku godzin
do kilku tygodni, a nawet miesię-

wydajność ich światła zwięk-
sza się znacznie, Mira jest zmien
ną gwiazdą o długich okresach.

Przeszło 5000 różnych zmien-
nych gwiazd nie znamy zupełnie.
Niektóre z nich (jak, naprzykład,
rzecz się ma z Betelguese) zmie-
niają wydajność światła nieregu-
larnie, podczas gdy z drugimi tra-
fia sig to zawsze w pewnym dnt,
o pewnej godzinie, nawet z dokła-
dnością części sekundy.

Przeszło 300 lat obserwacji po-
większyło tylko tajemniczość za-
chowywania się Miry. Wyobraźcie
sobie zwykłą lampę elektryczną,
której światło w regularnych od-
stępach czasu powiększa się do ol
brzymich rozmiarów. Fenomen ta-
ki, na małą skalę przypominałby
zjawisko stale wywoływane przez
zadziwiającą gwiazdę.
Co jest pnvc/yna

jej osobliwości?

Nikt nie wie tego napewno, ale

   

tej dziwnej

  

 235": Ca

 

przypuszczają, że perjodyczne tę

tna biją w wielkim globie gazu i

wywołują wybuchy pow ększonego

światła i ciepła.

Dr. Pease powiada:

„Sila światła Miry zmienia się

ie w okresie jedenastu mie-

sami w 200 ra-

zy. Jeżeli to wydaje się prawdo-

podobnem, zmiana s światła za-

lezną jest choć częściowo od tętna
dzie, to średnica jej zmie-

się może również znacznie ze
zmianą światła.

„Pomiary jej średnicy robione
były w czasie, gdy wydawała ona

i vój maksymalny blask.
pierwszą -zmienną

gwiazdą, z określonym perjodem
zmian światku, której średnica z0-

stała zmierzoną.

„Aczkolwiek. wydajność świnłla

Betelguese ulega zmianom rów-

nież, zmiany te nie są regularne,

Mira specjalne zasługuje na uwa-

ge, gdyż należy do typu gwiazd

o długich okresach zmian.

„Jest ona najbardziej wyróżnia.

jaca sig przedstawicielką tego ro-

 

  

   

    

 

na na tyż

lat, podniesie temperaturę o jeden stopień.

 

 

Termoskop, .jest

to przyrząd słu-

icy do mierze

nia ciepła wyda-

wanego „p rzeż

wwiazdę, Jest on

oprawiony w ru-

rze teleskopu, -

Dr. W, W. Co-

blentz twierdzi, że

energja wydawana przez

niebieską gwiazdę, zogniskowa-

czce wody w ciągu miljona

  

dzaju gwiazd, których razem zna-

my 150. Są one wszystkie mocno

czerwonego koloru, bezsprzecznie

Melkuh rozmiarów i posiadają

temperaturę i nadzwyczaj

gęstość.

„Gwiazdyte krążą z wielką szy

bkością po firmamencie, a szyb»

kośćniektórych z nich dochodzi do

stu mil na sekundę".

Komuś może się zdawać, że roz-

miary Miry zmieniają się od cza-

su do czasu tak, jak siła wydawa-

nego przez nią światła. W regular-

nych odstępach czasu gwiazda ta,

że tak się wyrazimy, rozdyma się,

skutkiem nagromadzenia się w jej

wnętrzu wl:-[kw] energji, która u-

siłuje wydostać się nazewnątrz.

W miarę jak to się dzieje, światło

gwiazdy powiększa się w kilkaset

razy, przez co nadmiar energji roz

prasza się i gwiazda wnet

na się kurczyć, tym razem z więk

szą nawet szybkością, niż się po-

przednio rozdymała, a światło jej

również stopniowo się zmniejsza,

o można dokładnie zauważyć przy

mocy: teleskopu.

  

Gwiazdy tego rodzaju co Mira,

składem swym i budową fizyczną

różnią się [Madman od naszego
- słońca

miej

Zewnętrzna powierzchnia .tego
ostatniego składa się wprawdzie z
gazów, wnętrze jednak bezsprze›
cznie jest masywne i gęstość j
wkierunku ośrodka stale :
ksza, dochodząc do ¢
trudnością możemy sobie wyobra-
1d.

Oprócz tego jest faktem nauko-
wo stwierdzonym, %

   

 

L drugiej strony płonące -gazy,

z których składa się Mira i inne

zymie gwiazdy, mają skłon=

do znacznego rozszerzenia się.

y to rozumieć w ten sposób,

że aeroplan mógłbyprzelecieć przez

taką zadziwiającą gwiazdę, gdyby

gazowe jej składniki były zimne.

Dr. Pease mówi wprawdzie o

„niskiej temperaturze" Miry, ale

zwrotu tego używa jedynie wprze

nośnym sensie.

Faktem jest, że temperatura tej

gwiazdy dochodzi przypuszczalnie

do 550 stopni Fahrenheita.

Wielkie gazowe gwiazdy są czer

wone dlatego, że nie gem?) ¢

dostatecznie, aby stać się bardzo

gorącemi.

Są to młode gwiazdy.

Mira jest słońcem w zaraniu mło

dości, jest dzieckiem niebieskiem.

W miarę upływu czasu, w ciągu

biljonów lat, stopniowo zacznie się

ona kurczyć, stanie się mniejszą i

gęstszą. W międzyczasie stanie się

bardziej gorącą. Utraci swą obec-

ną jaskrawo czerwoną barwę, sta-

nie się różową i ewentualnie w cza

sie, gdy będzie posiadała już tylko

drobną część swych dzisiejszych

rozmiarów, zrobi się. zupełnie bia.

łą.

 

  

 

Taką Jest zdaje się, historja ka
żdej wielkie md)
W miarę jak się staje

się mniejsząi nrętsza'
Gdy zanie si bmlą gwi

zda. będzie to pomnek jej życia i
wydawane przez nią ciepło dosięg-
nie największej intensywności.

Ale gwiazdy, zupełnie tak, jak
ludzie, nie są nieśmiertelne. Nie
żyją one wiecznie. Długość życia
Miry w naszem ograniczonem po-
jęciu równa się wieczności; z cza-
sem stanie się jednak ona staru-

Z białej przemieni się wnie-

 

    

          

  

   
  

   

  

   

  

         

   

          

  

 

  

  

  

   

   

 

Nowa, „zadziwiająca" gwiazda Mira wyró»
Ania sig od innych olbrzymiemi rozmiara-
mi, gdyż średnica jej wynosi około 250 mi-
Ijonów mil. - Postarajcie się uprzytomnić

, sobie tego rodzaju dystans: Aeroplan szy-
bujący z szybkością 200 mil na godzinę, bez
przerwy dniem i nocą, potrzebowałyby 143
It na przebycie tej przestrzeni. - Rysu-
nek powyższy pokazuje rozmiary olbrzy»

gwiazdy w stosunku do innych.

bieską, później w żółtawą, wresz-
cie znów w czerwoną, jak dopala-
jące się ognisko.

Żółtawy kolor naszego
dowodzi, że zamiera ono.

Obecne żywotne jego siły są dla
nas zupełnie wystarczające, ale z
biegiem kilku biljonów lat utraci
ono w znacznym stopniu teraźniej
sze swe światło i ciepło.
Nawet słońce nie może się palić

bez utraty produkujących energję
sił.

Syrjusz, jasno świecące się białe
słońce w całym blasku swej świe-
tności, trzydzieści razy  przewyż-
szające wielkością swą naszego
słonecznego luminarza, to najbar-
dziej przeźroczyste ciało niebieskie
na północnym widnokręgu, posia-
da satelitę, bardzo starą i ciemną
gwiazdę, z którą razem krąży do-
okoła wspólnego środka ciężkości.

Wiele znanych gwiazd daje tak
mało światła, że niema żadnych
wątpliwości co do tego, że są one
prawie martwe i z pewnością w
wszechświecie znadują się miljo-
ny zgasłych słońc, których nie mo
żemy dostrzec przez teleskop, zim-
nych i niewydzielających zupełnie
światła,
Takim w końcu będzie i udział

Miry.

słońca

kk

Mira, tak jak Syrjusz, posiada
satelitę, to jest towarzyszącą jej
w biegu mniejszą od niej gwiaz-
dę. Jest to odkrycie nowe i bardzo
interesujące.

Istnienie tej jej towarzyszki -
(obie krążą dookoła -wspólnego
środka ciężkości) - w znacznym
stopniu powiększyło trudności po-
miaru Miry, ponieważ para ta -
(a mniejsza gwiazda też jest wiel.
kich rozmiarów) - znajduje -się
przeważnie zawsze razem i towa-
rzyszka Miry zawsze wchodzi w
drogę.

+- +

Dr. W. W. Coblentż z miernicze
go biura Stanów Zjednoczonych
orzekł, że jeżeli się weźmie tyżecz-
kę z wodą i skoncentruje na niej
całe gorąco, jakie wydaje niebie-
ska gwiazda, to potrzeba miljona
lat, aby temperatura wody podnio-
sła się o jeden stopień.
Z tego można sobie wyobrazić,

jak zadziwiająco delikatnej kon-
strukcji musi być instrument uży-
wany do obliczania elepła, otrzy-
mywanego przez zlemię od poszcze
gólnych gwiazd.
Copyright 1925 by the Public Ledger Ga.
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Widok Jerozolimy, a mianowicie tej części miasta, gdzie jest połokony Grób Chrystusa, miejsce piel»
pra w kościele Marji Panny w Nazareth, najświęteze ze grzymek całego świata katolickiego

iętych miejsce dla pielgrzymów wszystkich wieków i części
świata   
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Wieza Rock w Jerozolimie, sławne miejsce modlitw, widziana
z Cypres Ally

 

Malo miejsc jest bardziej czezonych,
   zareth, z której przed dziewiętnastu wiekami

 

czerpuła wodę
Święta Marja Panna. Studnia jest czynną po dzię dzień
 

„„Golgota" Jana Styki

Chicago. - „Golgota", pano-
rama, przedstawiająca ukrzyżo-
wanie Chrystusa, pędzia polskie
go artysty - malarza, Jana Sty
ki, która przez dwadzieścia lat
ukryta była w chicagoskim ma
gazynie z powodu zatargu z cel-
nemi władzami Stanów Zjedno-
czonych, została nareszcie wydo
byta z pod kurzu i rupieci i wy
stawiona będzie staraniem spe-
cjalnego komitetu z bogatych
Amerykanów.

Jan Styka był polskim mala
rzem, jednym z wielkich arty-
stów, który, jako człowiek wiel
ce religijny, powziął byl myśl
przedstawienia na obrazie tego.
to architekci średnich wieków
wykonali w kamieniu - stwo-
rzenia pomnika piękna na wszy-
stkie wieki. Na  wymalowanie
panoramy „Golgota" poświęcił
on około trzydzieści lat swego
życia.
Gdy panorama ostatecznie z0-

 

 

 

 

 

stała wykończona, była ona ol-
brzymich rozmiarów, a według
kompetentnych krytyków obu
półkul, była arcydziełem.

Płótno ma 197 stóp długości,
45 stóp wysokości, a przedsta-
wionych jest na niem z górą 5
tysięcyosób, A pomimo tak wiel
kiego rozmiaru, technika tegoż
jest tak doskonała, że dyrektor
Keane z chicagoskiego instytu-
tu sztuk pięknych, nazwał pano
ramę arcydziełem. Paryski Figa
ro swego czasu panoramie .po-
święcił cale wydanie.

Panorama  „Golgota" Styki
spotkała się z przyjazną kryty-
ką całej Europy. Było to w 1899
roku. Grupa Amerykanów pow.
zięła myśl sprowadzenia pano-
ramydo Amerykii wystawienia
jej na światowej wystawie -w
St. Louis. Obraz zapakowano i
przysłano do Chicago, gdzie spo
częła na nim ciężka ręka depar-
tamentu cla.

 

Zażądano zaplaty cła odpowie
dnio do wartości, która podana
była na $250.000. Sprawa wlo-
kła się przez lata, a przez cały
ten czas wielki obraz spoczywał
w magazynie. Panorama „Gol
gota" i wiona _przez
krótki czas w Chicago, ale zno-
wu powędrowała do magazynu.

Ostatnio sprawa została zała-
twiona pomyślnie przez komitet
z wybitnych chicagowian złożo-
ny, na czele którego stoi H. E.
MacDonald z chicagoskiego de-
partamentu bonusu dla żolnie-
rzy i komendant placówki No.
450 weteranów z zagranicznych
wojen, do którego należy także
wice - prezydent Dawes.
Panorama będzie wystawiona

najpierw w Chicago, a dochód
przeznaczony został na pomoc
okaleczałych weteranów.  Póź-
niej panorama wystawiana bę-
dzie w innych miastach amery-
kańskich z tym samym celem.

   

 

 

 
 
MARJAN GAWALEWICZ,

PANI HRA INA _

 
Plynelismy statkiem na Lido.
Na pokładzie parowca znaj

dowało się wesołe towarzystwo,
mieszane, różnobarwne,  począ-
wszy od zasmolonych majtkówi
bersaglierów, a skończywszy na
Anglikach w ryżowych .hel
mach z zielonemi woalami, z
Baedeckerem w ręku, pledem na
ramieniu i ogromnej lornecie na
pasku.
Śpiewy przy gitarze, śmiechy,

gwarna rozmowa, głos ręcznej
harmoniki, wygrywającej mar-
sza Garibaldiego z mandolina
tą na przemiany, mieszały się

łatwo w sparaliżowanych człon-
kach.

Młodsza kobieta musiała być
matką dziecka; starsza jej to-
warzyszką z wybitnym typem
angielskiej miss.

Chłopak na powtórzone pyta-
nie zwrószył ramionami i uśmie
chnął się melancholijnie.
-- Codziennie widzę przecie

to samo, -odrzekt i zamknął o-
czy, duże, smutne, wypatrzone
na Boży świat, jakby za poku-
tę

 

Tracilem mego towarzysza ło
kciem i szepnąłem:

mi, - rzekł mój towarzysz -
przez drogę opowiem ci historję
tej kobiety.
- Któż to taki? - spyta-

łem zaciekawiony.
| - To jeden z najbłękitniej-
szych kwiatkówz naszej arysto,
kracji; musiałeś przynajmniej
słyszeć o niej, hrabina Stefania
Klicka. Ojciec mój, był długie
lata adwokatem całej icą rodzi.
ny i dotąd prowadzi jeszczę in-
teresy majątkowe jej ojca hr.
Seweryna Zdobińskiego. Pozwól
my tym paniom wyprzedzić nas
trochę; będziemy mieli bohater-

   

 

 

Najświętsze miejsce dla każdego chrześcijanina. - Grob Chry-
stusa w Jerozolimie

 
 WSPÓŁCZESNE PIĘKNO- syjskich i zagranicznych, Była

|

haotycznie w powietrzu cichem

|

- Polacy, kę na oczach, jako żywą ilustra-

ŚCI NIEŚMIERTELNE

|

cztery razy zamężną. Jej dzisiej Hauanem- irs - (ZEdzM w cję do powieści.

szy małżonek jest koncertmi- ród gwaru włoskiej roz- - Za nami, obok. Zapaliliśmy cygara, aby się Ogród Oliwny; w Jerozolimie, w którym J - i

Na świecie - prawdopodob-

|

strzem skrzypkiem w operze.

|

MOWY, usłyszałem nagle poza 80

_

Spojrzał | z wyrazem pe-

|

przyjemniej gawędziło i odpę- * 2nkona" Chrystus modlił

mie pomiędzy innemi, mniej zna-
nemi - jest kilka kobiet, które
pomimo późnego wieku słyną z
wdzięku i młodości oraz za któ-
remi mężczyźni szaleją. Słynna
śpiewaczka paryska Mistingust
te, która swoje nogi
ła na sumę trzy miljony fran-
ków ma już syna 26-letnlego, a
mimo to czaruje swoją pięknoś-
ci. Kto ją widzi w roll dzlew-
częcia na scenie, mógłby przy-
siądz, że niema więcej nad lat
19. Znawcy Paryża twierdzą, że
gdy Mistiguette zacznie się sta-
rzeć, cały Paryż przywdzieje ża-
łobę co się jednak nigdy nie sta
nie. Porobinskaja, rosjanka, ma
lat 70. Uczy tańca córki boga-
czów berlińskich 1 ledwie może
się opędzić przed natarezywo-
ścią swoich wielbicieli. Ci, któ-
rzy ją widzą, zapewniają, że jest
pięknością przypominający lato
Tancerka solistka opery „mo-
zklewskiej" panna Gelserówna
ja obecnie 75 lat i wciąż za:
wyca unatorówpiękności ro-
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Wygląda „panna Gelsner" jak
czarująca 20-letnia kobieta, po-
siada piękne, -wypielęgnowane
rączki 1 wielkie melancholijne.
czarne oczy. - Włosy ma czar-
ne jak heban, wprawdzie far-
bowane, lecz przedstawiające
się naturalnie, Księżna Rutland
w swoim czasie uchodziła za
najpiękniejszą kobietę Anglii.
Mówią, że była ona o wiele plęk
niejszą, aniżeli jej córka, lady
Diana Manners, która na. sce-
nach angielskich grywa rolę ty-
tułową w „Dziewicy .Marji.
Jest ona babką 14-tu wnuków, a
mimo to zaliczana do najpięk-
niejszych artystek dramatycz-
nych. Jen nosek jeszcze dziś
jest uwielbiany przez malarzy
i fotografów za piękne linje. W
Ameryce -do -nieśmiertelnych
piękności zal
mar. Mimo. ##)
sówi lieznych wnukow zdoby-
wa nagrody na konkursach pig-
knofel w którym bierze udział
przeszło od pół wieku»
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bą na ławce zajmującej środek
pokładu, kilka słów po polsku
powiedzianych...

Miękki, melodyjny głos kobie-
ty pytał:
- Podoba ci się to Luclu?
Odwróciłem się szybko.

mną siedziały dwie damy o po-
wierzchowności bardzo dystyn-
gowanej; a między niemi chło-
paczek w stroju marynarzy, z
twarzyszką delikatną, bladą, jak
opłatek, i zmęczoną widocznie.
Długie słotawe włoski spadały
mu na ramiona i nad alaba-
strowem czołem, niebieskiemi
żylkami znaczonem na  skro-
niach, układały się w bujną
grzywkę, widoczną z pod grana-
towej czapki majtka, na tył na-
suniętej. Na szyi miał czerwo-
ny fular, zawiązany, z którego
czerwony odblask barwił mu po-
zornym rumieńcem zaklęste po
liczki,

Kaleką był. Skurczona w ko-
lanie nóżka wisiała mu z ławki
z tą bezwładnością, jaką poznać

 

 

wnego zdziwienia zdawał się roz
poznawać znajome rysy w twa-
rzy młodszej kobiety, potem na-
chylił się do mnie i przyciszo-
jym głosem rzekł mi do ucha:
- Przypatrz się jej dobrze,

powiem ci coś potem, gdy wy-
sigdriemy.
- Nie mogłem przypatrzeć

się wszelako: dobrze mojej są-
siadce, bo jakby ze spojrzeń na
szych cichych szeptów domyśli.
ła się czegoś, odwróciła twarz i
zupuściła woalkę, chłopca przy-
tuliła do sióbie i przez resztę
drogi słowem się więcej nie ode
zwała do nikogo.

Wyladowaliśmy, Pasażerowie
statku rozsypali się pojedyńczo
i w gromadkach po wysepce,
część siadła do tramwaju, resz-
ta została na przystani. Kulawy
chłopczyk I obie damy szli pie-
szo wolnym krokiem długą, pia-
szczystą aleją, wysadzaną rzad-
kiemi drzewami, ku stronie Li-
da, gdzie kapiele morskie.
-- Pójdź, podążymy zna nie:

 

dzając dymem roje komarów i

much natrętnie latających nad

naszemi głowami, puściliśmy się

śladami naszych poprzedniczek.

- Musiałeś zauważyć, iż hr.

Stefanja nie jest ładną, w twa-

rzy ma coś surowego, - zaczął

mój przyjaciel - przy swoich

trzydziestu latach ma już szpa-

kowate włosy.

Lat dziesięć temu wyszła za

mąż, szósty rok mija, jak męża

porzuciła i żyje w osamotnieniu,

ze swoim jedynakiem i angiel-

ką, która była jej guwernant-

ką za czasów panieńskich.

Nikt nigdy dobrze nie wie,

gdzie hrabina przebywa, nawet

najbliższa rodzina nie jest o

tem dokładnie _powiadomioną:

widują ją najczęściej zimą we

Włoszech latem w Szwajcarji

lub w Tyrolu. Z nikim nie żyje,

znajomości unika, przy spotka-

niu udaje eudzozienkę zachowu
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 jąc zawsze majchętniej swoje

 

incognito, Przed dwoma laty ro

zeszła się nawet pogłoska o jej

śmierci; zmartwychwstała po-

tem niespodzianie. Pokazało się,

że była na Archipelagu greckim

przez pół roku. |

Swojego czasu należała wsze-

lako do najświetniejszych dam

high-life'u; w Paryżu wyrywa

no ją sobie po wszystkich salo-

nach, nazywano ją the star, bo

jak gwiazda zaćmiewała wszyst

kie Inne, nie tyle wdziękami, ile

umysłem dystynkcją, wychowa

niem i dowcipem.

Jako panna kochała się szale-

nie w jakimś księciu, który wal

czył w szeregach podczas ostat-

niej wojnyfrancusko - pruskiej

i padł śmiertelnie ranny na po-

bojowisku ;; od dzi stwa wsze

iko zaręczoną była z woli rodzi

tów ze swoim kuzynem hr. Kli-

ekim, który jej pierwszy przy-

 

wiózł. wiadomość›o śmierci swe- :

  

 

go rywala, Pod naciskiem rodzi

ny zgodziła się, opłakawszy stra

tę swego ideału, wyjść za mąż

za kuzyna, Wyobraź sobie, iż w

kilka lat po ślubie , spotkała

księcia żywego; nie zginął wca-

le, wyleczył się z ran i jako in-

walida przebywał dla nabrania

sił utraconych i zdrowia w Kai.

rze.... Mat wiedział o tem, ale

ją okłamał umyślnie, aby się po

zbyć przeszkody, jaka mu za-

gradzała drogę do ręki i posa-

gu kuzynki. Zakrawa to trochę

na intrygę z melodramatu, ale

w życiu dzieją się rzeczy, któ-

rym na scenie nikt nie dałby wia

ry, posądzając autora o jaskra»

wą przesadę.

- Bo sztuka - przerwalem

- ma swoje maximum i mini-

mum, poza którem życie snuje

jeszcze swe niewyczerpane kom

binacje ; ale cóż dalej ?

(Ciąg: dalszy na str. 15-0j)
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_WYDANIE NIEDZ

Panna Helena
MacDonald, jed:
na z amer, tance»
rek, które ostat-
tnio powróciły do
New Yorku _po
przykrych przeje '
ściach w Paryżu,
w tamtejszym
Moulin Rouge.

URYŚCI, powracający do
T nas z Europy. opowiada

ją o nowej taktyce „zie-

lonookich" francuskich tance

rek i artystek, które wynajmu :

ją apaszów, płacą imldobrze i g

km naprzykrzać się, stra-

szyć, a nawet bić ich ry valki, ame-

rykańskie i angielskie pięknoś

niczne, które masowo przyjeźdzają

Paryża i na Rivierę.

doGloślZy kabaret w kształcie czer-

wonego wiatraka, Moulin Rouge,

był ostatnio świadkiem pxeslthaj

nie? skandalieznego zajścia. _dzxękx

któremu z pół tuzina gzarancych

,flapperek", po przgjścxach. tore

zupełnie obrzydziły im pobyt w Pn.-

ryżu, odjechało z powrotem do oj-

czystego kraju. 20,

Obrażone propozycjami, aby: po

regularnem przedstawieniu udały

się do sąsiedniego )gabaretu, gdzie

prawdopodobnie

_

miały służyć za
wabika hojnie 1

Amerykanki oburzyły się i

odmówiły. - Wyszły one W_celu

rozmówienia się z zarządcą i na-

trętnie zmuszone do powrotu, prze-

konały się że miejsca ich zajęte by-

ly przez senegalskie murzynkl, któ-

re poubierały się w ich kosztowne

suknie.
.

Amerykanki, same minął.—wdowa

piękności, stały się później

-

powo-

dem calego szeregu mcydentóvi,

które sprawiły że w końcu z radoś-

cią odjechały do ojczyzny.

Jeszcze bardziej ponure były przy

gody grona brytyjskich dziewcząt

w Nicei. Depesze z Riviery domoęly

o przejrzystych detalach przeraża

jącej nagości, ja miała miejsce

przed głośnem kasynem.

Według zeznań naocznych śyind-

ków, skutek napadu był taki, że

dwie młode i piękne angielki zna-

leziono w stanie nieprzytomnym Z

pokrwawionemi twarzyczkami

.

na

trawniku w pobliżu wielkiej kamien

nej urny, a trzecią, pokaleczoną i
posiniaczoną, odesłano do mieszka-

nia lekarza. Ms
7 Paryża donoszą o mniej drasty-

cznych, a jednak Ciekawych bardzo

wypadkach. &
Gertruda Hoffman, głośna ame-

rykańska gwiazda tańcówi królowa

baletu, odjechała niedawno do Fran

cji, aby przekonać zblazowanych

przechodniów bulwarów, że talenty

rozwijają się w Stanach Zjednoczo-

nych tak samo pomyślnie, jak i w

nadsekwańskiej stolicy .
Jakaż jednak czekała na sią nie-

spodzianka! Doskonała znawczyni

 

  

 

kupujących wino męż (
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szkoły rosyjskiej i innych, najświet
niejsza mistrzyni baletu, ze zdumie-
niem przekonała się wnet po swym
przyjeździe do Paryża, że tajna kli-
ka sprzysięgła się przeciw niej i sy-
stematycznie ją bojkotuje.

Nie okazywano jej wprawdzie o-
twarcie nieprzyjaźni, nie wygwizda
no jej w czasie jej pierwszego wy-
stępu, ale ukryta niechęć pomimo to
rzucała się aż nadto w oczy. Niby
to przypadkowe hałasy, padanie
rzeseł wlożach 1 na galerji, kaszel,

szepty i wzdychania dowodziły wy-
mownie, że baletnica nie jest mile
widzianą.

- Całe szczęście, że panna Hoffman
jest nie tylko wyśmienitą tancerką,
ale posiada również talent sarkasty
cznego patrzenia na życie. Zamiast
zwrócił się o pomoc do burmistrza,
lub żandarmerji, wywołała ona tyl-
ko na stronę zarządcę teatru, w któ
rym występowała ze swemi koleżan=
kami i zwróciła mu delikatnie, lecz
stanowczo uwagę, ż6 przedstawienie
nie uda się zupełnie, jeżeli łobuzer-
skim występom niechętnych nie be

Grupa brytyjskich kabaretowych artystek,
sposób zostały pobite w Nicei. Druga z rzędu od lewej strony dziew-
czyna jest panną Alice Helsey, która została pobita do utraty przyto-

mności przez wynajętego przez jej rywalki apasza.

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 12 KWIETNIA (SUNDAY, APRIL 12), 1925.

dzie położony koniec.
„Niewinny" i „neutralny" zarząd

ca tłumaczył się, że niema nic wspól
nego z sabotażem, jaki względem
panny Hoffman stosują jej francu.
skie rywalki. Obiecał jednak w tej
kwestji przeprowadzić sekretne śle-
dztwo. - Dotrzymał on po swoje-
mu słowa, bo choć .w ciągu kilku

 

     
    

     
   
    
    
   

  

które w skandaliczny

następnych dni panna Hoffman ze
swą trupą stale w dalszym ciągu B
była prześladowaną, pewnego wie- ©
czora hałasy umilkiy i audjencja w
konc_u miała sposobność zwrócenia
swej uwagi na występ Amerykanki

i jej asystentek, rezultatem czego

był kompletny triumf tych ostat-

nich i prasa ogłosiła, że są one ar-

tystkami „par excellence".

Jest to doskonały przykład, do-
wodzący, że cywilna odwaga łącznie

   

 

STRONIGA 13

Tancerki amerykańskie są prześlado- -

wane i bite przez swe paryskie rywalki.

„Zielonookie" paryskie baletnice bojkotują, oczerniają

i prześladują swe amerykańskie i angielskie ___ * |

wodniczki, nasyłając namie apaszów, którzy biją je (

dotkliwie. Rozżalone dziew-

czętła ze łzami w oczach po- f”

wracają nieraz do ojczyzny (£%

 

Pięć amerykańskich ślicznotek, które
zastrajkowały wobec niesprawiedli-wych uroszczeń zarządcy kabaretu 1

Zdjęcie doko-gdy okręt, któ
rym wracały, odbijał od brzegu.

.
3,  

     

 do pilzukonama. że programy są nie- p work het Wisk
zwykle monotonne i zbawione je, Pobito je brutalnie i choć więk-. z M

„pieprzu" i dala do zrozLęręlienia, że 31°55 dziewcząt odniosła jedynie lżej „1535333333 wie krzejkie,
pożądanem jest sprowadzenie arty- sze obrażenia, z chwilą gdy księły© Jedna rzecz w kum miezet
stek cudzoziemskich, Właściciel za. wyjrzał z za chmur, właściciel k&DB pewną, Czy przygod yt ch d J:;
OPONOpessbonal tio. Shor do "oly 467thk
czono, dat niewlocznie znac telegra. 4° trzy z nich lezuly dotkliwie POKA- myginie uplanowane, nie (fawn; »
ficznie pewnemu angielskiemu syn- leczone w nieprzytomnym stanie & ty one odważnych Anm'dafi A111;
„dykatowi, że potrzebną mu jest za- murawie. , f+
raztrupa dobrze wyszkolonych lon Byly to panny Alice i „Bee" Trzy typowe „figurantki" słynnego paryskiego -
dyńskich tancerek. W odpowiedzi Halsey, siostry, z których Revue: panna Alys de Courcet (po lewej); -
na tę depeszę przysłano niezwłocz- pierwsza liczy lat 25. a dru- panna Deuise Dotart (w środku) | panna Renee
nie grupę przystojnych brytyjskich ga 22 i panną Mary Cox. - W w w ye › tm 2

blondynek, które przyby- żadnej z nich wprawdzie nie "**" prhclwcźlułalłgniłlv inga???” me
wszy wśród sezonu, odra- grozila utrata Zycia, ale trzy f "
zu pierwszym swym wy- ucierpiały bardzo. Aresztowa
stępem rołały olbrzy- no niby jednego mężczyznę i
mi entuzj Wszystko postawiono go w stan oskar
z początku szło jak po ma żenia o napaść, ale opinja pu

śle lecz później bliczna była przekonana, że
nastąpił potop. choć może był on rzeczyw
Przedewszyst- cie winnym, działał jedynie
kiem, angielki jako ślepe narzędzie lokal-
skartyly .sie, nych artystek, które czuły
że pensje ich się pokrzywdzonemi w swych
wynoszące -25 prawach przez brytyjskie ry
franków na ty walki. '

dzień, nie wystarcza» W zajściu, jakie miało +
lyim na życie wobec miejsce w paryskim Moulin
sięgających chmur Rouge, zamieszaną była He-
cen na „jasnym brze len MacDonald, Sybil Wil.
gu". Następnie, po- son, Ruth Fallows, Nina By @
(szczególne członkinie ron, Doris Lloyd i jeszcze
trupy atakowane i jedna tancerka, której na-
napastowane były na zwiska nie wyjawiono, gdyż |
ulicach prawdopodob miała ona być inicjatorką
nie przez zwykłych protestu przeciw bezlitosne-
Don Juanów, ale roz mu żądaniu zarządu. .Nie
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ze szcz śliwym zbiegiem okolicznoś &&
ci zdziałać może wiele. W danym
wypadku spryt i takt panny Hoff-
man dokonał tego, że zarządca tea-
tru ;identyfikownł francuskie za-

zdrośnice, które zmówiły się prze-

ciw swej amerykańskiej rywalce i
przedsięwziął drastyczne kroki w
celu ukrócenia karygodnej swawoli,

co mu się w zupełności udało.

Melodramat na Rivierze był wy-

padkiem bardziej poważnej natury.

Według jednego z korespondentów,

rzecz miała się tak:

Publiczność uczęszczająca do ›je-

dnego z kabaretów w Nicei przyszła

 

 
 
 I w velt d

Grono francuskich piękności, które niezadowolone z porządków panu jących w paryskich kawiarniach,

wyjechały do Ameryki, aby „odpocząć i cieszyć się z życia" i zostały tu mile i serdecznie przyjęte.

zalone panienki upatrywały w nich

 

gburów, płatnych przez miejscowe

tancerki, które zazdrościły .strast-

nie powodzeniu cudzoziemek na sce-

nie. ..
Kulmińacyjnym punktem niepo-

wodzeń piękności z Albjonu był na-

pad na nie na ulicy w ciemną noc,

chciały one odgrywać roli wabików
w sąsiednim kabarecie, - zastrajko
wały na znak protestu i później od-

jechały do swych ojczystych stron.
K o l o n j e amerykańskie na

Rivierze przygnębione są ruchem,
skierowanym przeciw artystkom ze

Stanów Zjednoczonych. Są jednak

 

wykonany przez zamaskowanych a- tacy, którzy w wypadkach tych wie
paszów, uzbrojonych w potężne ki.

 

dzą niefortunny zbieg okoliczności.

 

rykanek od wycieczek na Rivierg I

zdobywania tam artystycznych

triumfów. s
„Nie można przestraszyć nowo-

jorską tancerkę samem tylko bi-
ciem" -- zauważył jeden z tury

stów. - „Walczyły one z przeciwno

ściami tak długo, że nie myślą ucie-

kać z miejsca bijatyki i nie oba»

wiają się nikogo, ani niczego", >

w
 



(6 Mapa bieguna północnego, do

 

~>samiar dotrzeć meroplanem w ciągu 7 godzin. Droga od
dziej na północ wysuniętego portu Tromso, wynosi 600 mil
 

_ Insygnia koronacyjne Chrobrego
 

(Według Feliksa Kopery)
Koronny skarbiec z insygnia-

mi i koronacyjnymstrojem pow
stał za Bolesława

_

Chrobrego.
Cesarz Otto III dał Bolesławowi
insygnia królewskie r. 1000, od-
więdzając go w Gnieźnie. Insy-
gniami była korona i włóczn
zrobione na podobieństwo ce-
sarskich, -Włócznia ta zacho-
wana w Krakowie była kopią
włóczni św. Maurycego, której
oryginał dochował się we Wie-
dniu. O losach insygniów no
śmierci Chrobrego trudno do-
ciec z niejasnych wzmianek W
źródłach. Faktem jest, że in-
sygnia musiały by ‘podr-zas ko-

ronacji Bolesława Śmiałego, u-

żywano ich potem aż przy ko-

ronacji Przemysława. Po ko-

ronacji Przemysława insygnia

przepadły bez śladu. Był mię-

dzy niemi i miecz koronacyjny,

zwany „Szczerbcem", zostawio

ny prawdopodobnie przez któ-

regóś z Bolesławów. 1 ten prze-

padł bez wieś Władysław Lo-

kietek chcącsię koronować, ka

zał sporządzić nowe insygnia,

które odtąd przez pół tysiąca lat

były koronacyjnemi.
-

Pi

insygniach Chrobrego autor ży-

  

 

 

   

  
 

 

wota św. Stanisława pod r.

1261; „Dal cesarz Bolesławowi

jako insygnia królewskie koro-

--- nę, włócznię św. Maurycego i

gwóźdź Pański. Te zaś dary, in

sygnia _królewskie, tj. korona,

berło i włócznia, aż do dziś dnia

 

 

 

 

wskarbcu kościoła krakowskie-

go złożone ku pamięci potom-

nych przechowywane się znaje

dujg".

Ten sam wutor pisze w innym

rozdziale „Bóg świadom rze-

czy przyszłych, karzący grze-

chy ojców do trzeciegoi czwar-

tego pokolenia synów, ponie-

waż sam wie dobrze, kiedy się

ulitować ma nad narodem pol-

skim i wywieść go ze zniszcze-

nia, przeto aż do owego czasu

wszystkie insygnia królewskie,

koronę, berło i włócznię w skarb

cu kościoła w Krakowie, mieści

i w siedzibie królewskiej w ukry

ciu zachowuje, dopóki sig. nie

zjawi powołany, jak Aaron, dla

którego są przeznaczone".

Były w Krakowie insygnia do

mniej więcej r. 1280. :Zabrano

je wówczas do Gniezna. Po ko

ronacji Przemysława przepadły

bez śladu.

Pierwsze 4 koronacje królów

polskich odbyły się w Gnieźnie.

Tu koronował się r. 1024 Bole-

sław Chrobry, w r. 1025 jego

syn Mieczysław, wr. 1058, rów-

nież w święto Bożego Narodze-

nia, Bolesław Śmiały, w r. 1295

Przemysław, wreszoie wr. 1300

WacławCzeski.

 

  
    

 

  

  

 

  

Ceremonjału koronacyjnego

tych czterech królów nie prze-

kazały żadne źródła, Nie ulega

wątpliwości, że był to obrzęd na

turyreligijnej, więc musiał być

naśladownictwem podobnych u-

roczystości Europy zachodniej.

 

   

-Jak poznać wiek człowieka

 

Trudno poznać wiek człowie-

ka. Niejeden w latach posunię-

ty wygląda znacznie młodziej

od rzeczywiście młodego.

Doktór Muller podaje pewne

wskęzówki dla określenia wie-

ku. „U roślin zwłaszcza u drzew,

można ściśle określić lata we-

dlug

.

pierścieni narastających

regularnie.

-

Zwierzęta

-

rosą

najwięcej w czasie cieplej pory.

Również po uzębieniu i po To-

gach niektórych zwierząt moż-

na obliczać dokładnie ich lata.

U człowieka ważnym punk-

tem jest powłoka tłuszczu. Pel-

ne policzki dzieci nadają wyraz

ich: twarzy.

:

Około dwudzieste-

go

-

roku powloka

:

łuszczowa

przesuwa się ku dołowi, a w póź»

niejszych latach gromadzi. się

także w karku, na biodrach i na

brzuchu, więc po kształcie fi-

gury można poznać wiek doj-

rzalszy.

Skóra jest u dziecka miękka i

elastyczna. Z początkiem trzy-

dziestego roku ukazują się

sie łapki" w kierunku od skro-

ni do kątów 6cz. W tym samym

czasie tworzą się też czasem

zmarszczki między nosem a
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ustami. Z wiekiem cała twarz

staje się pomarszczona, Gra tu-

taj wielką rolę dziedziczność ?

rasa, a także sposób życia, U

chłopców i żeglarzy, którzy cią-

gle przebywają nd powietrzu,

tworzą się zmarszczki wcze-

śniej. »

Również kolor twarzy zależy

od wieku. Cera młodej dziew-

czyny wygląda "jak krewz mle-

kiem," U trzydziestoletniej ko-

biety widać już nad górną war-

gą i około skroni żółtawe plamy.

Stopniowo zaczyna się odkładać

pigment i twarz starca mu wy-

raźnie żółtawo-brunatny odcień.

Około roku czterdziestego pow-

stają małe rozszerzenia żył na

nosie i policzkach, powodując

czerwone plamy.

  

Zanik pigmentu na włosach

zaczyna się zwykle około czter-

dziestego roku. W picédziesig-

tym roku siwe włosy już gą !-

czne a w sześćdziesiątym już

bywa głowa zupełnie biała, Ale

zdarza się, że już między dwu»

dziestym a trzydziestym rokiem

występuje siwizna. -Wpływają

na to kłopoty lub ciężka choro-

ba.

Około oczu tworzą się zmar.

szczki bardzo wcześnie. Czasem

tworzą się woreczki pod. otzy-

ma, co bardzo postarza. Szero-

ka i żywa źrenica u dzieci, z la-

tami zwęża się do rozmiarów

gówki od szpiłki.  Młodzieńczy

"ogień" w oczach ustępuje

miejsca spokojnemu lub zmę-

czonemu spojrzeniu. _Wskutek

zmętnienia _soczewki, -źrenica

przybiera odcień szary.

Podobnie jak trudno jest

określić ściśle wiek człowieka,

tak jeszcze trudniej jest wal-

czyć z nadchodzącą starością

Bezradna jest wiedza lekarska

wobec praw natury, które po-

wodują starzenie się i zamiera-

nie komórek ciała. Organizm

zwierzęcy ginie, ale człowiek od

radza się w dzieciach i to jest

jego większą pociechą, niż

wszelkie "sztuczne  odmladza-

nie" -
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Zwierzęta jako pracownicy zawodowi

Pewien uczony badacz życia
zwierząt szących, ptaków i owa-
dów na podstawie swych badań
oznajmił, że zwierzęta wykonu-
ją rozmaite zawody. W szcze-
gółowo opracowanej liście przed-
stawił on cały szereg. zawodów
wykonywanych przez róźne
zwierzęca. 1 tak.

Pszczoła jest geometrą. Wo-

skowe komórki plastrów są w

ten sposób skontruowane, że te

poży ne owady, przy zużyciu

najmniejszej ilości materjału

mają najwięcej zamkniętej prze-

strzeni, bez żadnych strat miej-

sca na szpary.

Węgorze są elektrotechnika.

 

mi.
Mięczak "Nautilus" jest Ze

glarzem, Podnosi on i opuszcza

swe żagle, zarzuca i ściąga ko-

twicę, dokonuje innych czyn-

ności połączonych z zawodem

żeglarza.

Mnóstwo gatunków ptaków

jest zawodowymi śpiewakami i

muzykami.

Bóbr jest architektem, budo-

wniczym i ścinaczem drzew.

Potrafi ścinać drzewa i budować

z nich domy dla siebie, a także

tamy dla wstrzymania wody.

r wodny jest inżynie-

rem cywilnym, Buduje on nie-

tylko domy, ale i kanały wodne

 

 

i dreny dla osuszenia zbudowa-

nych przez siebie domów.

Trzmiele i osy wyrabiają pa-

pier i jak niektórzy utrzymują,

wynalazek papieru można przy-

pisać temu, że pewien Mongoł

wpadł na pomysł wyrabiania

papieru na widok trzmiela bu:

dującego gniazdo z masy otrzy-

manej z roślin i słomy.

Gąsienice wyrabiają jedwab

i one to naprowadzily ludzi na

myśl wyrabiania tkanin jedwa-

bnych.

Mrówki są znakomitymi ar-

chitektami i genjuszami woj-

skowymi, Rządzą się one we-

dług podstaw  współdzielczych

lub socjalistycznych, skutkiem

czego mogą być uważane jako

dyplomaci i mężowie stanu.

Wiewiórka jest _przewoźni-

kiem przez wodę.. Na odłamku

gałęzi lub kawałku kory jak na

łódce przepływa potoki, używa-

jąc podniesionego w gore puszy-

stego ogona za żagiel. Pozatem

mają wiewiórki znakomite

ności: ekonomiczno-gospodarcze.

W porze letniej wiewiórki skła-

dają duży zapas orzechów i in-

nego p enia na zimę, pod-

czas której muszą siedzieć po

dziuplach. Bez zapasu poły-

wienia wiewiórka -zmarniałaby

z głodu i zimna, :Myszy, chomi-

  

 

 

ki iinne zwierzęta także zaopa-

trują się w żywność na zimę i

panuje przekonanie, że jeżeli te

zwierzęta gromadzą wielkie za-

pasy - zima będzie ciężka i

długa, jeżeli zaś zapasy ich są

mniejsze - zima nię potrwa

długo. Kto może wyjaśnić. j

kim sposobem te zwierzęta wi

dzą zgóry jaką będzie zim

Człowiek nie może tego z pew-

nością. przepowiedzieć.

Pay, wilki, tygrysy, Iwy, pan-

tery i inne zwierzęta są znako-

mitymi myśliwymi i często, gdy

upolują więcej niż im potrzeba

i mają więcej mięsa niż mogą

spożyć odrazu, wykopują doly w

ziemi i zakopują w nich mięso,

którego na razie użyć nie mogą.

Wiele już mówiono i pisano 0

różniey między rozumem ludz-

kim a instynktem zwierzęcym.

Nie ulega wątpliwości, że różni-

ca taka istnieje, ale trudno okre-

ślić, w jakim punkcie kończysię

instynkt zwierzęcy a zaczyna

rozum ludzki, Mamy tysiące

przykładów, w których zwierzę-

ta okazują instynkt tak siln'e

zbliżony do rozumu ludzkiego,

że wprowadzają w zdumienie

badaczy życia zwierzęcego. .Nie

potrzeba daleko szukać: psy i

konie dostarczają dosyć dowo-

dów nadzwyczajnie rozwinięte-

go instynktu - praw'e rozumu.

 

  

  

 

 

SATYRA
-

WALIZKI, KTÓRE „SAME"

ZNIKAJĄ

Trafił frant na franta

 

Pociąg pospieszny Paryż -

Bordeaux przystanął na chwilę

w Orleanie. Do przedziału 1-ej

klasy zajrzał nowy pasażer, prze

konał się, że jedno miejsce jest

wolnej umieścił swą walizkę na

siatce w górze 1 zajął wolne

ce. Potem wydobył gazetę

i zaczął ją czytać. Pociąg ru-

szył.
W jakiś kwadrans późnle)

jedna z pań jadących w prze-

dziale, powstała, najwidoczniej

aby zdjąć jakiś bagaż z siatki.

W chwilę później podróżni po-

słyszeli:

- Ach, mój Boże, to jest na-

prawdę dziwne!

Wszyscy podróżni zwrócili się

ku niej.

- Co się stało?

 

 

- Ukradziono mi walizkę.

- Kiedy?

- Jaką walizkę?

- Od Paryża nikt nie wycho-

dził z przedziału,

- Właśnie tego nie rozu-

miem, Przed samym Orleanem

rzuciłam okiem na siatkę, waliz

ka była na swojem miejscu, o.

tu właśnie, koło tego miejsca,

gdzie leży teraz ta duża waliza.

Moja walizka była mała, z żółtej

skóry. Mój Boże, nie chodzi o

walizkę, ale w środku były mo-

je biżuterje!

- Niech się pani uspokoi,

przecież sama walizka nie mo-

gła się ulotnić. *

Problemat, którego wszyscy

podróżni byli świadkami, był

istotnie zagadką nielada. Poczę-

to szukać wszędzie, przesuwać

i zdejmować bagaże, jednak po

walizce żółtej nie zostało ani

śladu.

 Kiedy pociąg stanął w Tours,

 

 

Ze zwykłym swym spokojem, Chapman paląc cygaro, oczekuje na

wykonanie wyroku śmierci, Poniżej rysunek przedstawia nowy

okaz szubienicy, na której Chapman będzie miał „zaszczyt!

pierwszy zawinąć Konstrukcja jest tak zrobióna, że wyklucza

niewykonanie natychmiastowe egrekucji, Mała dla niego pociecha

 

 

 

w przedziale zjawił się komi=

sarz policyjny, aby spisać proto-

kut.

W chwili, kiedy miał opuścić

przedział, jakiś starszy pan na-

chylił się do niego i szepnął mu

parę słów do ucha. Komisarz

zdumionym wzrokiem powiódł

po wszystkich i poprosił owego

pana oraz pasażera, który

wsiadł w Orleanie, aby udali się

z nim do biura*

- Może pan zabierze swą wa-

lizkę - odezwał się komisarz

do pasażera, który wsiadł w Or-

leanic.

- Bardzo chętnie - odparł

tamten z uśmiechem.

Poczem wszyscy trzej wyszli.

W kilka minut potem pow

cił starszy pan w towarzystwie

komisarza, który trzymał wrę-

ce małą żółtą walizkę.

 

- Ten pan wyjaśni państwu

wszystko w drodze. Pociąg po-

winien odejść, już i tak ma 2

minuty spóźnienia.

W chwilę później starszy pan

pogładził brodę i mówił z uśmie-

chem:

-, Widziałem, jak -walizka

pani „sama" znikła. Nie zdra-

dziłem się jednak, woląc czekać

na komisarza wTours. Sztucz-

ka jest bardzo prosta. Pasażer,

który wsiadł w Orleanie, miał

ze sobą walizkę pustą, z dnem

ruchomem. W chwili, kiedy ją

kładł na siatce, pociśnięciem

sprężyny usunął dno, nawijają

ce sig na walek, nakrył małą

[walizkę, zasunął dno z powro-

tem i najspokojniej usiadł na

swojemmiejscu.

- Skąd pan wie o tem wszyst

kiem? - ktoś zapytał.

Starszy pan pogładził brodę

i rzekł z uśmiechem:

- Systemtej walizki jest mo-

im wynalazkiem.

W przedziale zapanowała przy

kra cisza, Wtedy starszy pan,

uśmiechając się dalej, rzekł:

- Proszę się uspokoić, ja u-

żywam takich walizek, a raczej

podobnych, do celów trochę u-

czeiwszych.

Wszyscy wpatrzyli się w nie-

go. Wtedy starszy pan powstał

i począł do swego kapelusza

zbierać srebrne pięciofranków-

ki z wąsów i czupryn pasaże-

rów z kapeluszy pań, a uzbie-

rawszy ich sporo, potrząsnął ka

peluszem, w którym zadzwonily

zebrane pieniądze, poczem prze

chylił kapelusz i pokazał jego

wnętrze wszystkim obecnym.

Wewnątrz kapelusza nic nie by-

to.

Wtedy dopiero ktoś z obec-

nych nagle zawołał:

- Wszak to pan Albert!

- Do usług - odpowiedział

najsłynniejszy francuski presti-

gitator.

Bywają pytania, na które mil.

czenie jest odpowiedzią _najlep-

szą.

 Juljan Klaczko.
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Zegar słoneczny w Paryżu został przesunięty, gdyż obecnie

zaprowadzono letnią rachubę czasu

 

 

(Z pamiętników Leona Biliń-

skiego).

O cesarzu Franciszku Józefie

wyraża się Biliński z najwięk-

szem uznaniem i miłością. W je-

go pamiętnikach zajmuje on

drugie miejsce po jego żonie,

zarówno pod względem miłości

jak uznania. Oto charakterysty»

ka starego cesarza, którą podaje

Biliński po jego zgonie:

„Zamknął oczy monarcha, któ-

remu historja z pewnością przy-

zna najcelniejsze zalety; wielki

rozum, ogromne doświadczenie,

niesłychana pamięć, szczegół

niejszy zmysł dyplomatyczny,

wszystko to, co razem stanowi

wielkiego monarchę w połącze-

niu z najdobrotliwszem sercem.

Niejednokrotnie, gdy Franci-

szek Józef żalił się przedemną

na przeciążenie swej głowy, mu

siałem mu powiedzieć z najgigb

szego przekonania, że ma więcej

rozumu, niż my wszyscy razem!

Zarzucano mu brak przywiąze-

nia do ministrów. _Juścić, nie

mógł ich zawsze wszystkich je-

dnakowo kochać, ale nigdy ich

nie opuszczał, ani z łatwością

usuwał, jak to o nim opowiada»

no, Przeciwnie starał się wier-

nie wytrwać przy ministrze, gdy

sig jednak przekonał, że musi z

nim rozstać, czynił to nadzwy-

czaj szybko, jakgdyby się bał

własnej słabości. Za to pożegna

nie było potem serdeczniejsze.

Wiem o tem z częstego doświad

czenia własnego, które za każ-

dym razem utwierdzało we mnie

najgłębszą cześć i iście synow-

ską miłość dla tego męża pełne-

go czaru niewymownego"...

Jeżeli ten portret starego ce-

sarza szwankuje nieco na podo-

bieństwie, to tem  wierniejszy

kontrefekt samego siebie dal

w tych słowach Biliński...

Wobec entuzjazmu jego dla

starego cesarza tem ostrzej za-

rysowuje się niechęć i lekcewa-

żenie dla młodego. Z faktów, któ

re Biliński przytacza, wynika,

że są one uzasadnione. Po wstą-

pieniu na tron Karola, Kolo pol-

skie wysłało do kancelarji nad-

wornej depeszę homagjalną. Ja-

kiś sekretarz nadworny,

ski przypuszcza, że Rusin, ze-

skamotował tę depeszę. .Para

cedarska była bardzo urażona

brakiem gratulacji polskiej. -

Donosiła o tem Bilińskiemu pan

na Czerkawska z polecenia sa-

mej cesarzowej. ©Gdy Biliński

zapewnił, #e depesza poszia we

właściwym czasie i musiała

gdzieś zaginąć w kancelarji gi

binetowej, cesarzowa |nakazała

jej szukać. -Istotnie znaleziono

ja. - Przyszła też odpowiedź z

podziękowaniem bardzo sucha i

lakoniczna i to nie wprost do

Bilińskiego, lecz przez pośredni

ctwo namiestnika |austrjackie-

  w

o.

Biliński spodziewał się, że ry-

chło będzie wezwany na audjen-

cję przez młodego cesarza w

sprawie polskiej. Ale gdy we-

zwanie nie przychodziło, sam na 

Dwaj Cesarze

 

pisał do szefa kancelarji gene-

rała Marterera, następcy bar.

Schiessla, z prośbą o audjencję.

Marterer |odpisał -Bilińskiemu

szorstko, że cesarz nikogo nie

przyjmuje pojedyńczo. Dopiero

w jakiś czas potem prezydent

ministrów Clam Martinitz na

wyraźne życzenie Borzyńskiego,

wówczas ministra, wyrobił Bi-

lińskiemu audjencję u Karola.

Bojąc się rewolucji i nie ma-

jąc gdzie pomieścić w pobliżu

pułku węgierskiego, ponieważ

najbliższe Burgowi koszary tak

zwane „Stiftkaserne" były zaję

te na szpital, Karolek przebywał

stale w Baden. Na audjencje po

trzeba było jechać tam automo-

bilem, a kto go nie miał, tram-

wajem, Biliński miał wyznaczo

ną audjencję na godzinę trzy

kwadranse na piątą. Przyjechał

oczywiście punktualnie, ale do-

wiedział się, że cesarz właśnie

z matką wyjechał na spacer, po

czem będzie jadł podwieczorek.

Więc Biliński musi czekać. Ja-

koż istotnie Biliński czekał do

godziny szóstej. Za starego ce-

sarza nie podobnego nie było

możliwem do pomyślenia, Wre-

szcie zaczęła się audjencja. Ka-

rolek gadał chętnie i tak się

zapalit, że trzymał Bilińskiego

do pół do ósmej wieczorem. Ga-

dał jednak przeważnie glupst-

wa. Między innemi powiedział,

że wyodrębnienie Galicji musi

być przeprowadzone „auf impe-

rialistischen Wege". Chciał wi.

docznie powiedzieć, że na drodze

rozporządzenia cesarskiego, uo

mu się poplatalo z imperjaliz-

mem. Potem długo wypytywał '

o prześladowanie Rusinów przez

Polaków. Wyraził przy tem wiel

kie zdumienie, gdy mu Biliń-

ski powiedział, że w Galicji

wschodniej jest wielu sędziów

Rusinów, którzy prześladują ra

czej „szlachtę polską". Te infor

macje przypisuje Biliński wpły

wom różnych polityków ruskich,

przedewszystkiem zaś metropoli

cie Szeptyckiemu, który był we-

dług niego ulubieńcem cesarzo-

wej. *

Szczegółowej charakterystyki

ostatniego cesarza Biliński nie

podaje. Ale z rozrzuconych u-

wag i określeń wynika, jasno,

że Karola Nagłego („Karl der

Ploetzliche" nazwali wiedeńczy-

cy młodego cesarza), uważał za

człowieka głupiego, małej war-

tości moralnej i całkowicie pod

wpływem cesarzowej, która zno

wu miała wielki spryt niewieś-

ci, silną żądzę władzy, ale zara-

zem ze swoją matką nie miała

pojęcia o stosunkach monarchii,

nie rozumiała ich i nie orjento-

wała się w nich całkowicie. -

Stąd też rady jej, których słu-

chat Karol, były z reguły błęd-

ne. Nieobliczalnemi swemi po-

stanowieniami Karol wprowa-

dził zamęt, zraził mnóstwo lu-

dzi i sam przyczynił się najbar-

dziej do przyspieszenia rozkładu

i ostatecznej katastrofy państ-

wa.
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A. Kwarciański - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

POGRZEBOWE W NEW YORKU

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie ścile na nazwisko i numer zakładu naszego - 123 Rest T-ma

ultcn. Nie mamy żadnej styczności x fanom! presdalgblorstwami pogrse.

bowen w tej dzielnicy.

| usŁOGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA I RZETELNA.

Trastysta prawie wszystkich polskich

T. Wolinnin, Właściciel,

towarzystw w New Yorke.
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Ludno było w kościele. Dzie

wczyny w kraciastych chust-
kach, w szarych bluzach, - tka-
cze, w granatowych sukmanach, |
wbarwnych spencerkach gospo-
darze. - a gospodarskie córy w|
spodniczkach, w białych bluze-
czkach; a koralików, a pacior- |
4ów aż się w oczach mieni...

Słońce padało przez wielkie
witrażowe okna... Wiosna za-
giądała pękami drzew
Wkącie, pod kropielnicą, sku-

lony siedział Franek, miał czap-
kę w ręku i patrzył na ten świat
kolorowy - wiosenny... Po ką-
tach, nieśmiało tłoczyli się bez-
robotni i ci, co maio zarabiają.
- że to niby na przyodziewek
nie starczy...

le wesoło pobrzękiwał dzwo-

 

nek błyszczący w ręku odziane|
go w komżę malca...

Wreszcie msza się skończyła.
Ksiądz proboszcz majestatyez-
nie wchodził na kazalnicę, postę-
pując zcicha, bowiem wczoraj»
sza kolacja u pana burmistrza
była nieco niestrawna... za cięż-
ka - powiedziałbym... Za to
gosposia na dzisiaj - obiadek...
leciuteńki... paluszki lizać... Po-
tem będzie preferansik... polity-
ka... rewizyta...

 

- Mamo, pójdziem do domu!
- ozwało się gdzieś cicho, ci-
chuteńko od progu - i mała
Mańka ciągnie matkę za rękę.
- Nie, zostaniem jeszcze na

kazaniu.
- Kiedyjeść mi się chce!
- Poczekaj, kupię ci bułkę po

kościele. -:
Tylko Frankowi nikt bułki

nie kupi. Leczyli, leczyli dok»
tory z tej tam Kasy, aleć matka
była coraz bledsza i bledsza, at
nocyjednej cichuteńko umarła...
Mówili - suchoty... -Chodził
Franek trzy dni na cmentarz -
i po ludziach. To ten go poźy
wit, to ów z dawnych ojca zna-
jomych, aż czwartego dnia przy-
szedł się Franek Panu Bogu po-
skarżyć, bo była niedziela.
A było się na co skarżyć.

Ojca wojna zabrała, więc na
wojnę się Franek skarży, a mat-
ke doktory zamęczyli, bo choć
oni tam pono i leczą, ale zawsze
im ta, jakoś źle z oczu patrzy...
Więc skarżył się na doktorów
a potem to i na swój los... Toć
trzy dni się bez domu wałęsa...
Mówili: idź do burmistrza, może
cię gdzie oddadzą, ale pan bur-
mistrz powiedział, że niema je-
szcze obywatelstwa rodziców...
a Franek się obraził, bo mu się
zdało niemożliwe, żeby ojciec i
matka nie byli Polacy, polskie
obywatele! -Więc poszedł na
cmentarz i już nawet na grobie
prosił, żeby wstali i poswiadezy~
Ji, jako że są Polacy, polskie oby-
watele, - a on, Franek, też... A
jak już miał tę śmiałość, żeby
iść, to poszedł znów do burmi-
strza, ale burmistrz kazał iść do
księdza i więcej nie chciał ga-
dać...
Wtedy .poszedł Franek do

księdza. -Ale ksiądz proboszcz
gdziesik wyjeżdzał, więc ino
zapytał, wziąwszy go po brodę:
"Czego ch ce sz , koteczku?!
Wtedy Franek powiedział, jako
że mu mama umarla. Żal się
księdzu Franka zrobiło, dał mu
dziesiątkę i powiedział: - Idź
do kościoła i módl się,

-

Modlit-
wa najlepiej goi rany serca, 2
potem przyjdź, możelclię~ przy
parafjalnej szkole umieścimy.

1. poszedł Franek, a myślał
sobie: To ja mam rany serca!
A jużci - tak mnie coś w pier-
siach boli... Poszedł więc do
kościoła, wtulił się do kąta, &
żołądek przygniótł piąstkami i
siedzi, - a boli go coś tak na
wnetrzu...
- To pewnikiem serce - my-

gli Franck.
Od rana nie jadł. Spać było

zimno - och, jak zimno! Spał
w sieni, bo do izby już się lo-
katorzy wprowadzi

Pamięta jeszcze Franek, jak
mamę do trumny kładli... taka145. meinec
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blada była! Smutno się Fran-
kowi robi - i modlić się nie
mote. Już trzy razy zaczynał
pacierz, ale ciągle łzy do oczu
napływają, a za gardlo coś dusi,
a na wnętrzu boli.

Aleć się Franek w sobie cie-
szy. , Przecie będzie dó szkoły
chodził, - będzie uczony, - 20-
stanie księdzem... Zdawna 0
tem marzył, ino po drzewo do la-
su musiał biegać - i źle było z
tem chodzeniem do szkoły.
Aleć teraz będzie się uczył! bę-
dzie!

1 pełnym wdzi
kiem wodził za księdzem probo-
szczem, Zostawił sobie tę dzie-
siątkę, co dostał od księdza, na
ofiarę... Zdawało się Frankowi,
że już siebie widzi w sutannie i
w komży - mszę odprawiające-
E

  

o.
Aż wszedł ksiądz proboszcz

na ambonę i spojrzał po tłumie
  

wiernych... Blade, oj blade
twarze, nędzniałe, wybladłe
niebieskie oczy... Zrzadka ino
ogorzała, zdrowa twarz gospo-
darska, albo różowe policzki go-
spodarskiej córy... Więc spoj- |
rzał ksiądz proboszcz po oczach |
- strach przeszedł po koś |
le i cisza, bo ksiądz proboszcz
jest grofny na ambonie... Mó-
wił zrazu z Pisma Świętego. To
wydało się Frankowi piękne.
Jak to Pan Jezus dziecina... ja-
ko to dorósł i zawdy dla bied«
nych był... dla chorych.
i dla mojej matusi! - myśli
Franek,

Ale potem mówił ksiądz pro-
boszcz, jako to wszyscy ludzie
na świecie są dalecy od zbawie-
nia, - ino wy, biedni tkacze, -
wy bliscy jesteści Wyprze-
cież, jak On, sypiacie na słomie,
w nędznych chatach, co nieraz
gorsze od stajenki. - Oj, pra-
wda! prawda!
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- Więc praca wasza ciężka,
ale zbliża was do Nieba, do wa-
szego Chrystusa... Pracując w
czoła pocie przez dzień cały, a
potem w modlitwie zbliżajcie się
do Niego... Bo nędza - to naj-
lepsza droga do nieba!...

I zszedł ksiądz proboszcz z
ambony i poszedł na obiadek,
który przygotowała gosposia, a
później pan fabrykant i pan bur.
mistrz już czekali na niego

Tylko ta "nędza" dzwoniła
ciągle echem po kościele... i
dzwoni zakrystjan w. skarbon-
kę, i padały dziesiątki i dwu»
dzlestki. Matka Maniusi rzuci-
ła także. Potem Maniusia rze-
kła na drodze
- Mamo, bułkę!
- Cicho, dziecko, nie mam

pieniędzy; w domu dostaniesz
jeść.
A Maniusia na to:
- A tak, w domu są tylko

kartofle, ja już tak dawno buł
ki nie jadłam... Mamusia wrzu-
ciła pieniądze do dziurki, a po
co mamusia wrzuciła?
Matka nie odpowiedziała, -

prawdę mówiąc, nie wiedziała
co odpowiedzieć.
A Maniusia wciąż nudziła:
- Co mama kupiła za dzie-

siątkę?
cicho - bo...

Umilkła mała i szła cicho aż
do domu jeść kartofle. Ostat-
nia jej nadzieja - niedziela -
minęła bez bułki...
A Frankowi wciąż w uszach

dźwięczało to słowo straszne:
"Nędza!" Podniósł się wypro-
stowa!, podszed! do ołtarza, pa-
treat w obraz Chrystusa na
krzyżu i pytała Frankowa du-
szyczka:
- Chryste Jezusieńku - jak-

to Nędza? Przecież doktorzy
powiedzieli, że mateńka moja z
nędzy umarła... Jakto być mo-
że, żebyś Ty stworzył nędzę?...

Nie wiadomo, co tam dobre
oczy Chrystusa z wizerunku,
Frankowej duszyczee odpowie-
działy,- dość, że wyprostował
się, przeżegnał, pokropił wodą
święconą, a wyszedłszy z kościo-
la, nasadził czapkę głęboko na
uszy, nie skręcił na plebanię do
księdza, ale poszedł prosto gdzie
oczy poniosą. Franek nie wie-
rzy już księdzu. I choć do szko-
ły nie będzie chodził, choć ani
księdzem, ani uczonym nie zo-
stanie, - przecież na plebanję
nie pójdzie.

Pójdzie chociażby do szewca,
- do pociggla, - do fabryki
pójdzie...

Ale takim księdzem jak ten,
co prawił kazanie, Franek być
ni« chce..
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Widok przedstawia historyczne miejsce, Bethsaida, nad jeziorem Gallilejskiem, gdzie mieszkali Święci
Pańscy: Piotr, Andrzej i Filip

 
MARJAN GAWALEWICZ

PANI HRABINA
 

(Cląg dalszy ze str. 12-64)
- Powiadano, że po wykry-

ciu tej tajemnicy, hrabina chcia
ła się zabić, Przez pewien czas
obawiano się o jej zmysły. Maż
wyznał przed nią całą prawdę,
usiłując ją przekonać, że tylko
przez szaloną miłość do niej, u-
żył tak nikczemnego podstępu.
I podobno uwierzyła mu... Ot, ko
bieta!.... ale stosunek między ni
mi oziębił się od tej pory zna-
cznie, zachowywali przed świa-
tem jeszcze pozory, bywali ra-
zem w towarzystwach, choć co-
raz rzadziej, czasem przyjmowa
li u siebie, dwa, trzy razy do ro-
ku otwierały się wspaniałe salo
ny hrabstwa, cała śmietankę a-
rystokracji widziano wtedy na
owych rautach, the star stała
się wszelako przelotnym tylko
meteorem.... Nareszcie sześć lat
temu, hrabia powrócił nagle sam
z zagranicy z ręką na temblaku.
Powiadano z początku, że miał
wypadek w podróży... Tym wypa
dkiem był pojedynek. Żona z
dzieckiem pozostała we Francji
i od tego czasu nie widziano jej
więcej u nas... Wiesz o kogo się
bił pan hrabia?
- O żonę.
- Tak, o żonę, ale nie swoją.

Bił się o kobietę, której mąż był
jego najlepszym przyjacielem, a
z którą romansował niegdyś za
czasów kawalerskich. Byłby ten
stosunek trwał w ukryciu do-
tychczas, gdyby nie przypadek,
który go zdradził.
- Z czyjej winy?...
Z winy nowego lokaja, który

pana hrablego schwycił pewnej
nocy za kołnierz na ciemnych
schodach, gdy się skradał do bu-
duaru pięknej pani i biorąc go
za złodzieja, narobił krzyku i ha-
łasu tak piekielnego, że cały dom
obudził... Widzisz, wszystko jak
w romansie  Montepin'a lub
Boisgobey'a. Wypadek stał się
głośnym w Paryżu; jedna tylko
hrabina dowiedziała się o wszy-
stkiem na ostatku - i to od
samego męża, Kiedy go ran-
nego przywieziono do domu,
kazał ją poprosić do swego ga-
binetu i rzekł do niej z otwar-
tością, graniczącą z cynizmem:
"Bilem się dzisiaj o kobietę,
która poświęciła mi swój honor;
nie chcę, aby obcy ludzie przy-
nieśli ci usłużnie tę wiadomość
z przesadnemi komentarzami,
wolę uprzedzić ich sam wyzna-
niem smutnej prawdy. Od
dwuch lat żyliśmy z sobą jak ro-
dzeństwo, nie jak mąż z żoną.
Znalazłem miłość, która mi wy-
nagrodziła wszystko to, co
utraciłem we własnym domu
przez twoją dziwaczną dratli-
wość, Nie wchodźmy w szcze-
góły przykre dla nas obojga...
Jestem ranny; skoro będe mógł
powstać z łóżka, zastosuję się
do wszelkich twoich rozporzą
dzeń co do dalszych naszych
losów wspólnych. Ze względu
jednak na dziecko, proszę panią,
uby się namyśliła dobrze, nim
cokolwiek postanowisz."

 

Ten sam człowiek, który ją
podstępnie rozłączył z ukocha-
nym nad życie, który lat tyle
okłamywał ją haniebnie i zdra-
dzał, miał tę czelność zedrzeć z
siebie maskę obłudy po raz dru-
gi i przyznać się otwarcie do po-
pełnionej nikczemności, pozując
na rycerza honoru; zdawało mu
się, że spelnia jakiś czyn boha-
terski wobec kobiety, pokrzyw-
dzanej przez niego, a spełniał
tylko moralny obowiązek wino-
wajcy przed sędzią, przyznają
cego się do swoich zbrodni.
- Cóż zrobiła hrabina?
- Tego samego dnia zabrała

dziecko i wyjechała z Paryża.
Odtąd, jak ci mówiłem, podró-
żuje bezustannie, przenosi się z
miejsca na miejsce i jedyną jej
pociechą jest to kulawe biedac-
two, któremu się poświęca z
największą troskliwością. Po-
wiadają, że fanatycznie kocha
swego syna, chociaż dla ojca je-
go nawet szacunku żywić nie
może...

  

Stanęliśmy nad brzegiem mo-
rza; z jedwabnym szelestem
podpływały fale spienione na
piasek, a toń szafirowo-zielona
szumiala jakimś złowrogim od-
głosem, jak głodny, olbrzymi
potwór, domagający się żeru
nad wieczorem.

Zamiast na morze, spogląda-
łem przez cały czas na smukłą
postać kobiety, której smutnych
dziejów wysłuchałem przed
chwilą. Wydawała mi się spo-
kojną, zimną, zamkniętą w so-
bie siłą woli, czy jakiemś znie-
czuleniem przebólaiej duszy.
Obudziło się we mnie dla nie-
znajomej to współczucie, jakie
każda ofiara nieszczęścia, zno-
szonego z cichą rezygnacją obu-
za. +
Stała nad morzem.  Kulawe

chłopię oparło się o nią ? rzuca«
ło szczupłą, delikatną rączką
liście z zielonej gałązki na wiatr,
który je niósł na fale, a fale wy-
pluwaly je z pianą znowu na pia-
sek, Nie mówili mic do siebie;
o kilka kroków stała Angielka
z rękoma opartemi na lasce błę-
kitnej parasolki i myślała zape-
wne o wybrzeżach swego ojczy-
stego Albjonu.

Słońce rzucało długie cienie
tych trzech milczących postac!
na wodę.
Miałem sposobność przypa-

trzeć się dowoli matce i dziecku,
ale szanując chwilę melancholij-
nej ich zadumy, cofnąłem się z
moim towarzyszem poza drew-
niane kabiny i wracałem do
przystani, odwracając się po
drodze ku wybrzeżu, na którem
jeszcze nieporuszone rysowały
się sylwetki hrabiny, jej synka
i angielskiej miss.
Na drugidzień w Cafe Quadri

spotkaliśmysię przy śniadaniu...
Potem znów w bocznej nawie
katedry, potem przez dni kilka
w gondolach. Zawsze ten sam
spokojny, zimny, surowy wyraz
twarzy widziałem na jej licach,
to samo znudzenie i zmęczenie

 

 

na twarzy watlego dziecka na-
wet wtedy, gdy pełną garścią
z granatowej czapki sypał groch
znęconym gołębiom na Placu św.
Marka,

Nazywaliśmyją odtąd "naszą
hrabiną" i szukali potem tej
trójcy codziennie, jakby dla
przekonania się, czy żywszy ru-
mieniec zdrowia nie okrasi zlek-
ka mizernych policzkówchłopca,
a uśmiech choć przelotny zack-
śniętych ust jego matki...

Daremnie. -Wyjechałem z
Wenecji i nie doczekałem się te-
go. Przyjaciel mój pozostał na
lagunach.
Na odjezdnem prosilem go:
- A pamiętaj napisać mi co-

kolwiek o naszej hrabinie. '
Nie zapomniał... W kilka ty-

godni potem otrzymałem list z
Wenecji, w liście znajdował się
wycinek miejscowej gazety, do-
noszący o smutnym wypadku,
jaki się wydarzył na Lido.
Dwie damy przez nieostrożność,
utonely kapige sig w morzu, nad
wieczorem; obie były cudzo-
ziemkami, "Ofiarą nieszczęścia
omal nie padł dziewięcioletni
chłopczyk, pozostawiony bez do-
zoru na brzegu, który na widok
tonącej matki chciał się rzucić
nieopatrznie w. morze... Dziec-
kiem osieroconem zajęło się gro-
no litościwych osób i władze
miejscowe...

List obszerniejsze przyniósł
szczegóły... domysły moje nie
zawiodły mnie.

"Wyobraź sobie, - pisał mój
przyjaciel - co za nieszczęś-
cie?" ' +

"Wczoraj nad' wieczorem, ca-
łą Wenecję zaalarmował wypeł
dek okropny, choć tutaj dosyć»częsty."

"Naszą hrabina z Angielką
utonęły o godzinie szóstej w Li-

"Nie chciałem temu dać wla-
ry, tym samym
statkiem, .na którym -po raz
pierwszy spotkaliśmy je - pa-
miętasz? ; Niestety, , widziałem
obie, wydobytez wody, jeszcze
w kostjumach kąpielowych. Wy-
tłumaczyć tu sobie nie umieją
tego wypadku, bo hrabina pły-
wala bardzo dobrze i wytrwale;
prawdopodobnie kurcz ją złapał
w wodzie, gdyż niedaleko od
wybrzeża utonęła, pociągając
za sobą przerażoną Angielkę,
która jej pośpieszyła na ratu-
nek. -Co najokropniejsze, to, że
cało nieszczęście odbyło się w
oczach biednego Lucia, patrzą:
cego z wybrzeża na śmiertelne
zapasy matki... Biedne chłopię,
o kuli biegało po piasku wilgot-
nym i domyślająsię raczej ka-
tastrofy, która go miała osiero-
cić, nit pojmując jej prawdzie
we mieberpieczenstwo, krzycza-
ło rozpaczliwie, zalane łzami i
wołało a pomoc."

"Nieprzyzwyczajone do ludzi
i nieśmiałe dziecka, do Boga pró-
bowało „apelować o ratunek.
Przyszia mu na myśl jedyna
modlitwa, jaką umiał na pa-
mięć, pacierz, wig; podobno na
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-WULKANY :

  

Ogrom nieszczęścia, spowodo-
wane powtarzającemi się wybu-
chami groźnego  Wezuwjusza,
zwraca niezawodnie u w a g ę
wszystkich na przyczyny, z ja-
kich wybuch powstaje. Gdzie
jest źródło tej siły, która z ta-
ką potęgą objawia się w wybu-
chach?

źródłem tem jest gorące wnę-
trze ziemi.

Dla nikogo dziś już nie jest
tajemnicą, że ziemia nasza jest
olbrzymią kulą; jednakże nie
jest ona w całości taką, jaką się
nam z powierzchni przedstawia.

Powiadają uczeni, że skorupa,
składająca się z gliny, piasku i
twardych skał, na której plemię
ludzkie żyje i działa, jest zale-
dwie na 15 mil gruba. Pod tą
skorupą zaś, na 845 mil do śro-
dka ziemi znajdować się ma
rozpalona masa kamienna, nie-
słychanie gorąca, która wypel-
nia całe wnętrze ziemi. -(Rysu-
nek.)
To wewnętrzne rozpalone ją-

dro ziemi musi oczywiście sty-
gnąć i kurczyć się: przez to
twarda skorupa nad niem łamie
się i pęka w różnych miejscach,
tworzą się w głębi tej skorupy
szpary i przepaście, Jednoczeé-
nie zaś skorupa ta naciska na
roztopioną lawę, zmuszając 18
do podniesienia się w górę oWe-
mi szparami, pod któremi na-
cisk jest mniejszy.

Jeśli nacisk na skorupę jest
słaby, a sama skorupa w pew-
nem miejscu jest gruba i mocna,
rozpalone lawy zostają W głębi
ziemi, w szparach, i tam stygną.
Jeśli zaś nacisk lawy jest bar-
dzo silny, a skorupa w tem miej-
seu słaba, przerywa się ona aż do
powierzchni, następuje wypływ
lawy na powierzchnię ziemi i
tworzy się otwór czyli: krater
wulkanu. _Dokoła krateru 2
lawy, kamieni, popiołów, pow=
staje góra, rośnie przy każdym
wybuchu i tworzy wkońcu wy-
soki wulkan.

Powstaniu wulkanu towarzy-
szy prawie zawsze gwałtowny
wybuch, -wyrzucanie kamieni,
popiołów, pary wodnej i innych
gazów. Skąd się biorą te ma-
sy, wyrzucane przez wulkan?
Jaka siła wyrzuca je w górę?
Tłumaczy się to w następują-

cy sposób.
Rozpalona lawa we wnętrzu

ziemi zawiera rozpuszczone W
sobie różne gazy. Póki naciska
na nią skorupa ziemi, gazy te
nie mogą się z tej masy wydo-
stać. Gdy jednak wytworzy się
szpara i nacisk skorupy .się

zmniejszy, gazy, wydobywając
się nagle z gwałtownością, Toz
sadzają zwierzchnie skały sko-
rupy ziemskiej, krusząc je, mia-
żdżąc na kamienie i pył drobniu-
tki i w tym stanie wyrzucają na
niezmierną wysokość z krateru.
Do tego dołącza się jeszcze

działanie wody podziemnej, któ-
rą lawa musi po drodze spoty
kać: zetknawszy się z lawą, ma-
jaca przeszło tysiąc stopni go-
rąca, woda raptownie zamienia
się wparę 0 nadzwyczajnej sile,
i tembardziej powiększa potęgę
wybuchu.

Dla objaśnienia wybuchu ga-
zów w wulkanie, przypomnijmy
sobie, co się dzieje z wodą w sy
fonie. Ma ona w sobie dużo roz-
puszczonego gazu. Póki kran
jest zamknięty, gaz nie może
wyjść, pomimo, że z wielką si-
c

cały głos modlił się: "Ojcze
nasz, któryś jest w niebie,, ra-
tuj mamusię, ratuj mamusię!"
"Opowiadał mi to, łkając sta-

ry ich lokaj ; był on także świad-
kiem tej sceny, ale pływać nie
umiejąc, nie śmiał się rzucić w
wodę, a nim przypłynęły łodzie
ratunkowe, obie kobiety zanu-
rzyly się w toń i nie wypłynęły
więcej." +

"Lucio z rozpaczy tarzał się
po piasku i bez przytomności
wydawać miał w płaczu nieludze
kie głosy. Biedny sierotka leży
w malignie teraz i powtarza tyl-
ki

 

o:
"Ojcze nasz, Ojcze nas

ratuj mamusię."
"Telegrafowano za r&z na

wszystkie strony; hrabiego nie
można 'odszukać, podróżuje po-
dobno gdzieś po Anglji ze swoją
przyjaciólka, która z mężem roz-
wiodła się zaraz po pojedynku."
„Ten tragedji wstrzą-

sngł mną do głębi, miejsca so-
bie od wczoraj znaleźć nie mogę,
tak mi tal naszej biednej hrabi«
nyl..." 

  

 

 

łą naciska na grube ścianki sy-
fonu. Gdy jednak kran otwo-
rzymy i przez to zmniejssymy
nacisk na wodę w syfonie, gaz
wychodzi z wody gwałtownie,
burząc ją, wyrzucając daleko z
syfonu i wyskakując z niej bą-
blami.
Coś podobnego dzieje się z

gazami lawy, gdy trafią na
szparę, łączącą je z powietrze
chnią zieml. Wyswabadzają się
one raptownie i wywołują wy-
buch,
O nadzwyczajnej sile pary

wodnej dobrze wiemy wszyscy:
widzimy jej potężne działanie w
maszynach parowych, słyszeli
śmy nieraz o tem, jak ro
ona grube kotły żelazne A
nie dadzą jej ujścia. Para z.
garnca wody, bardzo snie
ogrzana, zdolna jest rozsadzić
duży kocioł.
Gdy więc w wulkanie połączy

się siła uwięzionych w lawie
zówz potęgą powstającej nagle
pary wodnej, następuje gwalto-
wne wysadzenie tej części sko-
rupy, jaka znajduje się nad
szparą podziemną, i powstaje
wybuch. Wybuchowi wulkamt
towarzyszy huk wyrzuconej 1
oziębionej w górze pary, tworzy"
się chmura, z której pada desze
i biją pioruny. *
Z materjałów, wyrzuconych

przez krater powstaje stożek
wulkanu, a w szerokim pasie do-
koła niego tworzy się nadzwy«
czaj żyzna ziemia. Ilość wyrzu«
conych materjałów jest zazwy«
czaj ogromna.

Siła wybuchu bywa olbrzy-
mia: popioły i pary wylatują
czasem na kilka mil w górę, a
wiatr roznosi je o setki mil da-
leko.

Przy wielkiej sile wybuchy
wulkanów wyrządzają niekiedy
okropne klęski i zniszczenia:
zasypują i zatapiają lawą lub
błotem wsie i miasta, gubią ty-
siące ludzi, sprowadzają wylewy
mórz na brzegi lądów; rozrywa»
ją skorupę ziemi, zmieniając
układ jej skal i wygląd powierz= *
chni lądów; dają początek wy-
spom wulkanicznym, bądź cza»
sowym, bądź stałym.

Niegdyś, póki skorupa złemi= -
była cieńsza, wulkanów i krate-
rów było daleko więcej.
Niema takiej okolicy ziemi,

gdziebyśmy nie znajdowali sta-
rych i świeższych law i skał,któ-
rych budowa i postać wyrźnie
wskazują, że zostały ońe wyrzu-
cone siłą podziemnego ognia.
Często lawy te leżą warstwami
jedne na drugich; często pokry-

te są grubą warstwą skał od."
miennych, wapniaków, plaskow- |
ców, glin i t. d. Wielka ilość
tych law pokazuje, że niegdyś
ziemia nasza była siedliskiem |
strasznych i częstych wybu-
chów. sown

 

 

 

 

I dziś jednak, chociaż wybu-
chy zdarzają się rzadziej, nówg
wulkany powstawać mogą. ramet

My wszyscy niejako mieszka- /
my na wulkanie, bo nikt zgoła .-
przepowiedzieć nie może, w któ- -
rej stronie kuli ziemskiej znaj...
dą ujście owe rozsadzające sko-
rupę ziemską gazy. Zaledwie.
ustały trochę wybuchy Wezu.....
wjusza, gdy oto na drugiej pół-
kuli, bo w Kalifornii przez trzę-,
sienie ziemi zburzone zostało,.
kwitnące miasto Świętego Fran- ..
ciszka, o przeszło tysiąc ludzi ..
utraciło życie, Trzęsienie ziemi
to także nie co innego, tylko
czynność 'gazów rozpalonych,
które wnikają w skorupę ziemi"
a rozsadzić jej nie mogą. x

Straszne to zjawisko, które
"| w przerażający sposób uwidocz-

niają nam kruchość ziemskiego,
naszego bytu. "

 

ZWIASTOWANIE:\

Nad obudzongif emi. łonem
Dzwon bije z; „no, bezustannie,
W "powietrzu wiosną zbłękitnio-

 

  

  

nem... ,
Anioł zwiastował Marji Pantie.

W jasności cichej i radosnej -
Topi się złotych wierzb pakp-,

wie: PI
Pod lasem chodzą aniolowiej !
Szukając pierwszych kwiatów ;

wiosny.

Ha
ws

dagen tad dou
Ponad zruszoną ziemią płynie
Odkupiający wid Kalwarji;
W cudu dziewiczych snów godzi=*

nie $

 

Pamiętajcie 'o Im.

Anioł zwiastował Panni W! if z z ..

-_ Józefa Piłsudskiego źbo zycze
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** -| Doskonale! -
paz Śniadanie dla

króla...
     

   

. Mt Sl wiea
działeś, że płeczo
ne gołąbki lubię
na śniadanie?

 

       
  

Pieczone gołąbki, nie lecą do
Rąbkilmkich padleców, jakim

ty jesteś... - Iotrze! „(ww :
   
  dla ciebie

śniadanie!    

 

 
 

 

 

 

  
  

i(:Twoja żona tu
do nas
idzie!  

 

ONA!
Na litość )

 

E

 

 

Na miłość boską,niemów >
. że ja tu jestem, bo będzie

moja teraz ząbkuje po     

 

tragedja rodzinna. żona
z

   

   

 

Proszę wejśćraz trzeci w życiu 1 i Muttpani Mutt...wściekła jest!.,
i
   

 

  

 

 
 

 

 

     

  

   

 

/ Bardzo żałuję pani Mutt! Pant
| spodziewa się tu znaleźć mę-
| żulka. Prima April! Ktoś punk
| figla spłatał, Niema go tu 1 nie
K było... Wyszedł z księciem

Hoboken...

  

  
  

wróci, chyba pó
Z hrabią Hol

 

Szkoda czekać na niego. - Nie

  

   

 

Widać że pani straciła mowę, ze
złości. Nie dziwię się wcale, ale

i proszę, niech pani się uspokoi
1 wraca do siebie. Pani jest

bardzo blada...

źno w nocy.
boken...   

z
m
a

-
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Owszem, jeżeli pani sobie
życzy, to pani może tu cze
kać na niego, ale ja muszę
natychmiast wpaść do

lubu.

    

  
  

 

Może wrócę..  

 

  

   

ml 4 w
Teraz durniu możesz już ) | Na miłość boską! §
wylefé. Dobrze smako-    
wały gołąbki. Palce li- A. Uspokój sig Mutt

ie i im r
zać bracie... megołąbkL

) jak ty durniom
  

 

 

 
  

 

  

 
 

    

 

  

       

   

  

  

 

     

   

  
  

   

 

    
  
  

  

 


